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Jeszcze o „naprawie ustrojuR A

Kraków, 17. listopada
(Th.) W  prasie ukazały się w ostatnich 

dniach wiadomości, różne w szczegółach, ale 
nuogół zgodne w tem, że rząd szykuje się na­
reszcie do zajęcia jasnego i ścisłego stanowi­
ska w sprawie zmiany konstytucji, tak bardzo 
przez pewne koła polityczne forsowanej. Już 
w najbliższy wtorek mają pono wystąpić p. pre 
mjer Switalski w Warszawie a p. minister Car 
w Krakowie z odczytami, które ostatecznie 
wyjaśnią ludności stanowisko rządu w tej spra 
w*e. Odczyty :* mają n w et być przez radjo 
rozgłaszane po ćałem państwie. W  niektórych 
gazetach znajduje się w związku z tą wiadomo 
ścią pikantny szczegół, że to wystąpienie mini­
strów nastąpi na skutek wyraźnego żądania 
stronnictwa BB'.VR, coby nasunęło przypu­
szczenie, że rząd zdec3'dował się wyrazić swo­
ją zupełną solidarność z projektem opracowa­
nym przez p. prof. Makowskiego, a wniesione­
go właśnie przez v'spomniane stronnictwo po­
lityczne.

Przyznaje się, że jak długo niema się takiej 
niedwuznacznej enuncjacji rządowej, która ,zgo 
ła żadnej wątpliwości nie dopuszcza, wolimy 
przypuścić, że -rząd nie zwiąże się z tym usta­
wodawczym dziwolągiem, który ani teoretycz­
nie, ani praktycznie nie wytrzymuje . najlżej­
szego powiewu rzeczowej krytyki. W  dodatku 
trzelaby w osobnej retoicie spreparować osob­
ny rodzaj bezmózgich homunculusów i z nich 
Utworzyć ciało ustawodawcze, ażeby mieć na­
dzieję, że coś takiego będzie przez ludową re­
prezentację przyjęte i uchwalone. Ludzie o nor 
malnej budowie czaszki i mózgu na takie nie­
dorzeczności nie pójdą. O tem chyba zdają so­
bie rząd i BB. dokładnie sprawę i nie łudzą co 
do potęgi perswazji, w jaką są przez naturę 
uposażeni.

Niema potrzeby jeszcze raz wdawać się w 
szczegóły teeo projektu. Dopiero onegdaj w s­
kazaliśmy na kilku przykładach horendalną 
niedorzeczność pomysłów „konstytucyjnych"*, 
w tym projekcie zawartych. Może warto do te­
go, co tam było omówione, jeszcze dodać ten 
szczegół, że ów projekt nieszczęsny przewidu­
je dla prezydenta Rzeczypospolitej uprawnie­
nie podwyższenia na mocy własnego rozporzą 
dzenia bez aprobaty Izb ustawodawczych danin 
publicznych o 10 procent. To nie odnosi się do 
nadzwyczajnych sytuacyj jakiegoś państwowe­
go niebezpieczeństwa przypuśćmy, groźby 
wojny lub konieczności chociażby częściowej 
mobilizacji, tylko ot tak sobie —  jak to mówią 
—  z łaski na pociechę. Rząd uzna, że przyda­
łoby mu się trochę więcej pieniędzy, aniżeli 
budżet wyznaczył, to skłoni Prezydenta do 
ściągnięcia jeszcze 10 procentów. Co to szko­
dzi? A  ty, obywatelu, nie baw się w myślenie, 
tylko płać! Czy się lud nie nazyw ał kiedyś w 
'dobrych Średnich wiekach, kiedy jeszcze nie 
było niegrzecznych sejmów „misera contrl- 
buens plebs“ —  nędzny płacący tłum, czy mo­
że „pospólstwo**...

Zostawmy jednak szczegóły. I tak ich żadeh

normalny obywatelski mózg nie zrozumie. Zda 
je się, że o projekcie B. R. sąd jest ustalony i 
powszechny.

Czyby więc było możliwe, ażeby się rząd z 
nim solidaryzował?

„Solidaryzować się“ znaczy, wobec zupełnej 
niemożliwości przeprowadzenia tego monstrum 
przez Sejm- chyba tyle, co zapowiedz narzu 
cema tego projektu przez sarrr rząd. Czy takie 
postępowanie jest do pomyślenia?

Nie zastanawiamy się nad tern zagadnieniem 
ze stanowiska, powiedzmy, etyki publiczne,i. 
Wszelkie oktrojowame ustaw —  szczególnie, 
zasadniczych —  zawiera znarmona zamachu 
stanu, a to jest chyba tylko do przebaczenia, je 
żeli ono istotnie rataje państwo od zguby. Czy 
istnieje ktoś na cam n świecie, który powie, że 
ten projek- ma coś wspólnego z uratowaniem 
państwa? Zresztą —  czy coś grozi państwu 
przy starej konstytucji? Nawet z tej strony nie 
grozi niebezpieczeństwo bezpośredni© że się 
tej biednej, poniewiera:).ej konstytucji nie reałi 
żuje w życui państwowem. Cały szereg jej prze 
piisów, odnoszących się do pełnego równoupra 
wniema obywateli, prowadzi sobie sftoikojiny i 
nie za trą eony żywot —  na pap,erze. To z cza­
sem stanie się niebezpiecznem dlla państwa, jeśli 
ono się nie zdecyduje, jak najrychlej i jak naj- 
gronitowinlfej stać się w pe triem słowa grnaczeniu 
praworzadnem i na modłę cywilizowanego za­
chodu demol ratycznem. Bezpośrednio nawet z 
tej strony nic nie grozi. Ale to wszystko jeszcze 
należy do dziedziny etyki publicznej. Zostaw­
my ją na uboczu.

Mówimy raczej o. racji stanu. Mówmy c tem. 
co może niepowetowaną szkodę przynieść Pol 
sce na zewnątrz na prestiż, i na wewnątrz, i na 
konsolidacji stosunków. Mówmy o politycznym 
rozumie o zdrowym rozsądku, który przecież 
całą silą się spi zeciwia takim eksperymentom 
Gzy może szanujący sie rząd skompi emitować 
się projektem ustawy, z której cały świat bę­
dzie się śmiał, bo projekt tem to ni pies; ni w y­
dra, ani parlamentaryzm ani faszyzm —  ot 
rzecz nieuchwytna, nie znosząca zgoła żadnego 
jednoznacznego określenia?

Czy się odrzuca wszelkie myśli o zmianie 
konstytucji? Zupełnie nie. Nawet nie takich.

które wzmacniają pośrednio, czy bezpośrednio 
wiadlzę wykonawczą.

Ot przykład: W ybór prezydenta. Powiadają, 
że bezpośredni wybór prezy lenta przez pra­
w yborów  zamiast yrzez elektorów może pod­
nieść jego autorytet w świadomości ludu. To. 
jest wzgląd zrozumiały i słuszny. Niechże w, 
tym punkcie będzie zmierżona koastytacja.

Drugi przykład: Trzeba jakoś rządy otaczać 
miększą powagą, ażeby me Każdy jakiś d rw lo  
wy wybuch gniewu* czy niezadowolenia po­
stowi. mógt go usunąć. Zgoda. Niech się ustafi 
jakąś kwalifikowaną’ większość, ktoraby była1 
potrzebną do obalenia rządu. A można dodać 
jeszcze kautele.

Jest naprzykład słusznetn żądanie, , ażeby] 
sejm nie mógł a limine odrzucić projefchi usta-1 
wy, przez rząd wniesionego. Mrasi »  rozpa­
trzyć w spokojnych naradach 

Takich szczegółów jest sporo. Można o nich 
mówić.

A zarazem trzeba pomyśleć o poprawie W  
kierunku demokratycznym tego, co wymaga 
poprawienia. Niewiadomo* np„ dlaczego mrasia 
no znieść postanowienie o związku tisrt przy w y  
borach, co mimo wszystko, działa raczej do­
brze na integrację stroomlcw., aniżeli na Ich iox 
bicie. To ,-est właściwie rozpoczęcie tworzenia 
większych bloków już w  trakcie wyborów*

Nie trzel/a, oczywista, mnożyć przykładów. 
Jest ich niemało, a przeważnie się same m ott  
wają. Idzie o zasadę. A zasadą powh**> być •  
bok logicznej komsel^Yencji i strzeżenia spobo- 
iu społecznego oto to: Demokratyam, saxmery 
i pełny, jest niezachwianą podstawą' państwo. 
Kto ją narusza, narusza fundament, na którym 
rafy gmach spoczywa. A drogą zasadą: Tw e- 
ba mteć pełne zaufanie do zdrowego rozsądkw 
i1 życiowego Łictyniktu ludu. Zdapza się mewat 
rpfl,fWie czasami, że go zręczna i hałaśliwa I /ris 
sumienna demagogia na chwilkę pomiesza f *  
gładkiej drogi zepchnie a!e na iriecu- dłuższe o- 
kresy lud dobrą kroczy duo®?, gdy ma słę Ja 
sny cel wskazuje.

ty łoby i dla rządu i dla sootocztAsira a do­
brze gdybj’ w najbliższy wtorek repnezn?' taocf 
rządu właśme do tych zasad się przyznali.

Akcja odczytowa ministrów na prowincji
Do nas zawita p. minister Car

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  16. 11. Sin. Ze sfer miarodaj­
nych informują, że głównem zadaniem rządu 
w tej chwili na lerenie Sejmu będzie zmuszenie 
Sejmu do zajęcia się nietylko sprawami budże 
towemi, ale przedewszystkiem zmiany konsty­
tucji. Rząd bowiem uważa, że Sejm powinien 
s,ę zająć w pierwszym rzędzie projektem klubu 
BB, Gdyby .jednak Sejm uchwalił, że nie zaj 
arie się sprawą zmiany konstytucji, to wów­

czas los Sejmu jest przesądzony.
W  związku z akcją rządu w sprawie zmiany 

konstytucji niezależnie od odczytu premiera 
Swiitalskiego wygłoszą w różnych miastach ml 
nistrowie odczyty na temat obecnej sytuacji. A 
wiec w  Wilnie mówił będzie' minister Czerwili 
ski, w Katowicach min. Boerner, we Lwowie 
min. Kwiatkowski, w Krakowie min. Car Ter­
min tych odczytów nie został jeszcze ustalony.
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Rektor Hoyer ręczy za spokój
na uniwersytecie

(Telefonem od na&zego korespondentaj

W a r s z a w a .  16. 11. (Sin) W  związku z w y­
padkami krakowskimi dowiadujemy się co na 
stępuje: Na telefonfcizue żądanie ministra dra 
Czerwitisk-ego rektor uniwersytetu krakowskie 
go prot. rloyer złożył ministrowi raport, z któ 
rego wynika, że zajścia na uniwersytecie, jak 
dotychczas nie wymagają interwencji władz 
centralnych gdyż będą załagodzone przez wła 
.ćLze senatu uniwersyteckiego. Jednocześnie na­
deszła ana ogiezna wiadomość do ministerstwa 
spraw wewnętrznych z ramienia rektora, że 
ręczy za spokój na uiuw ersytecie i że nie zacho 
uzi potrzeba interwencji władz administracyj 
nych.

W  dalszym cuągu dowiadujemy się z minister 
stwa oświaty- że stanowisko rządu w tej spra 
wie nie uległo zmianie i odpowiada temu, co

uczynił minister oświaty w pierwszym dniu roz 
ruchów.

Dziś minister oświaty nie otrzymał żadnego 
zawiadomienia z Krakowa, należy zatem przy 
puszczać, że nie nastąpiło zaostrzenie sytuacji.

W’ec waiszawshi nie doszedł 
do skutku

W a r s z a w a .  16. 11. Sin. Zapowiadany od 
dłuższego czasu wiec który początkowo miał 
się odbyć na uniwersytecie warszawskim, a pó 
źniej w sal; Filharmonii nie odbył się na skutek 
zakazu komisariatu rządu. Przed uniwersyte­
tem była skonsygnowana policja, któraby w ra 
zie jakichkolwiek awantur podjęła odpowiednie 
środki.

Filosjeńska grupa parlamentarna
ukonstytuowała się w Angijt

L o n d y n .  16 U. ŻAT. Utworzyła się tu specjał 
na grapa parlamentarna, która postawiła sobie za 
cet popieranie polityki mandatu palestyńskiego oraz 
działalności kołotMiacyjnej w Palestynie. W skład te 
# o  związku wchodzą posłowie wszystkicu stron­
nictw. Prezesem wybrano posia Y /edgw ooda, c o  e-

gzeku.tywy w ybrano b. Sekretarza sttanu dlla spraw 
kolonij Am eiy, podsekretarza stanu Chmsby Oore, 
str Martin Cm .vey (konserwatyści), sir Roberta Ea 
miiikona, majora Natana, Jamesa Rotszylda (libera­
łowie) i dra Georga Spero (Lanour Party).

i mim ultslira lwi im
ii e r o z o M m a ,  16. 11. ŻAT. E om -sja Śledcza 

ptaesłisrłtata zastępcę kom isarza ok ręgow ego  Jaf- 
iy  m ajora Crosbie. Zeznania je g o  są naogół przy  
cfayine dla Żydów . Stwierdź?' on, że A rabow ie 
p ierw si strzelali.

W  noku zeznań adwokat S iley usiłuje osłab ić 
ter.ieszne wreżanoe, na jakie narazili się A rabow ie 
WspuiiWie owej głośnej już hebrajskiej broszury 
!i somoobrony ż jd ow ek ie j M ajor Crosbie mówi, że 
•łyszał o sam oobronie żydow skiej, ale mc pewne­
go o ta n  nie w ie, nie w ie  też, czy  w ogó ie  samo- . 
obron a istnieje.

Adw okat Siney: Jeżeli m oje in iorm acje są pra ,v 
tfeżwe, ©tówna kw atera ^hagany" żydow skiej znaj- j

duje się na Ukrainie, lecz oddziały je j czynne są 
na całym swiecie. (Ogólna w esołość na sali.)

Sir Mtriman wskazuje na śm ieszność tego 
przypuszczenia.

Świadek Crosbie popada w dość k łopotliw ą sy­
tuację gdy go reprezentant Egzekutywy Sjonistyaz 
; e j zapytuje czy był ostrzegany przez Żydów , że 
przygotow ane są napady Pow iodą on. że wtedy 
by ło  tyle zebrań, że nienioeż o tem pamiętać.

W  dalszym ciągu zeznawał zastępca konusa*2\J 
okręgow ego H ajfy Mac Cip ren W  toku jego ze­
znań okazuje się, że urzędnik ten bardzo słaba 
oijentu je  się w  sytuacji.

Spisek mcuarcbistyczny w Jugosławii?
W ie d e ń .  16. 11. PAT. „Wiener Allg. Ztg.“  

w  depeszy z Zagrzebia donosi, że tamtejszej po 
licji udało się wykryć szeroko rozgałęziony w 
Jugosławii spisek habs bur gskutogity mis tyczny 
kt-rego nici wiodą do Wiednia, Grazu i Budape

Zuchwały napad bandycki 
na Wali-Street

N o w y  J o r k ,  16. 11. PAT. W  dniu wczo­
rajszym uzbrojeni bandyci napadli w centrum 
dzielnicy Anonsowej na Wallstreet na urzędni­
ków jednego z banków i zrabowali 13.968 do­
larów. Po dokonaniu grabieży bandyci zbiegli.

Upiór z Dusseldorfu dotąd 
nlewykryty

D ii s s s e I d o r f, 16. 11. PAT. Od pewnego 
czasu ludność tutejsza jest silnie zaniepokojo­
na zbrodniami tajemniczego mordercy, który 
w ciągu kilku tygodni zamordował 19 osób, 
przeważnie kobiet i dzieci. Dzisiaj wykryto no­
wą ofiarę tego samego mordercy. Prowadzone 
poszukwania nie dały dotychczas żadnych re­
zultatów.

■■■'’  '--fy—- - —
L o n d y n ,  16. 11. PAT. jak wiadomo w dniu 

dzisiejszym miał odbyć cię próbny lot sterów - 
ca ,JR„ 101". na pokładzie którego miało doko­
nać lotu około lOO członków parlamentu. Z 
powodu niepogody lot został odroczony.

sztu. Organizacja ta dokonała w ostatnich 10 
miesiącach szeregu zamachów politycznych. O- 
fiaira jej padł wydawca i redaktor Antoni Schle- 
geL Kierownicy wspomnianej organizacji prze­
bywają poza granicami Jugosławii.

— — — ^ — - jgiaM— —

Gratulacje amerykańskie-go 
charge d’affaires

z powodu sukcesu ekipy pclsłtfej 
w Nowym Jorku

W  a r s z a w a .  16. 11. PAT. Pan min. spr. 
zagr. otrzymał wczoraj od amerykańskiego 
charge d‘affaires p. Bentona list w którym p. 
Ben ton składa powinszowania z okazji zwycię 
stwa połsk-ch kawalerzystów w międzynarodo 
wym konkursie o Puhar Narodów, rozegranym 
w Nowym Jorku. Pan Benton podkreślił, że te 
goroczny snkces polskich jeźdźców jest tem 
większy iż zdobywając puhar po raz trzech 
przywożą go tym razem na stałe do kraju Pa' 
min. Zaleski w odpowiedzi podziękował p. Ben- 
tonowi za jego życzenia oraz wyraził podzięko 
wanie za gościnność 3 serdeczne przyjęcia, ja 
kich rokrocznie doznaje polska ekipa.

 te------

W a s z y n g t o n ,  16. 11. PAT, Stany ZJedno 
czone zawiadomiły rząd angielski, iż godzą się 
na dzień 21. stycznia, jako termm pierwzsego 
posiedzenia konferencji morskiej w Londynu.

DL.4 CC2YSZCZENiA KRWI pijcie rauc p m  ł l  
k-a <im z rzędu s&IanJ™ naturalnej w od y  gorzMc), 
.Franciszka Józefa". Stosowana przez bardtzo v m x  

lekarzy woda „Franciszka Józeia" „zŁnaemła Ł JL  
dek, reguluje trawienie, poprawia stan krwi, uspa­
kaja system nerw ow y, dając zdrowie całemu orga­
nizmowi i jasność umysłu. Żądać w aptekach i d /og .
 ___________________2697tk
w— —m — m m — bbmrwi^g— a— — — gggMg;

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
pod znakiem zapytania

(Telegram własny „Nowego Dziennika**). 
W a r s z a w a ,  16. 11. Sin. Na zapytanie WaJ

szego współpracownika skierowane do sfer uui»‘ 
rodajnych czy dojdzie do pierwszego posiedzei 
nia Sejinu oświadczono, że wywiaa marszautaj 
Daszyńskiego utrudnia po części sytuację i dal1 
sze takie ktoki stawiają pod znakiem zapyta-J 
nia dojście do skutku pierwszego posiedzenia

Niedyspozycja min. Matuszew­
skiego

(Teiefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  16. 11. Sin. Kierownik mini-' 

stoi stwa skarbu Matuszewski na skutek prze­
ziębienia nie opuszcza łóżka i prawdopodobnie, 
przez kilka najbliższych dni nie będ zie mógł 
wychodzić. Jak się jednak dowiadujemy, jest! 
to też tytuł do tego, by minister nie bral udzta 
łu w odczytach konstytucyjnych.

Krakowianie oJznaczeuii Złulym 
Krzyżem Zasługi

W a r s z a w a ,  16. 11. Sin. Złotym krzyżem' 
zasługi zostali m. in. odznaczeni dr. Edward 
Cetnarowski lekarz w Krakowie, Józef Figna 
profesor gimnazjalny w Krakowie i Ludwiis 
Strojek, archiwarjusz dawnych aktów w Kra­
kowie.

We W:edniu lozpoczynają się 
jutro wykłady

W i e d e ń .  16. 11. PAT. Konferencja rekto­
rów postanowiła rozpocząć w poniedziałek wy 
kłady na wszystkich wyższych uczelniach wie 
deńskich z wyjątkiem politechniki. Przymus le 
gitymowama się pozostaje nadal w mocy.

Euscesy antyżydowskie studen­
tów rumuńskich

B u k a r e s z t .  16. 11. ŻAT. Na srtacji kolejowej 
Marasesci niedaleko miasta Futna, gdzie się odbyt 
kongres stjderutów ponownie wybuchły antysemi­
ckie rozrucny Jtudentów euzystów. Wielu pasaże­
rów  żydowskich zostało krw awo poDitych. Stan jed 
nej z ofiar ku:pca żydowskiego jesit groźny.

Bialik powrócił do Palestyny
J e r o z o i i m a .  16. U . ŻAT. Po dłuższym poby­

cie w Europie pow rócił Bialik do Palestyny W wy 
wiadzie z przedstawicielem ŻAT‘nej Bialik oświad­
czył: Jestem zwykłym  śimerteinłkiern : nie orientu 
ję się w oprawach politycznych. Wierzę jednak, że 
wypadki sierpniowe oraz akty gwałtu w Palesytnie 
byty statkiem działalności agitatorów, którzy nie re 
prezentu ią narodu arabskiego.

Komunista żydowski zamordo­
wany przez kułaków

M o s k w a .  16. 11. ŻAT. Znany komunista żydo­
wski Miclint Rasitcin, odkomenderowany ao  kilku 
wiosek, ceieni przeprowadzenia kompanii rządowej 
w  sprawie zaopatrzenia w zboże został zabity 
przez kułaków wioski Maniaki, okręg Kliucy (Biało 
roś). Mordcrey zostali ujęci. Grozi im kara śmierci.

W a r s z a w a ,  16. 11. Sin. Dz: wyjechał do
Moswy poseł polski Patek.

W a r s z a w a ,  ’ 6. 11. Sir. W  Dzienniku 
Usaw z 15. bm. ukazało się rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych o ruchu cudzoziein 
ców.

P a r y ż ,  16. 11 PAT. „Le Matin“ stwierdza, 
że ostatnia rozmowa Brianda z von Hóschęm 
dotyczyła szczególnie rokowań, w sprawie 
zmian w regime zagłębiu Saary.
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najlepsza pasta do ze’bów , przez mci jon y  c o d / -ennie 
w użyciu, utważana jest za  najdoskonalszy środek do 
pielęgnowania zębowi jam y ustnej. Specjalne za lety :

1. usuwa szpecący osad nazębny;
2. czyni zęoy alabastrowo biaiysni}
3. usuwa nieprzyjemny zapacb ust.

iądeje S e * te d y  ty lk o  C h l o r o d o s i f t

Od Wltcsa do Sławka
Dziesld lat parlamentu poiski§9^

Wierny rycerz
Kim jest i skąd pochodzi? Legenda kroczy 

za nim, legenda o arystokratycznem pochodze­
niu. Druga legenda mówi o jego bohaterskich 
czynach, jak to w czasie napadu na oddział 
rosyjski wybuchła bomba, a on, ranny Sławek, 
stracił oko, część ucha i część twarzy.

Istnieją rozmaite legendy o jego bohater­
stwie w P. P. S., o jego walce z Rosją o noco­
waniu w polach i lasach, o głodowaniu przez 
długie noce i dni i niezwykłej odwadze w wal­
ce. Ale ponaa wszystkie walki, ponad wierność 
(do Partji, do ojczyzny, wszechwładną jest w 
nim wierność do jednego człowieka, dla które­
go gotów jest iść w ogień i wodę, słuchać naj­
cięższych obelg i wyczekiwać wśród najtru­
dniejszych warunków. Życie i los swoj zjedno­
czył Sławek z wolą Józefa Piłsudskiego. Jemu 
był wierny w latach rewolucji 1905, jemu oył 
posłuszny, kiedy w kilka lat potem- nadszedł 
rozkaz dokonania rozłamu w partji, jemu by? 
wierny, kiedy trzeba było wogóle wystąpić z 
partji PPS. i zorganizować oddziały wojskowe, 
zbierać pieniądze, prowadzić akcję zagranicą 
w  większych skupieniach polskich.

A kiedy powstała armja polska we formie 
Legjonów i nadszedł rozkaz zorganizowania 
aparatu administracyjnego —  wykonał go Sła 
wek wiernie i posłuszniei Trzeba było potem 
iść do okopów i walczyć z wrogiem — poszedł 
fizycznie napól okaleczały Walerjan Sławek 
do okopów.

Wysłano Piłsudskiego do Magdeburga —  
Sławek wykonuje dalej potajemnie rozkazy 
Piłsudskiego. Przygotowywuje się, czeka, albo 
wiem wierzy w szczęśliwą gwiazdę Piłsudskie

go, wierzy, że tylko on da krajowi wyzwole­
nie.

Powstaje państwo polskie. Sławek pracuje w 
drugim oddziele. Zagląda do okolic, gdzie uro­
dził się (Ukraina)., organizuje.

Jego ranga? To nie gra roli, podobnie jak me 
ma znaczenia prywatne życie Sławka. Jego 
prywatne życie, to życie myślą o Piłsudskim. 
Cierpi w ciężkich lalach samotności Piłsudskie 
go w- Belwederze, kiedy jego zagorzali przeci­
wnicy, endecy, szturmowali i atakowali.

A potem kiedy nadszedł cięższy okres, okres 
iządń Chjeno-Piastą, kiedy Piłsudski opuścił 
armję, —  wystąpił z armji (w randze pułkewni 
ka) także Sławek. Odszedł na podrzędne pozy 
cje. Znowu prowadził tajną robotę, organizował 
przyjaciół armji, zreorganizował Strzelca, urna 
cniał jedność tych, którzy pozostali wierni i 
należeli do związku Legjonistów.

60 do 70 osób zwykle w rocznicę legjonów 
wychodziło na ulice Warszawy, wznosiło okrzy 
ki i 'demonstrowało. W  dniach przewrotu ma­
jowego wypłynął Sławek znowu, poszedł do 
komendy, a kiedy nadeszło zwycięstwo, usunął 
się znowu w cień.

Później znaleziono dla niego urząd. Został 
mianowany urzędnikiem dla spraw specjalnych 
w Radzie ministrów. Na biurku starego konspi­
ratora znajdowała się tylko książka telefonicz­
na, nie było tam żadnego dokumentu, żadnego 
papieru. Wychodząc na ulicę zwykł był wedle 
starego zwyczaju rozglądać się na wszystkie 
strony, a jego przyjaciele żartowali często, że 
gdyby został ministrem koleji, wydałby tajny 
rozkład j'azdy.

Przed wyborami otrzymał Sławek rozkaz

prowadzenia agitacji. Jeździł od wsi do wsi, 
wzywał na zebrania obszarników, agito vał, 
wiernie wykonał rozkazy —  wyrwał obszarni­
ków z rąk endecji.

A potem trzeba było zorganizować wybory, 
przygotować wierną rządowi grupę, stanąć na 
jej czele w Sejmie. Wszystko zostało wyko­
nane.

Nieprzyzwyczajony do spraw parlamentar­
nych, rozpoczął Sławek studiować regulamin 
i konstytucję. Stał się przywódcą 120 posłów 
na gruncie parlamentarnym. Nieraz potyka! 
się, trudno mu bowiem było działać samemu, 
bez instrukcji.

Gdy trzeba —  podnosi dłoń, którą niedawno 
podał swemu przyjacielowi Ignacemu Daszyft* 
skiemu, i proklamuje przeciwko nićmu wojnę.

Gdy trzeba opuszcza Sławek na kilka tygo­
dni obóz konserwatystów i umacnia pozycje 
„lewego skrzydła" —  frackji rewolucyjnej. 
Wygłasza przemówienie na placu Grzybów* 
skini, zaprasza Prezydenta Państwa na uioczy 
stość „Fraków".

Niema dla niego lewicy i prawicy, ńiema 
dla niego funkcji, którejby nie objął. W szyst­
ko gotów jest zrobić, kiedy trzeba —  pułków* 
nik Walerjan Sławek.

Nieraz wypada mu prowadzić walkę na wła-> 
sną odpowiedzialność, działać bez porozumie* 
nia się ze swoimi bliskimi, z tymi, którzy ste* 
dzą przy jednym stoliku w kawiarni „Europa'1’. 
Belweder jest zamknięty, zamknięte są drzwi 
Inspektoratu armji, Sławek ma być przywódcą.

Ale oto otwierają się bramy Belwederu i pó£, 
ną nocą przyjmuje Piłsudski wiernego rycerza. 
Sławek składa sprawozdanie.

Padają nowe rozkazy, nowe instrukcje, a oh, 
spełni wszystko bez szemrania, poważnie i W< 
napięciu. A potem będzie znowu cierpliwie cz6  
kał na każde wezwanie, na każdą instrukcję.

bernard Singer.

Al BEĄI JEAN ‘

Gość tak szeroko otworzył drzwi restauracji, 
że powiew zimnego powietrza ^darł się do lo­
kalu.

—  Aha, on jest znowu —  zawołałem.
—  Wczoraj wieczorem na ulicy Fryderyka 

człowiek ten potrącił bezczelnie kobietę, idącą 
w moim towarzystwie, i zanim mogłem cośkol­
wiek uczynić, żnikł bez przeproszenia. Ale przy 
padek chce, aby grzeczności stało się zadość. Te 
raz czynnie chcę mu pokazać co o tern myśla­
łem.

Grzegorz, siedzący obok mnie, zauważył me 
zdenerwowanie, i zapytał:

—  Có ci się stało?
—  Muszę wymierzyć policzek temu człowie­

kowi.
—  Ależ to do niczego me doprowadzi. Od­

trąci cię tylko lekkim ruchem ręki i narazisz się 
na śmieszność.

—7 Dlaczego? Będziemy się pojedynkowali.
— Wykluczone!
—  Dlaczego?,
—  Nie znajdziesz na całej kuli ziemskiej czło­

wieka, któryby zmusił Teodora Czesankowa do 
pojedynku.

—  Ach, tak! Więc Czesankow jest jeszcze w 
dodatku łobuzem i tchórzem! — zawołałem zdc 
nerwowan^.

Grzegorz uśmiechając się potrząsnął głową:
— Przyjrzyj mu się dokładnie —  rzekł d i 

mnie — a wtedy dojdziesz do wniosku, że r.ie 
masz racji.

Odwróciłem się i spojrzałem na tego człowie­
ka, który nieruchomo siedział przy swym sro- 
Iiku. Mimo złości, jaka mnie opanowała, mu­
siałem siwierdzić. że wzruszył mnie smutek, 
malujący się na jego obliczu. Czesankow na 
chylił sle i rękoma ścisnął skrrmie. Oc*v łeeo

bezmyślnie patrzyły w dal.
—  Był. czas, kiedy nikt nie śmiałby patrzeć 

tak na Czesankowa, jak ty to teraz czynisz —
i przerwa! Grzegorz moją obserwację. —  Nieo­

strożny śmiałek przypłaciłby ten krok własnem 
życiem.

—  Czy znasz go już od dawna?
—  Od 1909 roku. Byliśmy kolegami z tego 

samego pufku czarnych husarów. Piękne to by­
ły czasy! Inaczej nas nie nazywano, jak „ci 
trzej nierozłączni".

Grzegorz rzucił podejrzliwe spojrzenie na 
Czesankowa i odparł cicho:

—  Ten trzeci nazywał się Jewsiejenko.
Napełniłem naszę. kieliszki wódką, a Grzegora

przysunąwszy się bliżej do mnie mówił szep­
tem:

—  „Trzej nierozłączni", to było dobre okre­
ślenie. Po służbie nie widziano nas ani razu od­
dzielnie. Zawsze byliśmy razem. W  porównaniu 
ze mna Czesankowem Jewsiejenko był dziec­
kiem. Wysoki, chudy blondyn, miał figurę o ja­
kiej marzyły wszystkie dziewczęta w Peters­
burgu, przytem zawsze był pełen temperamentu 
i życia, gotów na wszelkie ekstrawagancje.

I nagle rozpoczął się ten dramat. Spadł, jak 
piorun z jasnego nieba. Między Jewsiejenką a 
Czesankowem stanęła kobieta. Obv<twai rywa­
le doszli do wniosku, że jest ich o iednego za 
dużo. Iwan w dodatku posuną! się za daleko. O- 
brazi? Czesankowa na ulicy. Pojedynek by? nie­
unikniony. I to doprowadziło go do katastrofy. 
Czesankow bvł mistrzem w strzelaniu. Nigdy 
nie chybiał. Gdy brał broń do ręki. śmierć była 
pewna. Czyniłem wszystko, co było w mej mo­
cy, nrzyjaciele zaniecha!? krwawej rozpra­
wy. Bterałem Czesankowa o litość dla Iwana, 
ale .snotkafem sie z bezwzględrvm oporem.

—  Nie wolno ci zabijać tego dziecka! —  krzy
rnrnnczliwi*

— Zasłużył na to! — odparł chłodno Czesankow
—  Nie zmyjesz tej plamy z twego sumienia*
Odwrócił tylko głowę. Opuściłem pokój. Nie

wiedziałem jeszcze, co zrobię, ale byłem prze­
konany, że nie dopuszczę do rozlewu krwi. By* 
łem jednym z sekundantów. Gdy o zmroku spot 
kaliśmy się w ogrodzie obok podmiejskiej willi, 
byłem gotów na wszystko, by ocalić życie Iwa­
na. Przykro mi wracać myślami do tych okrop­
nych przeżyć. Nastawiłem muszkę w ten sposób 
że kula musiała trafić conajmniej o pól metra 
wyżej pelu. Rozdzieliłem broń i Teodorowi wpa 
kowalem do ręki przygotowany przeżeranie pi­
stolet. Byłem przekonany, że kula, wycelowana 
w serce, przeleci nad jego głową. Dano znak. 
Obydwaj wystrzelili jednocześnie. Czesankow 
sta? nieporuszony, lecz Iwan zachwiał się i stru 
mień krwi spłyną? z jego ust. Nigdy nie zapom­
nę przestrachu i oburzenia Czesankowa, gdy sta 
nął przy swej ofierze. Zakrył twarz rękoma 1 
jęknął:

—  Zabity? Grzegorzu, jak to jest możliwe?...,
Spojrzałem na niego tępym wzrokiem, nie od

powiadając. v -
—  Grzegorzu! Wczoraj nie mówiłem ci praw 

dy. Postanowiłem tylko go zranić... Celowałem 
w kolano i trafiłem w serce. Nie mogę tego zro­
zumieć!...

Rozpacz ścisnęła mi gardło. Zrozumiałem, że 
Dokończenie na stronie 14-tej.

f  p e e la lfs to  c h c r ć b  sJ ć r n ic h , u e it e r . 
s feesfsietyki kkarsk iej ::<84v

Br* S. Salomon
n i ,  i w .  B C r z ^ ia  7  —  - p o w r ó c i ł

1 e c z e n ie  iy S a k ó w
Umcu kwarcowa - Diatermia - Kromayay • Eieku uiir«.
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Marjoneiki endecji
Nikt nie jest oczywiście na tyle naiwny, aby 

przypuszczał, iż genezą zajść na Uniwersytecie 
Jagiellońskim była istotnie sprzeczka, jako we 
wtorek iv południe (a nie o pomocy) miała 
miejsce na plantach przed gmachem uniwersy­
tetu miedzy kilku studentami polskimi i żydow­
skimi. Gdyby bowiem wbrew prawdzie przy­
jąć, ze pierwsza obraza padła ze strony żydów  
skiej — w rzeczywistości padła pierwsza slow 
na obelga ze strony polskiej przeciw żydow­
skiej! — to jasnem jest, że nawet i w tym w y­
padną nie jest odpcwiedziulna cała młodzież 
żydowska. Zupełnie śmieszną byłoby również 
rzeczą prokluinowdć bojRot towarzyski prze­
ciw kolegom Żydom, oraz bojkot gospodarczy 
vr?eciw kapcom żydowskim dlatego, że jakiś 
akademik żydowski sprowokował '— aajmy na 
to — swego kolegą, wzgieanie, jak istotnie by­
ło, że  zareagował uderzeniem w twarz na jego 
prowokacją. Zresztą „Gazeto WaiszawsRa,‘ w 
przeddzień wypadków zapowiaaalo całkiem wy 
rozme ,/uchliwe dni'" w Krakowie, a w piątek 
ptmo podobną zapowiedź ogłosiła katowicka 
JPoU/kjti", rozszerzając tylko teren swojej wróż 

na wszystkie wszechnice polskie....
Jffe idzie tu wiec ani o rzekomą prowokacje 

83 'owsrą, ani nawet specjahtio o Kraków, tn- 
pydent wtorkowy był poprostu tylko nader 
'Mbdęaibym met ekstern do zainicjowania wiek 
Kie} attru antyżydowskiej na uczelniach pol- 
i Uch, analogicznej do podobnych wykroczeń 

:tm uniwersytetach kilka innycn państw, w któ- 
fęyefi reauera polityczna podnosi głowę lub pra- 
fcjłfe słe odegrać czy  też wzmocnić na siłach.

istotna geneza zajść kranowskich. Ich ma- 
derzą-rodztcielką jest endecja, a posłuszną 
fctfko wykonawczynią — młodzież narodowo- 
łłehwkndyczna, chadecka i t. P- Endecja, która 
Ktdła sfe ostania bardzo ruchliwa postanowiła 
Znuwu sie odezwać i znuwu zademonstrować 
iwa egzystencje i żywotność. Endecja chciała 
pokazać społeczeństwa i... rządowi, że ma mlo 

1łsSeż w swoich szeregach i wykonuje rząd 
dusz m  uniwersytetach.
- !Czysto polityczny, antyrządowy charakter 
Peeatrdch wypadków jest oczywisty ponad 
Wszelką wątpliwość. Wsżak młodzież narodo 
Wo-demokratyczna wie dobrze, że wśzystkte 
jte} postulaty muszą napotkać na zdecydowany 
t  stancwt zy opór władz zarówno rządowych 
%dt i  uniwersyteckich, o ile Polska ma być pań 
Sfwem oświeconem i demokratycznem, a nie 
Jakąś obskurną rzeczą pospolitą babińską czy  
smorgońska O ile idzie o numerus clausus, w  
Maksimum tego, co przeciw społeczeństwu ży ­
dowskiemu i młodzieży żydowskiej można by­
ło zrobić, uniwersytety same już zrobiły. Nn- 

,'tnerus clausus na medycynie, farmacji„ polite 
cfmice a niemal numerus nullus na górnictwie, 
rulrdtwie itd. już w cale} pełni istnieje, a wpro­
wadzenie go na prawo i filozof je test ze stano­
wiska antysemityzmu zgoła, zbyteczne, gdyż 
żydowskich absolwentów prawa i filozofii i tak 
Sie nie przyjmuje do urzędów państwo­
wych. Wszelka wiec walka o dalsze rozszerze­
nie numtras clausus jest dla samych antysemi­
tów zbędna. O ile zaś idzie o nieszczęsną spra­
wę zwłok żydowskich, to tylko odpowiednia 
ustawa szpitalna, a nie demagog ja wiecowa mo 
Se te sprawą rozwiązać

Cała przeto walka — jak widzimy — pozba­
wiona jest wszelkich cech rzeczowości i naj- 
prymitywnieszej racji. Smutne tylko, że duża 
cześć profesorów uniwersytetu zachowuje wo­
bec niej stanowisko neutralności, i to bardzo 
przyjaznej neutralności, nie licujące bynaj­
mniej z charakterem elity intelektualnej i wy­
chowawcze/, jaka winni stanowić profesorzy 
uniwersyteccy. Walka — powiadamy — pozba 
wioną jest rzeczowości i racji, ale nie jest po­
zbawiona sensu politycznego. Tym sensem 
politycznym jest reakcyjny w stosunku do Ży­
dów j opozycyjny w stosunku do rządu front 
endecji, który miał potrzebą — ujawnić sie...

Przepuszczamy zresztą, że sama endecja Ute 
jest na tvle naiwną, aby sądziła, że te walką 
uniwersytecko-antyźydowską wygra. Tem bar-

Częściowe uspckojenie na Uniw. Jag.
SpoiAdfrcznfc napady na słuchacz* żydowskich trwają

K raków , 17 listopada. 
Dzień w czoi ajszy przyniósł na U niw ersytecie Ja 

Jagicll. pewne uspokojenie pa 3-dniowych niepo­
kojach  i zamieszkach. Studentów żydow skich, któ­
rzy  przybyli rano gramjaJple na w ykłady, wpu­
szczono zarów no do  sal w ykładow ych  w  Collegium. 
Novum, juk i w  poszczególnych zakładach, m, vn. 
na medycynie. W zaskL-dzie amatomji miano jedy­
nie zapow iedzieć studentom żydow skim , że dopu­
szczenie ich  d o  pracy w  prosektorium  zaieżnem 
będzie o d  tego, czy  będą zw łok i żydow skie; w z jj?  
chrześcijańskie zw łok i nadl jczidow j .

<$koł'o .egodiz. 11-tej przedpołudniem grupa akade­
m ików  chrześcijan, nie chcąc w idocznie pogodzić 
się z faktem pow rotu  d o  spokoju  i  n oriw ln e j pra­
cy  na U niwersytecie, poczęła  ponaw iać ataki na 
słuchaczy żydow skich, w prow adzając straż przy 
głów  nem w ejściu  do Collegium  N ov u n  i w szczy ­
nając bijatykę. Znamiennem jest, że atakowani 
by li w yłącznie Żydzi, idący w  pojeaynikę. D o grup 
złożonych z  kilkn słuchaczy żydow skich, napast­
nicy się nie zbliżali. W ypadki pobicia n oszrzegó1. 
nycii studentów żydow skich i niedopuszczania ich 
na Uniwersytet pow ta /Ł n lj się sporadycznie 
przez całe przedpołudnie, g łów nie w  budynku Coli. 
Novi.

JE SZCZE O W Y JĄ T K A C H  WŚRÓD PRO FE- 
tO R o W

Ma temat zachowania się p rofesorów  podczas 
awantur anty sem ickich na Uniwersytecie, pisze je ­
szcze w czora jszy  „N aprzód1*

„Instytut ibem iozny powinien służyć za w zór 
stanow czością i rozw agą sw oich  p ro fesorów  Tad. 
Estreichera i Dziew ońskiego, którzy w czora j po­
dobnie jak w e czwartek, osobiście torow ali Ż y ­
dom drogę d o  sal w ykładow ych.

„...szczupłe grotr.o stanow czych p rofesorów  po­
w iększył b. min. pcof. Kum aa:ecki. 'W czoraj o  g.
4 w ydalono z sali jego  seminarjum jednego Żyda. 
P rofesor Kumanieoki dow iedziaw szy się o  tern, 
natychmiast ośw iadczył, że w  tych warunkach se- 
miratrjum prow adzić nie będzie i opuścił gmach 
uniwersytetu.

W  dalszym  ciągu pref. D ąbrow ski oświadczy*, 
że nie będzie prow adził w ykładów , ani sem inar­
ium, o  ile będą w  nich brać udział korporanci. Sto 
sow nie do tego ośw iadczenia, w ydalił w czoraj po­
południu ze sali seminaryjniej dw óch  koi poi autów.

Nie ustaw ały też w  dałszynf ciągu prow okacje  
na klinikach medycznych W  szczególności w  II. 
klinice wewnętrznej, przed w ykładem  prof. Lat­
kow skiego, w ezw ano studentów- Żydów  d o  opu ­
szczenia sali. Gdy to  v rez,wanie nie odn iosło  skui s 
kuj dem onstranci opuścili salę tak, iż  pozostała |

garstka Żydów . Podnieść należy z uznaniem, mt 
prof. Latkow ski w ykład mimo to  o d b y ł1.

W  AK AD EM JI SZTU K  PIĘK N YCH  
Godne stanow isko prof. Paotsoha

Jak nam donoszą, na Akademji Sztuk Piękuycfc 
u siłow a ły  onegdaj dw ie — trzy jednostki też p czy - 
łączye się d o  burd korporanckich, jednakże uU 
skutek energicznego i godnego stanow iska prot-j 
Pautscha do zakłócenia na. m ałnego biegu  mUkPi; 
i za jęć uczniów  nie doszło. P rof. Pautsch w  dfcjfc-i 
szem przem ówieniu do uczniów  podkreślił m. Jb  
że uczelniiie uznawać nie m ogą żadnych rdtłtóc; 
religijnych, czy narodow ościow ych.

F A N T A ZJA  „GŁOSU NARODU'5
„G łos N«u'oJu“ , którego bujna fan ta z ji kazała? 

or.cgdaj „naocznym św iadkom " op isyw ać szczegó-* 
łow o  genezę za jść w c w torek w  nocy, podczas g d y  
faktycznie zajścia te miały m iejsce -w jasny d. ień, 
o  r-szej w  południe — lu itazju je  w dalszym ciągu. 
Oto nowa próbka „śc is łośc i" i „u czciw ości" spra­
w ozdaw czej chadeckiego organu, w  szczególności 
uiedy wspom ina o  studentach żydow skicn „ow łn - 
Gniętyiii zaczepnemi tendencjam i", o  u zb io jem u  
ich, oraz  o  „bucie i arogancji":

„Tak licznej i żyw io łow ej manifestacja jaki 
w iec w czor ijszy nie w idzia ły  m uiy U idwersy- 
tetu Jagiellońskiego. M łodzież w yraziła  w  nie} 
sw ój pogląd na kwestję żydow ską w  spesób  
pełen godności, spokoju  i stanow czości. O bra­
dom  w iecu przysłuch iw ało się 4-ech delegatów  
m łodzieży żydow skiej, którzy  zanieśli sw oim  
kolegom  w iadom ości, że m łodzież polsku idżie 
stanow czo i  konsekwentnie w  sw oich  żąda­
niach, daleka od w szelkich  ekscesów , chociaż 
żydow skim i prow okacjam i poruszona do osta ­
tnich granic. D elegaci żydow scy w yszli z w ie ­
cu ca ło  i nienaruszenie i połączyli się z pocho­
dem studentów żydow skich, k tórzy —  o w ła ­
dnięci w ciąż zaczepnemi teidencjaini — przyby­
li po w iecu  pod Uniwersytet w  liczbie oL o ło  
600 ludzi, uzbrojeni w  kije, mając za sobą od ­
dział gim nazjalistów  żydow skich w  mundurr- 
kaen i czapkach!! Nad butą i arogancją żydow ­
ską przeszła nasza m łodzież d o  porządku dzien­
nego. Znamienne, że zachowanie się pochodu 
żydow skiego w  pow rotnej drodze na Kazim ierz 
pod żydow ski dom akademicki b y ło  tego rodza­
ju, że na n  D ietlow skiej policja musiała iOZ- 
praszać dem onstrantów  żydow skich.

Dla nich pałasze policyjne, dla m łodzieży pol­
skiej uznanie władz, że taktem i spokojem  umo­
żliw iła  zachowanie porządiLu“ .

Opis pow yższy  niie wym aga komentarzy...

ZE SPORTU.
SEKCJA CYK LISTÓ W  ŻKS M AK KABI. D orocz­

ne W alne Zgrom adzenie sekcji odbędzie się dziś 
o  g. 3-ciej popoł. w  lokalu J h ep k a z1 ul K rak ow ­
ska 46, (a nie w  lokalu „P rzedśw it HasZachar").

SZKOCJA uoliudizila zaw sze za siln ie j z ą w  spor- 
aie piłkarskim cd  Amgljii. Ostatni mecz Szkocja— An­
glia zakończy' się' zw ycięstw em  Szkotów  2:1.

NIETYLKO KANAuYJSCY, ALE I JAPOŃSCY 
HOKEIŚCI zawitają w  zimie nadchodzącej do Euro­
py. Team uniwersytecki z Mukdenu bawić będzie w 
Berlinie, 0\ford'zie i Cambridge.

PRIMO CARNERA (W iochy), to najnowszy feno- 
men-olibrzym boikserśki, maiacy szanse w ejść w  
szranki o y:uł mistrza świata. Carnera położył gła­
dko w Anglii mistrza tamtejszego Stahłeya, zw ycię­
zcę Scotta i Sandwtoy i ma zamiar po kilku me­
czach w yjechać do Ameryka, celem utorowania sobie 
drogi do walki ze Schrnellingiem, Sharkeyem i ewen 
tnialnie Dempstyein i Tunneyem. Wanwiki fizyczne 
Carnery, który rohi potworne wprost wrażenie i diys 
ponude siłą słoniia, predeatynaftą' go po odpowiednim 
tienimgu na kióła pięści.

HU AT, m\s':z bokserski Europy wagi rmiszi j zw y­
ciężył w  New Jcnku byłego mistrza świata, Iaizy 
Schwmritza. -

OJCIEC I 7-M1U SYNÓW atanowia w Indjach te­
am pewnej ZuWyny hokejowej. Ojciec gra w środ- 
kowej^ pom ocy, starsi synowie w  obronie, młodsd w  
napadzie. Falanga Sienkiewiczowskich Skrzatucikich.

” '■ ■ O-— t
—  „JE H ITDA‘‘. Dziś w  niedzuelę o  godiz. U ‘45 

przedp. próba pełnego zespołu  orkiestry O  godz. 
3'45 plenarne zebranie, rołączoine z  referatem.

dziej jednak potępienia godną jest jej taktyka 
że wie, iż tą kampanie przegra, a jednak wcią­
ga w nią szeregi naiwnej i obałamuconej mło­
dzieży. (b)

Krem Leodor
J  usuwa najlepiej czerw oność sikory rąk i tw arzy, 

nadając cerze matowy odcień, tak charakterystycz­
ny u pięknych1 wytwornych pań. Specjalną zaletą 
lego śnieżnobiałego kremu jest również to, że na­
daje się rówmocześmie jako doskonały podkład pud 
puder. Perfum a kremu Loodor przypomina zapach 
świeżo zerwanego bukiem fiołków, róż, bzu i kon­
walii. Ulubione te zapachy są w  cudownej harmonii 
zawarte w  kremie Leodor.

Do nabycia w perfumeriach i drogeriach. 3109*

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

N iedziela: o  godz. 3‘30 pop. i 8.30 wieuz „Amul 
un Hajnt".

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE
N iedziela: pop. „Wiatr od pól"; w ieoz. „A r­

tyści".
Poniedziałek: „A rtyści".

TEATR REWJI „GONG" R A D K A  18
Niedziela: „Pst, pst dziew uszko!" (trzy praea- 

staWienia).
Poniedziałek: „Pst, pst dziew uszko!“ .

—-—0— —

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
BAGATELA: „Miasto miłości" (Ivan Feirowicz) 
CORSO: „W  i zponach żółtych djflbłów" (R. D1t ) 
NOWOŚCI: ^rliasto miłości" (lYan Petrowica). 
SZTUKA: „Lódż podwodna S 44“
UCIECHA Narzeczona Nr. 68“ (Konrad Yeidt). 
W ANDA Jhztina. orchidea*' (Greta Gnrbo). 
W A R SZA W A  JuiŁz-e nocy".
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YISCOUNT D’ABERNON.

0  duszy francuzów 
i  A n g l i k ó w

Prze* okulary angielskiego arystokraty
B, angielski [x>seł w  Berlinie, wtedy 

lo .d  a OiDecme V iscount d ‘ A ber non w y­
dał nledwWno I. tom Pam iętników  berliń- 
*idich, prnyczan w krótce ukazać ma się 
także IŁ ict. cz^ść. Z tego drugiego — nie- 
drukow anego jeszizze tonu d  Abernona o- 
głia&zańiy w  przenładzie uwagi b. poam 
nt. istoty  dUoZy francaisikiej W kontraście 
z' angielską.

Od lł-g o  wieku Walczyły Francja i Anglja 
aa tych samych potach bitwy —  przeważnie ja­
ko nieprzyjaciele, niekiedy jako sprzymierzeń­
cy, zawsze 'jednak w pewnej mierze, jako ry­
wale, a nigdy nie narodziło się. porozumienie 
wzajemne.

BlakJó istotnej nienawiści nawet, kiedy Fran 
cuzi i Anglicy walczyli jako wrogowie, brakło 
prawdziwego koleżeństwa nawet wtedy, kiedy 
byli sprzymierzeńcami, aż do wybuchu wojny 
światowej Każdy z obydwóch narodów7 bez zło­
śliwości i r.ieprzyjaźni odczuwał w wysokim 
stopniu wzajemny komizm. Być może: odrobi* 
na ZAzarości raczej niż stan wrogi i osobliwe 
wzajemne zaufanie me dające się niemal wy 
tłumaczyć drogą logiki. Podczas gdy Anglja u- 
ważała okupację Niderlandów przez jakieś z mo 
carstw zawsze jako zagrożenie insularnego bez 
pieczeństwa Brytanji, nie odczuwała obecnoś­
ci Frsdfch na o wiele bliższem pobrzeżu Calais 
lub Boulogne jako n!ebezpieczeństwo. A z dru­
giej strony Francuzi nigdy nie odczuwali an­
gielskiej hegemonji na morzu jako niebezpie­
czeństwo ala !ch wybrzeża lub handlu.

Jest rzeczą jasną, że stosunki nasze być mu­
siały niezwykle osobliwego rodzaju i że takie- 
mi są jeszcze i dziś. Pewnego rpdzaju zaufanie, 
ale żadne istotne zbliżenie narodu z narodem. 
Uczucie pewnego rodzaju pokrewieństwa i pew 
na świadomość, że ubydwa narody stanowią sil­
ne elementy europejskiej kultury i cywilizacji.

Pod niejednem względem -przewyższa duch 
francuąki umysłowość sąsiednich krajów. Jas­
ność, zamiłowanie do porządku, zrównoważe­
nie, dowcip, powściągliwość —  w tych spra­
wach górują Francuzi nad sąsiadami. Ich nie­
chęć do obłudy, dziecinnej niezręczności, do 
zniewieściałości, dwulicowości, do szychu, i 
brak zaufania do wszelakiego sentymentalizmu, 
ich subtelność i iionja zabezpieczają Francuzów 
w dużej mierze przed nudami jakie wtargnęły 
w życie i literaturę innych narodów.

W  pewnej mierze mają jednak błędy innych 
narodów swoje korzyści. W  tak'cn razach istnie 
je zwykle pewnego rodzaju wyrównanie.

Na polu manier nie mają Francuzi równych 
sobie Francuzom zawdzięcza Furopa wszystek 
dowcip i całe wyrafinowanie obyczajów, w pic'* 
wszym zaś rzędzie miarę towarzyskiego zacho­
wania s,ę. Nie możemy zaprzeczyć, że różnica 
między współczesnem towarzyskiem obcowa­

niem, a długotrwałemu wesoło zakrapianetui 
orgjami, w jakie wyradzała się w Niemczech ' 
w Anglii w XVIII. stuleciu, po największej czę­
ści spowodowana francuskim smakiem, któremu 
w oomoc przyszła francuska sztuka kucharska. 
W  oczach Francuzów opilstwo nie uchodziło ni­
gdy za niewysychające źródło komizmu i ra­
dości, jak to ma np. miejsce na scenie angiel­
skiej. Jako towarzyski zwyczaj nie tolerowano 
go tam nigdy jako tarcza celu dla drwin, nie u- 
chodziła nigdy za nieodzowną. Rola, jaką gra 
np. w Anglji człowiek pijany, zdawna zastąpiła 
teściowa i zdradzany mąż, czyni to zadość w 
zupełności —  zbyt może zupełnie! —  wymaga­
niom francuskiej komedji, ale mimo to zdaje 
się, że galicyjskiej publiczności teatralnej nie 
przejadło się to wcale.

Jedną z najbardziej wpadających w oczy cech 
umysłowości francuskiej jest ów niezwykły u- 
pust radości z powodu kontaktu płciowego i nie­
powodzeń małżeńskich. Tematy te nie nudzą 
Francuzów ani w teorii ani w praktyce. Fran­
cuzi odnoszą &ie ze znaczną pogardą do naszych

, U $ S l l S

dostępny dla wsż
M im o swej niskiej ceny mydło Hlida 
Favorit należy pod względem gati nku 
do mydeł luksusowych-.

poglądów w tej sprawie i nie doceniają snać an­
gielskiej zdolności użycia w tym kierunku. Do­
bitnym przykładem błędnego ich pojmowania 
tego zagadnienia było zdanie, jakie posłysża- 
lem w Monte Carlo, kiedy zawodowa adeptka 
tej sztuki po nieudanym wysiłku, ofuknęła chło 
dno zachowującego się Anglika temi słowami: 
„Votre luxure a vos ordres c’est le Whisky".

Nie chcę przez to powiedzieć, jakoby Francu­
zi odznaczali się specjalną niemoralnością. Z pe 
wnością nie są tak niemoralnymi jakby to mo­
gło się wydawać powierzchownemu obserwa­
torowi. Ale niemoralność bawi ich niestosunko- 
wo więcej niż innych. Zdarza się to zaś mimo 
fakiu, że życie rodzinne Francji bywa o wiele 
intymniejsze niż w Anglji. Współżycie członków 
rodziny jest we Francji o wiele ściślejsze, a 
wzajemne zobowiązania wypływające ze stosun 
ku syna do ojca, a więcej jeszcze córki do mat 
ki, są tak surowe, że po drugiej stronie kanafu 
uchodzićby musiały n:e do zniesienia.

Wogóle na wszystkich polach ludzkich sto­
sunków żyją Francuzi o wiele bardziej w myśl 
praWa, niż się to przypuszcza. Wszystkie e- 
wentualności określone są regułami i prawem. 
Mało co zostawiać się tam zwykło indywidual­
nemu sądowi i własnemu poczuciu. Istnieje o- 
kreślona miara każdej sytuacji. Jeśli zapomnieć 
o tern, popełnia się gruby nietakt. Zwyczaje sta 
ją się ustawami, —  prawem, którego- nie wolno 
przekroczyć. A większość Francuzów nie żywi 
nawet życzenia, by popaść z tern w konflikt. Do 
browolnie uchylają czoła przed tradycją, oby­
czajami i dobremi manierami. Niejeden z towa­
rzyskich nakazów wydałby się nieznośnym an­
gielskiemu wygodnemu trj-bowi życia, angiel­
skim zwyczajom zostawianie się w spokoju. Su 
rowy formalizm przy wzajemnem przedstawia­
niu się, sztywna etykieta odwiedzających się, o 
bowiązek trwającego choćby kilka godzin a- 
działu w ogólnej rozmowie, nawet za cenę wy­
rzeczenia ■ się intymnych przyjemności miłego 
„śam-na-sam“ odczułby Anglik jak i wiele in­
nych zwyczajów, jako krępujące i przykre. Tak 
że dokładność gospodarczych budżetów nie do­
puszcza zadzieżgnięcia się tak u nas zwykłych 
towarzyskich stosunków. Formalne przyjęcia 
w ściśle oznaczonych przeiwach czasu— żadna

gościnność na poczekaniu, brak mużllWóśoi za­
proszenia w rodzaju: „Proszę przyjść kiedy pas 
zechce". Taka niemetodyczna ekstrawagancja 
wprowadziłaby niepożądany zamęt w pełnym ta 
du francuskim domu. Wydatki miesięczne i otH 
roczne oznacza się tam naprzód i nie przekrtt* 
cza ich naprawdę. Bo jakżeż inaczej mogłoby; 
saldo w dniu 31 grudnia wykazać nadwyżkę, O* 
bracaną na powiększenie rodzinnego majątku, 
któryby pozwolił przewidującemu Ojcu ptZei* 
wać już w sile wieku zawodowe zajęcia, zabćfc-a 
pieczywszy przed tem odpowiednio sjraow i 
córki? Tu oto tkwi klucz całej sprawy, W  serca 
każdego Francuza żyje życzenie oszcfcędnofiot* 
by móc na starość żyć wolny od troj k i zajęć i 
cieszyć się zapewnioną sytuacją i nie ttżyw«d 
życia i współżycia z ludźmi. Jest to zbyt głę* 
boko zakorzenioną właściwością tej rasy. Właś­
ciwością, którą nazwać możnaby też jej piw  
sem, mianowicie tę zdolność smakowania w sa­
mem tem współżyciu niezależnie od pełni prze­
żyć i epizodów. Życie jest sztuką, którą Frann 
cuzi władają w zupełności, a jednem z jej Out" 
tępstw jest, by czas odpoczynku udekorowany! 
godnością czerwonej wstążeczki w butonierce 
był dostatecznym powodem zadowolenia.

Anglicy odznaczała się z gruntu Innem nasta 
wieniem do sprawy Przeciętny Anglik nudzi 
się, kiedy niema co robić. Nie wystarcza mu 
spokojne używanie wypoczynku. Brak mu fak-' 
tu, że nie musi zdążyć na pociąg bezwarunkowo 
o godzinie 9.15. Oglądowość nie wystarcza JegO 
spokojowi duchowemu. Musi doznawać bodźca 
z zewnątrz i zewnętrznego zainteresowania. By  
le uciec przed wolnym czasem, chwyta się ży« 
cia handlowego, albo rzuca się w wir uciech, 
jakby to był jakiś rentowny interes.

Prawdą jest, że francuska zdolność używania 
wolnego czasu łatwo wyrodzić się może w gnu­
śność lub w szukanie tylko uciech. Niebez­
pieczeństwo to zaostrza jeszcze przyjęte wc 
Francji dzielenie mienia. Zmuszony prawem po­
dzielić spadek mniejwięcej równomiernie —  we 
Francji niema tradycji majoratu —  pozostawia 
Francuz każdemu członkowi rodziny część ma­
jątku wystarczającą na życie. Z takiego poło­
żenia wynika wele niekorzyści. Niema usilnte 
pracujących młodszych synów i przedewsgyst-
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kierti dlatego, że rodziny składają się po naj­
większej części z niewielu dzieci, a powtóre bo 
młodsi synowie mają zapewniony byt temsamem 
i me są już owymi młodszymi synami bez środ­
ków. Dlaczegóż mieliby jeszcze pracować? Ży­
cie jest pu to, by go używać.

Kto na własne oczy nie widział, jak przedsię­
biorczość paraliżuje fakt, że jest za dużo ludzi 
w dostatku, nie może sobie w pełnej mierze u- 
świadomić, jak znaczną narodową korzyścią 
jest niesprawiedliwy podział majątków', z po­
wodu którego cierpi się w Anglji. Nie idzie tak 
bardzo o utrzymanie wielkich dóbr rodzinnych, 
albo niepomniejszonego przekazania rodzinnej 
tradycji. Rzecz istotną stanowi tu, by młodsi 
synowie musieli pracować. Nieodzowność ta,

jak również brak skłonności u Anglików do pró­
żnowania, dały Anglji awanturników i pionie­
rów, którzy stworzyli brytyjskie państwo Moż­
na je zdobyć bagnetami i zorganizowanemi ar­
miami. — Res Augusta domit, —  co gnało młod 
szych synów z ojczyzny, umożliwiło wielkość 
brytyjskiego państwa z pomocą ich przedsię­
biorczości, icli zamiłowania do przygód i przy­
rodzonej zdolności w kierunku zapewnienia so­
bie autorytetu i rozumnego sprawowania wła­
dzy.

Gdyby więcej Anglików miało środki po te­
mu, by spędzać noce po lokalach tanecznycn, 
przybrałyby dzieje angielskie inny obrót.

(Tłum. Te).

Zbrodnia Wali Rekszyńskiej
Sensacyjny proces we Lwowie

L w ów , 15 listopada.
W strząsający dram at jakby żywcem  w yjęty  z sen 

akcyjnego film u:
16 lat zaledw ie liczyła W alentyna Szukajlow , 

gdy  nienaiwkatuy los rzucał ją. w  w ir  w ielkom iej­
sk iego życia. Młoda W ala, odznaczająca się nie­
zw ykłą urodą, wskutek przebytej ciężkiej choroby  
w ystępuje z  4 k lasy  gimnazjum w  W ładyw ostoku 
gdzie  o jc ie c  je j jest zamożnym piaem yslow cem  
drzewnym . Zdradzającą w ybitny talent aktorski 
cćaką, w ysy ła  o jc ie c  w  roku 191b do Petersburga, 
gdzie kończy szkolę dramatyczną.

R ew olucja  w  1917 roku i niem ożność pow rotu 
ido W ładyw ostoku  zm uszają W alę d o  zarobkowa- 
aśa w  cłtarak.terze śpiew aczki i tancerki kabareto­
w ą}. Z  początku w ystępuje z  powodzeniem  w  Pe- 
temshurgu, następnie w  M oskwie. W reszcie uda­
j e  aię je j w  roku 1918 po długiej podróży dotrzeć 

W ładyw ostoŁu
T u  rodnioc, k tó izy  pragnęli córk ę  w idzieć w ie l­

k ą  urn gi pm ą  bardzo .uezadow ob ni byli z  ob ra ­
n ego  przez m ą zaw odu tancerki kabaretow ej. A 
g d y  W ala i w  rodzónnem mieście rozpoczęła w y- 
H ępy —  nastąpiło częściow e zerw anie z  rodzi- 
M m i. Zam ieszkała w  pensjonacie.
■ Pewtucgo razu W ala  w ystępow ała w  małej miej 
•DOWOĆCI 19 km. od  W ładyw ostoku. W  drodze po­
w rotnej poanatje w  pociągu  23-letniego przystojne­
g o  b. o ficera  aam ji carskiej Czesława F lorkow - 
•Wego, syna w łaściciela dób r  z Pom orza. Między 
m łodym , naw iązał się serdeczny stosunek. R odzi­
ce  WaJi, dow iedziaw szy  się o  stosunku z  Pola- 
luera, stanow czo zw iązkow i małżeńskiemu się 
i^mzeoiwili, a nawet pragnęli córkę w ydać za b o ­
ga tego  handlarza żelazem z Irkucka. Nie pom o­
g ły  jednak sprzeciw y rodziny. Dwia 4 maja 1918 
Odbył się ślub W ali z  F lorkow skim  w  kościele ka- 
to łic ł im w  W ładyw ostoku  (W ala zm ieniła w iarę)

N ow ożeńcy ży li szczęśliw ie i  w  dostatku aż d o  
m usu, gdy  z końcem roku 1918 czechosłow accy 
le g io n iśc i' aresztow ali F lork ow sk iego  jako komu- 
krótę. Na stouitek jednak starań W ali, F lorkow sk i 
gostóje  uw olniony i obejm uje posadę profesora w  
fcSjewsku.

W  reku 1920 nadchodzi telegram  z Polski, w  któ- 
bym rodzina donosi o  śm ierci o jca  F lorkow skiego, 
m x ry  wskutek tego szyk-uje się do  pow rotu  do 
ttołski.
i Przed w yjazdem  F lork ow sk i podejrzew a żonę o 
•dradę z  bogatym  żydow skim  nafoiarzem z Kau­
kazu i  m ając w idocznie w szystk iego dość, pragnął 
lu nę zostaw ić w  Rosji. Jakoś jednak W ala potra­
fiła  go  udobruchać, nafciarz znikł —  a młodzi 
p o  5-miie6ięcznej tułaczce przybyli do  Gdańska, a 
•ustępnic d o  W arszaw y.

Rodzina F jorkow skiago, a zw łaszcza matka usto 
•unkowała się d o  synow ej odrazu nieprzychylnie, 
tembairdziej, że F lorkow sk i jeszcze przed w yjaz­
dem  d o  Rosji zaręczony był z bogatą panną, która 
Dań czekała. Nie w idzląc w yjścia  ze sytuacji, W a ­
la „b ierze winę na siebie", przechodzi wraz
■ F lorkow skim  na w iarę ew angelicka i godzi się 
na rozwód.

W  międizyczaisie na św iat przyszło dziecko, któ 
t e  F lorkow ski obieca ł zaopatrzyć, przyrzeczenia 
jidnak  nie spełnił.

W ala znów  zmuszona jest zarobkow ać i w  tym 
celu wyjeżdża d o  R ów n ego na W ołyniu, gdzie 
Występuje w  kabarecie. Tam poznaje oficera W . P 
inżyniera Sokalskiego, k ióry nawiązuje z nią sto­
sunek m iłosny Sokalśki chciał się z nią ożenić 
— by ło  to atoli nieniożliwem z pow odu wzięcia 
„w in y  na siebie1- przez W alę podczas rozwodu 
t  F lorkow skim  W myśl bow iem  przepisów  reli- 
* j ‘ ew angelickiej d o  następnego małżeństwa upły­
nąć musi 0 lat. W ala zamieszkała w iec u Sokalskie 
g o , żyjąc z nim „na w iarę*. Sokalśki był dla niej

w zorow ym  „m ężem ", a dla dziecka kochającym  
ojcem Porzuca dla niej w o jsk o  i po blisko 5-le- 
tniem nią pożyciu przybyw a w  roku 1927 do 
L w ow a, gdzie zamieszkują w e troje (córeczka li ­
czy  już 7 lat) w e w&półnem mieszkaniu przy uli­
cy  Ochronek

P ew nego dnia W a ll z córeczką kąpały się na 
stawie „Św iteź*, podczas gdy Sokalśki był na ćw i­
czeniach w ojskow ych . Na plaży Wala poznaje 25- 
lełri-ago Bronisław a Rekszynskiego, urzędnika 
państw. Zakładu ubezpieczenia od  wypadków , przy 
stojnego bram karza drużyny footba.lowej „L ech ja" 
znanego low ełasa

W ali przystojny Bronek się spodobał, a i on 
zaikocnał się w e w ciąż jeszcze pięknej Rosjance 
Tymczasem Sokalśki p ow rócił z ćwiczeń, a dow ie­
dziaw szy się o  stosunku z Rekszyńs-kim, czynił 
W ali gorzkie wyrzuty. W reszcie rozm ów ił się z ry 
walem  i zażądał zerwania. Gdy to nie odn iosło  
skutku — w yrzucił W alę w raz z dzieckiem ze swe 
go mieszkania.

W  tym czasie F lorkow ski staia ł się o  odzyska­
nie dziecka, obiecu jąc W ali większą sumę pienię­
żną. W ala w olała  jednak dziecka nie oddać, sa ­
ma zaś występuje w  kabarecie ,,Louvre*', kontynu­
ując stosunek z Rekszyńskim. Zaczęła dużo zara­
biać i w spom agała Rekszyńskiego ciągle pie­
niędzmi. Poznała matkę Bronka, Kumegundę Rek- 
szyństką, w dow ę po dozorcy więziennym i na sku­
tek nalegań kochanka zamieszkała w raz z  dziec 
kiem u Rekszyńskiich przy ulicy Kordeckiego- 9, na 
przedmieściu Lw ow a.

P ożycie ze starą Rekszyńską u łoży ło  się bardzo 
żle. W ogóle W ala nie miała szczęścia do świekr. 
Stara dokuczała .jej na każdym kroku, b ijąc nie­
m iłosiernie dziecko pray lada sposobności. A i 
Bronek ostygł w  sw ych  zapałach, stając wyraźnie 
po stronie matki, a przeciw  sw ej kochance; W  zi 
mie 1928 roku Reksz.yńscy w następstwie ustaw i­
cznych awantur w ydalają W alę z mieszkania. Za­
mieszkała kątem u znajomych.

Tymczasem pod adresem Reliszyńskich naJcho- 
dzi d o  W ali list od  adwokąta F lorkow skiego, któ­
ry ponawia żądanie o  zw rot dziecka, ofiaru jąc po­
ważną kw otę Rekszyński w ęsząc w idocznie zysk 
— naw iązuje ponow nie stosunek z kochanką i na­
mawia do oddania P iórkow skiem u dziecka, oo 
też ona wkońcu czyni Otrzymaną od P iórk ow sk ie­
g o  kw otę 10.000 zł zużyli na urządzenie mieszka­
nia, sprawienie garderoby itd., resztę zabrał Rek­
szyński, sp łacając długi kawalerskie. Rekszyński 
przedtem jeszcze był się sprow adził do  W ali, z któ 
rą za jm ow ał mieszkanie przy ulicy Wuleokiej. 
Pew nego razu w raca jąc d o  domu, zastaje Walu 
mieszkanie otw arte wytrychem  T o Bronek był ze 
swym i kolegam i i  zabrał w szystkie rzeczy. Scena...

„Ja się z Tobą ożenię, ale ty sobie popamię- 
tasz!'* — oto  co  jej odpow iedział.

Istotnie dnia SI lipca 1928 odbył sję ślub w  ko­
ściele ew angelickim  we L w ow ie  (tym razem Rek- 
szyński zmienił w iarę) i W ala pow tórnie zamie­
szkała u pani Kungundy.

Tak jak za pierwszym  razem, stosunki między 
starą, a synow ą ułożyły się najfatalniej. Świekra 
jest kobieta złą, toteż synowa przy lada sposob­
ności cierpieć musi od najgorszych w yzw isk Nie- 
lepiej b y ło  i między młodymi Już w  dniu ślubu 
Wynikła między małżonkam i poważna scysja z b ła­
hej przyczyny. W ogóle  pozostaje zagadką, d lacze­
g o  Rekszyński ożenił się z Walą, skoro już po­
przednio miał je j dość. Jeśli w ięc n iepraw dopodo­
bną w ydaje się m iłoćć ze strony Rekszyńskiego, 
to tern mniej strona finansow a odegrać mogła r o ­
ić. gdyż ix» uzyskanych przez W alę dziesięciu  tj’ - 
siącach daw no śladu nie było

Tak w ięc stało się, że z jednej strony znalezli 
się Bronek z matką ja k o  prześladow cy i dręczy-

O czem kaidy wiedzieć 
powinien

O procesach fizjologicznych włosów panuj* 
wśród laików chaotyczne pojęcia. Mylnie sądzi 
się naprzyk-lad że cebulka włosa jest jego ko* 
rzon-kiem- tymczasem korzonek zrośnięty jest 
ze skórą- a cebulka jest częścią włosa. Korzo­
nek zaten. ute „wypada**, lecz tylko może za­
nikać. Codzienawe wypada w prawidłowych 
warunkach pewna liczba starych włosów z  en- 
bulkami. Z przeciętnej liczby 120 tysięcy w ło­
sów zmienia się około 14 tysięcy starych w ło­
sów rocznie. W  wypadkach częstych dtzńś cier­
pień łojotokowyoh ulega skóra z-apalowtuu za- 
drażnieniu, pod wpływem kwasów tłuszczo­
wych. Po zobojętnieniu owych kwasów wraca 
skóra do normy. Rozumie się. że ani mydłem, 
ani żółtkiem luib pJyndmi spirytuso>vemd nie o- 
siągnie się celu. Z dotychczasowych środków 
działa skutecznie w znaczeniu zapobiegawczym 
i estecyczneni jedynie częste mycie głowy 
Shamponem Dra Lustra.____________Dr. Z. b .

ciele chcący się pozbyć niew ygodnej żony i  sy­
nowej, z drugiej zaś nieszczęśliwa kobieta, W ob- 
cem mieście, zaledw ie słabo po polsku m ów iąca, 
— bez środków  do życia 

Ta straszna gehenna małżeńska trw ała pracz 
długie miesiące. Nieraz Reksizyński nad żoną się 
znęcał, b ijąc ją niemiłosiernie. Świadczą o  tem są- 
s ;e iz i i znajomi, którym pokazyw ała siniaki...

N ieszczęśliwa rozpaczała, myślała o  sam obój­
stwie — trucizny jednak dostać me mogła W re­
szcie kupuje na ulicy rew olw er za 70 z) Mąż o  
desperackich zamiarach żony dobrze wiedział, ni­
czego jednak nie przedsiębrał, by nieznośną sy ­
tuację w yjaśnić. C zęslo noce spędzał poza domem, 
podczas gdy żona w ystaw ioną była na niem ożliw e 
szykany ze strony świekry.

Zbliżał się krytyczny dzień 3 maja br. Już na 
tydzień przedtem atm osfera naładowaną była elek- 
ti 3’cznością. Dni a. 3 maja Bronek iano w yszedł do 
miasta, zostaw iając żonę sim ą w mieszkaniu. O- 
k o ło  godziny 1-ej w południe stojąc w oknie mie­
szkania, zobaczyła Wala nadjeżdżającą od strony 
miasta taksówkę, a w  niej dwie kobiety z pół­
światka w tow arzystw ie męża i jego kolegi nie­
jak iego Jóźniaka. Taksów ka zatrzym ała się przęd 
mieszkaniem kawalerskięm  Jóźniaka przy tejż" 
sam ej ulicy...

T o  dopełniło m iary .
N iew iadom o co W ala robiła przez całe popołu ­

dnie w pokoju (z domu nie wychodziła). Tw ierdzi, 
że płakała...

O godzinie 11-ej w nocy ze snu bildzi ją szmer. 
Załącza światło.. T o  Bronek w rócił i szykuje się. 
d o  snu, nie przem ów iw szy do niej słowem. Ona 
w yjm uje sw ój pamiętnik i zagłębia &ię w czytaniu. 
Nagle w staje z łóżka, w yjm uję z szafki nocnej 
naładowany rew olw er i strzela trzykrotnie w  stro 
nę Rekszyńskiego Dwie kule utkwiły w  podusz­
ce, trzecia ugodziła śpiącego w lew e ok o  p ow o­
du jąc śmierć. „Zabiła!** Oto jedyne i ostatnie sło 
w o , jak ie zdołał w ypow iedzieć 

M orderczyni sama oddaje się w  ręce policji i 
o to  stanęła przed sądem przysięgłych  pod zarzutem 
skrytobójczego m orderstwa, zagrożonego karą 
śmierci.

Oskarżona, kobieta o  miłej pow ierzchow ności, 
typow a rosyjska piękność, mówi słabo po polsku. 
Nie w ypiera się winy W  prostych słow ach  op o ­
wiada o  swych przejściach, często w ybuchając 
spazmatycznymi płaczem 

Koledzy i matka zam ordow anego starają się w i­
nę zw alić na oskarżoną, ch irakteryzując ją  jako 
kobietę demoniczną i niezgodjiw ą. Inni św iadko­
w ie naogół zeznają przychylnie dla oskarżonej.

Sympatje bardzo licznie zebranej publiczności 
są po stronie oskarżonej, która w  przeciw ieństw ie 
do N elly G rosayescu czyni wrażenie dodatnie.

Maks Lksiein
* * • 

Uwolniona!
W piątek późnym w ieczorem  zakończył się we 

L w ow ie  proces przeciw  W alentynie (W ali) Rek­
szyńskiej w yrokiem  uwalniającym . 10-ciiu głosam i 
sędziów  przysięgłych  uznana została Rekszyńską 
winną zabójstw a w afekcie (a nie m orderstw a), 
w obec czego  trybunał w ydał w yrok  uwalniający.

W  czasie przem ow y obrońcy  dra A iera , Rek- 
szyńalu  zemdlała.
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„N O W Y  DZIENNIK*' poniedziałek 18. 11. 1929,

M i mnich, wądrowi^y tire temat pożycie ungiieltkie w Egipcie
ł ł  15-ią rocznrcą ars bsi o-iurc cktego ataku ria kanał suezki

JFOdwzaś gdy komisja ślędcza rządu \Y. L'iy- 
tąnji bada charakter i rozmiar wydarzeń., które 
krwią żrośiły świętą' glębę Erec Izrael, podeżas 
gdy jeszcze tu i ówdzie na wstrząśniętej po- 
Włdfzchnf ukazują się nowe kratery arabskiej 
irewolty •*J-, wspomnić wypada jako historyczne 
memento rocznicę arcyśmiałej kampanii arab 
ekOhturewKiej na Suez..

Przysłowiowa przezorność i czujność brytyj­
ska,’ owe „tysiąc oczu“ angielskiej służby in- 
toiuiacyjuej zawiodły i gdyby nie traf niespo­
dziewany -- -  doniesienia mnicha wędrownegp, 
kto wie, czy .tak umiejętnie przygotowany atak 
ur kanał 3uczki nie osiągnąłby celu.

Wówczas też przekonała się Anglja jaK wiel­
ką. mwćgiczno-polUycziią doniosłość posiada 
uh. niej Palestyna i w umysłach prowodyrów 
angielsKich dojrzewała Koncepcja „Deklaracja 
Balfoura*.

• • •
13 listopada 1914 r. Turcja proklamowała woj 

n<* świętą, Piętnaście lat mija obecnie od czasu, 
gdy na wieżach wszystkich meczetów wywie­
szono zieloną chorągiew Proroka i w całym 
iw iec't muzułmańskim obuaziły się nadzieje

walnej rozprawy z Anglją.
Sir John Maxwell, angielski gubernator Egi­

ptu ogłosił, „dla ostrożności1* stan oblężenia, 
lecz upewniał I oudyn/ że spodziewać się wcale 
nie należy ataku wrogów na kanał suezki.

A  przecie zaledwie klika dni później już Wy­
łaniać się poczęły kontury wielkiego planu Stra 
teglcznego, opracowanego przez niemiecki Sztab 
Oenerdlny. -

W  południe 21 listopada 1914 r. w Konstan­
tynopolu mały Napoleon Wschodu, Enw ęrBey  
żegnał'udających się na front rezerwistów A- 
natołji, któiz\ właśnie maszerowali już ku po­
łudniowi by zdobyć Egipt.

A W . Rrytanja, czytając rapoity Sir John 
Maxwell’a nie 'wierzyła w możliwość poważne­
go niebezpieczeństwa dla Egiptu, Anglicy ufali 
bówiem w nieprzepartą przeszkodę naturalną, 
jaką była pustynia Sądzili, że iest rzeczą wy- 
kluczoflą przejść przez „El-Tih“ —  pustynię o- 
gttlsta ofromne płaskowzgórze rozpalonego r,la 
skd 1 kamieni —  prawdziwe „nomrn's land*'; To 
też w angielskiej kwaterze głównej ' optjńhiżrr 
panował zupełny.

Arabowie nie zbliżą się nigdy do Suezu —  <vie

rzył 3ii MaxwelL Szpiegowic orytyjscy, praw­
da, precyzują swe ddfflesTbnia‘ iec^ naturalnie 
chodzi im Tylko, oy roztrwonić pieniądze bry­
tyjskiego SKarbu, To wszystko... .

Zadowolony przechadza się Sir Maxwe}l p c ; 
Pukoju, gdy ordynans zawiadamia, że,. ,.jakiś 
mnich prosi, o PuSłUCh^nię, Po chwili ukajał się 
na progu’ O. Jańsen. WyśoKi, chuay .ogoiony
O. Jansen od lat wielu mieszkał w górach w iel-, 
kiego i1 małego Libanu. Zńhł on narzecza" wszyst 
kich plemion, niósł , słowa pociecny. cnorym i u- 

; mierającym. nie pytając do jakiej należą rasy 
lub religji. Czcili go też Arabowie jako „świę­
tego" i cudotwóicę.

Adiutanci Sir John Maxwella słuchali 1 uś­
miechem irunji wywodów tego mnicha, który... 
chce uezyć Anglię, jak ma prowadzić wojnę. O. 
Tansen z niezwykłą obfitością szczegółów wy 
kładal swe infoi macje. Z Jerozolimy i Damasz­
ku tysiące żołnierzy arabskich maszeruje po 
całych nocach; w ciągu dnia natomiast leżą twa 
rzą ku ziemi, pokryci piaskiem pustyni. Obser­
watorzy angielscy zauważyć ich nie mogą. ł  ra 
twy żelazne', służyć mające do przeprawy przęz

Suez, przewożone są przez pustyhię pod zasło­
ną liści i krzewów...

Przysłuchując się słowom mnicha, oficerowie 
angielscy zmjehili swe humory...

Sir John Ma*well usiadł natychmiast \,'nfor- 
mewać** Londyn. Żadnej już nie miał wątpliwo­
ści,, że Arabowie się zbliżają i że kanałowi po­
ważne zagraża niebezpieczeństwo.

Istotnie też ną wszystkich sżlakach dróg S y- 
rji i Palestyny i przez ognistą El-Tih ciągnęli 
niestrudzeni .rezerwiści Ąnatolji, i długie szere­
gi Arabów, szeptających pobożnie imiona Alla­
cha i jegc Proroka...

Okropną, rtiewyslówiona była męczarnia tych 
żołnierzy. Piekło ludzi .żywych-*, Kilka gramów 
żywności kdka kropel wody..s

Ciężkie działa krążowników angielskich, 
skoncentrowane na wodach Suezu trzymi.ły już 
swe lufy. skierowane w stronę pustyni W  nocy 
dżiesiątfci projektorów badały tereny okolicz­
ne.

Wreszcie pewnego dnia o świcie gwałtowna 
mzległa się, strzelanina. Syreny angielskie świ­
stać zaczęły na alarm.

Z brzegów Azji szereg cieni prześlizgiwać

N IE  P Ł A C Z  D Z I E C K O !

PUDER, MYDŁO i KREM
BEBE SZ0FM ANA

są jraszcfce wszędzie do nabycia.

się zaczął ku kanałowi. Szare kontury tratew 
zarysowały się wśród ciemności. Powietrza 
przeszywał wojenny okrzyk Arabów: Allan,
Ekber, Allah Ekber!...

Ochotnicy wojny świętej zbliżają się ku ka­
nałowi; prześlizgują się, czepiają się żielska, 
krzewów. Wśród nastrojowego poranttu Wscho 

' du echo anosi daleko jęki rannyęh i zgrzyt roz­
bitego. żelaza... . :

O kima kilometrów oa kanału Dzemul Pasza 
wraz ze swym sztabem przysłuchuje się odle­
głej wrzawie. Dziesiątkowani przez ciężkie 
działa kfążowniKÓw angielskich. Arabów .e ratu 
ją się ucieczką.

Zbliżał się epilog krwawego wysiłku— 
WścieKły z obui zenia Dżemal Pąęzą posta­

nowił jzueić do rozgrywki ostatnie, swe rezer­
wy. O czwartej popołudniu .wszystko było już 
przesądzone Arabowie 1 lurcy wszędzie ustę- 
po wąli. Ataki ich oprzeć się nie mogły huraga­
nowi dział angielskich.
‘ Wojska Dżemal Paszy eofały się ku Kataib- 
el-Kejl.

Wieczurem tego samego dnia w kwaterze 
tureckiego naczelnego cowództwa uaraazano 
się nad dąlszemi posunięciami. Pułkownik nie­
mieckiego sztabu gen. via» Kressepsteip lnó^tif 
ton,em podnieconym: lCLta dy\nzia Anatolii-
czyków jest nienaruszona, świeża,-honor woj­
skowy wymaga, by .rzucono ją ,do ostatecznego 
wysiłku... v

Dżemal Pasza spoglądał na sztabow^ca nie­
mieckiego swemi stalowerrfi' źrenicami...

— „Honor wojskowy nie p izwatu generało* 
wi tureckiemu niepotrzebnie zmasąkuiWaiĆ żol- 
nferzji,Anatolji“ ’V’. r :

Von Kreste nstein opuścił głowę—
Dżemal Pasza rozkazał Swemu adjutantowi 

wydać komunikat wojenny: .. • .
„Wyprav'a nasza mi°ła na celu zbaoanie- fe- 

renu w pobliżu kanału Suez dla przygotowania' 
przyszłej ofenzywy; oąemćja wojenna swietnre 
się udał?, sukces broni całkowity. Dziękuję wrał 
skom ich wspaniałego czyńu' wojcnnó&oP■ * ■ ■ » 1

Tak. się skończył panUdioy. 'tęę. jMgk ‘a r ^ j s ^  
turecki .na Suez przed I^m ą , la ty .. przesądzfl 
on wówczas rozwój wjTiądków na. bliskim 
Wschodzie i uratov,a> prestiż W . Brytami.

Gdyby nie w porę uzyskane poufne iiifomte* 
cje wędrownego mnicha p  W>wh"dą sumienny 
historyk tej wyprawy Paul Chaćk —  45'tysię* 
cy Arabów przeforsowałoby, Kanał Suezki.

Administracja brytyjska nie przeczuwała po* 
dobnej możliwości, żarównt lak nic oceniała 
później — latem 1929 r. — wszystttich konse- 
kwencyj arabskiej ruchaWKi. . -
__________ ___________________ Ed. Kteirderer.

Frograin stacyi radiofonicznych
Niedziela, 17 listopada.

K rabów  (312,8) 11,45 K oncert juMl. JEcba“  i  B. 
W alew skiego, z urtiz ork. 20 pp. "jm, i. «r|je, pkssmi1 
i iiłuz. Moniuisflfci, Opieftaikiiego, W alewskiego,), 14,20 
—14,50 Muz. 17,15 „K abarety Mon1l(na;rteru‘‘ M. R»-. 
sinek, 17.40—19 Koncert z W arszaw y (Afouhusfflkp, 
Żeleński, pieśni lud.) 19. ftoiamaib 19,&  „Miesaazańr 
stw o k>rak. 16 w. w  liiteraiturw* l)r . Bielak 20 
SłucJiow w esołe „C yrk“  2030 K oncert: wykotu. Z, 
Kuóm ierczykówfla (śp iew ), R. Lames ■ ( wiiolomcz.), 
Dr. Klahr ( fa r t ) W program ie m. i. Valenitini, M o­
zart, Boiret. Bach, Chopin, Debussy, 21^0 R ecyt, 
now eli 21,25 D. c; koncertu, 32 Feljest. PAT, 23 Md*, 
taneczna.

W arszaw a (1111,7) 12,io, 17*40, 20,30 i 23 Mruiz 
K atow ice (408,7) 12,10— l-i Koncert i  W »r«zaiw v 

(niu-z franc : La.lo, Saens 1. i.) 1-5, 15,20 i 15,40 Od-, 
czyty. 16—17.20 Koncert ‘ (G ieg, VbSs i i.) 17^0 
Szachy; 17,40—19 Koncert (p Kraików) 19 Kozm ait. 

.19,20 Muz. 19,30 „B ery  i  bojki11, 20 S łndiow  ;p. K ra­
ków ) 20,30—22 K oncert (p. K raków ) 22 Feljet. 1 
PAT, 23 Muz. tan. «

Poznań (334.8 18,50, 20j20 i 23 Koncerty,
Wiedeń (516.3) 10, 11, 16, 19 Muz. 20,15 Operetka. 
Budapeszt (550) 13,05, 16, 17,15 Muz. 19,30 Opera, 

22,10 Muiz.

Otwarcie Kanału aiuezkiego

Dnia 16 listepnda br. ruinęło 00 lat od otwairo.a Kanału Suezikiego przez kedywa Egiptu w  obe ­
cności 'Wielu książąt i zaprOszoinyoh znaKomitości z Euro py W spaniałe uroczystości, połączone z o- 
tWaiiuoiu Kaiiraiu, pochłonęły pokaźną su m ę '20 n ,iljonów  franków. Zdjęcie nasze przedstawia o

tw a rd e  Kanału wedde w spółczesnego obrazu.
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Głos syna krwi o Arabii *>
' "  : . i .

Z lochów chrzęśćjaństwu i muzułmańskiej uewoli — 
rozśpiewani uJalim sic w7 drogę ku Jat je  i hujfie, . 
ze zmariwychpowstania modlitwą, która na usta me wschodzi, 
bo w ghbi tajemnej .zawarta jest duszy C . . *
Jak w sercu lutni Dawida melodja, * v 
wyszliśmy orać ugory zaschnięte w Ojczyźnie,

- wierząc, że  ze skib krajanych k’nam słońce wymjdzie.
WieizyUm: — wszak siostrą iu*m tu jest Arabia---------
ta oto abaja... jak taliih żyaow&ka,
'A jeśli więzów rodzinnych siostrsyca dziś nie pomięta, 
pcdejdziem ku niej, my wielcy madrąśbią i doświadczeniem, , 
i naszą serdeczną naukę, nauką Domu Seuctiow, wyłoźym.

Zaiste, błądziliśmy bardzo, wracając do aomu, 
wielcy mądrością wiedzą, o sercach milczących, 
nie napotkalim tu siostry a* ubskiiu mówiącej językien 
u ona jeszcze do Sema rodziny należy.i 
/natężam tu siostrą i mtożmcą plemienia Edopm, 
tf** krzyża Golgoty półksiężyc ku' idebu wystrzela.

Y - r  ' ■ ■ ‘ U. "h , V T-
rA choć- swój miecz zafdzewM y p  myćh fiatach utkwiłaś, m--
i "ja rękoma mojemi mych braci iarżnjhitych grzebałem, 
i ty ją  jeszcze  # widzą zgliszcza itych  domostw,
1 w dow yrnoje, i dzieci najdroższe sieroce? .
Ochf tue jakeś ty  uczyniła w Hebronie i Ciocie, 
nie Jakeś w M ocy ty  mordowalttyi nie,jak Beer Tuwją skrzywdziłaś; 
odpłacę « j ja, ftebrejiźyk, w amu twego mesićzęśda,
‘.‘w dbfr  "  ' ' . »  ..
Gdyż członków za "życia odcinać i żywcem palić nie umiem, 
g e y t  ide z  krwi źródła, co : meto w wszeiomch obmyte, jak złotą, 
nfeęjofe ma krew. co z  nieaoli i mar żeń stopiona,

krew twa mordercza, Ąrubjot
2  jttCky szukali w winnicy i kłów ukąszeń, 
z e  zmłj otekom i jadu twoich s&orjdęnów- jest krew twa.

i śnię jeszcze dągU ri^Jotm ^eniW zniesione.’
Ńa seóś  ubitym asfalcie przechadza w  SżcMno, . /
a,nte po  rmrutcn i msrach i pośród osiołków. . ^
Winruce na wzgórzach, oliwki i drzewa owoców wszelakich.

. 1 "dużo iLdeci po iźbach i rojne stada rn paszy. ...... ^
.. J  więskąm. Jymczaśęm^zbudotyc&i'-zadsznfr* zieloną, ■ .

zaciszną, zieloną, samotną bez źadhej osłony. ' ■ 1 »< . i,. •.;.
A  jako. że  we śnie to pyto, me-wźidósletń wałów, -ochronnych 
i o  bbowiązkach żołnierza mczegoth me wtedział . . <
Dziś wiem już, te  wieś ja za wsmj 'pobudują ^  grf, * * V

* i będą jak wał poza.wałem., : *’
Utocza JRon bądzie żołnierza ramieniem a dni> jego w polu.

: '  * * ; ■ ' '  t e   ;
T y ide pokonasz mej Jerozolimy, iw córo Arabji!
Nie urodziwa* jak Helios,.mi jęko^ Rtymianie mocarna, 
i jako oni, tak. ty też,k o nędzna^fo^upięszswe ząby 
na mej Jeruzalem skalistej, •
/  chocta zawarłaś przym erze, z ędornem j  -uiszłaJ me miasta, 
jak spaaa Łhmurą przyciążką,szarańcza i zaotjataś, ' 7

‘ i choć lutuje się twe podniebieniew krwi czystej hebrajskiej^' ;.
coS z  każdej tocżyła i ssała rany, rozdartej twoim sżtyletem 

~ w żydom skiem Jole, drapieżne do*stop iwy*h zwalomni, •* "i-:‘ i
ta krew, coć tuk miła z ran świeżych żydowskich, • -
obróci sią w twoich tątnicach w trućizną żwodtiiczą,
jak jad, co w wnet r znoś Jach twych- płonie, .
tak juko było w Hclluu"zię i Rzymie.
A krwi tej me zdołasz ze siebie już wypluć m siTuwić
Aż Bóg tutaj zstąpi t zagrzmi jak tęW M" sąd "z Edomizą. ■ ,,

Rzecze Syn K rw i--------
' Tłumaczył z hebrajskiego Szlomo Erlik (HaJfaJ

poezj. ludowej, jej bezpośredniość, nieztożoBĄ

) Ze świeżo wydanej książki: Uri Cwi GrinBerg: Ejzor Magejn Un’um Ben Hadam. Nakla 
t „Sdan“ , Jerozolima 1929. ' . '

Pamięci twórcy »Hatikwy“
1909— f 929. ‘ "i ■■■■.

Habent sua fata libelli. Tak sąmo i pieśń 
„Hatikwah*-, ta ujmująca prottotą piosenka, 
kióra staał się rzec można, bez przesady, włas­
nością całego ludu, naszym hymnem’ narodo­
wym, dzieli zwolna los każdej prawdziwie lu­
dowej poezji. Zatraca się stopniowo w świado­

mości, lu«iu postać jej autora,, staje się hymn teo 
pieśnią bezimienna, która zawarła w sobie ueżu 
cia-.j 'tęsknoty narodu, któremu osobistość1 jej 
tró jcy  staje, sic kwęstją uboczną, drugorzędną y 
Na pieśni tej zaobserwować można, jak na kla­
sycznym przykładzie, znamiona nieodrodzonej

prostotę, nonszalancję artystyczną i szczerość 
.ujmującą.

, A iędnuK losy życiowe jej autora, zmarłego- 
. przed równo dwudziestu laty, zasługują na W  
czniejszą. uwagę ze względu na ich niepospw. 
litość i na indy w iduąlrióść. twórcy „liatikgwy 
Naftoli Herc tmber (rodem ze Złoczowa) rakil: 
żyłkę poetycką we krwii Zarówno braś j,*gO, 
Szmarjali, jak i bratanek, autor „Esterki,‘, Si: J. 
Imoer, mieli w sobie to sa,no LiterateobhHTi 

, Naftali Herc należał do typu osobistości ,-ciuat 
. nych; jeszcze ściślej da się jego istota oięrmłli& 

... wyrazem niemieckim „genialisch“ . W pełneia 
słowa tego znaczeniu bonemieh literacki, 
wieczny tułacz, którego niepokój krwi gnat 2 
miejsca na miejsce, z Złoczowa do Paryźm i  
Paryża do I.onaynu, z Londynu do PaleStyky, 
Kalkuty i Stanów Zjednoczonych. Ten sam ni* 
pokój, ta sama gorączka, rzuciły go wcześnie W 
objęcia ąłkuholu, w którym, jak Baudtlairc i 
Poe i łasz Braudes, szukał zapomnienia i u$gL

Zbyt nerwowy był, iejby swoje utwory gtec- 
azić, ciosać. Jak lawa wybuchały i tęgo gorą­
cego, bulgocącego wulkanu, pierwotne, niedbałe

* tak od -ręki.!- Takie są dwa zbiory jego pieśm, 
pt . ..Barkai“ , z których jeden wyszedł w Pal«^: 
styme z przedmową J. M. Pinesa, a dragi sta* 
ranierń brata w Złoczowie, gdzie wkrótce pła­
wie cały nakład stał się pastwą płomieni. Tre­
ścią tych wierszy jest nowa, oaraizająca się Pa 
Iestyną z okresu Bilujczyków, gloryfikacja otW 
cowników odrodz&nia, ich cierpień i ofiamośCi; 
jak wreszcie apel ao carego Żydostwa ó  cz^m- 
ne wsparcie wielkięgo dzieła.

Imber pisał z zdumiewającą fatwmścią, poao 
bnie jak, dzieckiem bęląę. okazywał fenomena! 
ne opanowanie Talmuuu, Biblii i Zolurą i tufcr 
wiązywał z łatwością najzawilsze w księgach 
tych problemy, nie wkładając w to ani odro­
biny wysiłku. Z tą samą genialriością opanowu 
je później w Anglji przebywając, w ciągu trzech 
miesięcy wszystkie ąrkana języka angielskiego

* i w  krótkim tym czasie dochodzi uo takiej do* 
Skonalości w tym języku, że pisze i dnikiehi 
głasza po angielsku pocgie i artykuły. Do koif- 
ca tycia zresztą pisywał yy obu tych jięzykach. 
Znał ponadto także języki niemiecki, francuski

’ i arabski.
Najlepszy formalnie z jego wierszy był wiersz 

tra cześć cesarza Franciszka Józefa, za który ó- 
trzymał podziękowanie dwom wedeńśkiego i 
pieniężną nagrodę w kwocie 50 guldenów. Ale 
wiersz ten był jeszcze .„grzechem ‘ jego mło­
dość* Później nie stało mu już cierpliwości do

1 szlifowania i cyzelowania. Błędnej, niespokojne!
lego duszy nie był dany dar przysiadania fał­
dów,. Gdzie drudzy w pocie czoła bitdzą ‘się 
smd piłow aniem i wykończeniem łormy, tam n 
niego pracowała boska iskra intuicji, która swu 
'im błyskiem rozświetlał i jęgo utworzy, zmazo 
■ ńe w chwilach natchnienia rnome ntalńego. \y \- 
meryce talent jego poetycki wykazuję Już wy- 

* raźne znamiona upadku i zaniedbani!.. To tuż 
tylko słabe przeMyski .talentu, pogrążone goi w 
Iw gnie cygaństwa literackiego i alkoholu. Jćsz- 
cze od czasu do czasu przewija się iskra genjal* 

*nośc- w jego rozprawach biblijnych, drukowa­
nych kosztem rządu amerykańskiego w języku 
angielskim. Nigdy jednak nie doszło u n^rgo do 
skupienia, ani nawet do potrzeby saworgenla 
czegoś wielkiego. Mamowął z zadziwiającą lek 
komyślnością i nietroskliwością dary prawdzi­
wego talentu. Wystarczyło mu kilka wierszy­
ków na rok.

Jak żyt ten cygan literacki? Nie trudno od­
gadnąć. Zawsze bez., jutra, nie przykuty nigdzie 
do miejsca ani do zawodu. Dziś objeżdża całą 
monarchię austrjacko-węgierską, jutm Sęrbję i 
Rumunję. Dziś nauczyciel domowy w Rumunjl, 
jutro domokrążcą w KonstJ ntynopolu potem sr 
kretarz- prywatny (przez kilka lat) znanego 
chrześcijańskiego filosjonisty. Sir OUfanta, któ
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( O w ie ż  towarzyszył w podroży Uo Palestyny 
P? Palestynie Egipt i znów Londyn. Tu znajo­
mość z Zangwilleni, który Imbęra uwiecznił w 
Swych „Dzieciach Ghetta” (Majkicedek Pin* 
chu«). Ostatnie dwadzieścia lat życia przepę­
d z i  W Ameryce, którą przeszedł pieszo wzdłuż 
i Wszerz, nigdzie miejsca nie • zagrzewając.

Mono wszystko ten genialny pijanica wywic- 
UŚ'wszędzie urok osobliwy. Było coś szczegól- 
śfg o  w tym  długowłosym, ciemnoskórym ko­
czowniku, do którego lgnęli ludzie po pierw- 
•Ms L poznaniu. Szczególnie silne wrażenie zo- 
JtmnitU u kobiet, których zresztą sam był Wiel- 

t :Wielbicielem. I rzecz dziwna, kobiety, z 
łi go los jego sprządł, to by ły przeważnie 

fij^ŻkdóWki. Czy była to żona Sir Ołifanta z 
którą łączyły go węzły głębokiego uczucia, czy 
przepiękna i niezwykle wykształcona, o nadzWy 
ęaą&ych zaletach serca i umysłu, lekarka a* 
Łtrykanska, która zakochała się w nim na je - 
anym z jego wykładów publicznych i przyjąw- 
Słjy jżydostwo, wyszła za njego. Jej poświęcił 
Ud ,kUka utworów poetyckich, ale, jak to zro- 
zypfiałę u tego niespokojnego ducha, nie długo 
trWało to pożycie małżeńskie.

• niej łączyły go afery sercowe jeszcze z 
saecegiein Kooiet o wysokiej kulturze przeważ­

nie chrześcijanek, ze sfer piutok racji amerykań 
skiej.

Z czego żył ten ptaszek Boży? Z tego, z cże- 
gó., wszystkie ptaszki i filje polne. Z tógo, "co 
dzień przyniesie i wielbiciele jcgó talentu, jego 
bystrego umysłu, ciętości i espiit. Nie troszczył 
się nigdy o. jutro. Nie wiedział dziś, gdzie jutro 
głowę swą złoży. Wiedział, że zawsze w Ka­
wiarni, czy na uiicy znajdzie jakiegoś przyja­
ciela. który go z opresji pieniężnej wybawi. Do 
śmierci otrzymywał regularnie czeki sędziego 
Sulbergera, który calem sercem przylgnął ao 
Imoera takiego, jakim był, z jego wadami i za­
letami, nie starając się ani aa chwiJ# wpłynąć 
na jego ustatkowanie. Pięuiądz ziesztą się go 
aie trzymał: zawsze spotykąe go można było
zataczającego się w ulicach Brooklynu. Kochali 
go wszyscy, choć odnosił się do każdego bez 
wyjątku bez najmniejszego respektu (mówił ka 
żdemu ,,ty“). Kiedy umarł, towarzyszyły jego 
trumnie tysiące ludzi. (Za życia bał się, czy me 
umrze jak pies, niespostrzeżony przez nikogo i 
jak pies pogrzebany). Gzy przypadkiem ta nie­
przeciętna indywidualność nie zasługuję na wfę 
kszą pamięć, niż przeciętna pod względem ar­
tyzmu, a nieśmiertelna „Hatikwa”?

Lwów Oziasz Tiiiemann

99Naftau

" Jeżeli ktoś jeszcze po wojnie, do której A- 
męryKa przystąpiła i którą przedłużyła w do­

brze pojętym interesie własnym, mógł mieć 
s^U eu b i co do „szlachetnej” demokracji U. S. 
A., złudzenia te rozwiewa w zupełności książ 
ka Uptona Sinclaira p. t. „Nafta", której pplski 
przekład Antuniny Sokolięz ukazał się_ właśnie 
ipktadem „Roju” (Warszawa 1930). Powieść ta 
Bpa; przedewszystkiem na celu ukazanie odwrot 
nejf strony medalu, której stronę prawą zaj- 
moit znany symbol: Olbrzymia statua Wolnoś­
ci przy wjeżdzie do nowojorskiego portu. Sin­
clair zdziera, jedną po drugiej, wszystkie za- 
słflpfr tej przez wielu Europejczyków wymarzo 
nej i wytęskmonej wolności i ukazuje nam ją 
Zupełnie nago. Przypatrzmyż się jej oczyma 
autpra.

Dtóż w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pin 
niema nawet tej fikcji, tego nalotu wolności 
przekonań i głośnego ich wypowiadania, jakie 
istnieją w najbardziej kulturalnych krajach E- 
urópy Zachodniej. Swoiście amerykański de- 
mokratyzrn, mający podłożę w tem, że brak 
tam arystokracji rodowej, feudalnej, a istnieje 
tylko stosunkowo młoda plutokracja, ów słyn­
ny demokratyzm, dzięki któremu miljoner 

jfrżyjaźni się i obcuje z rodziną prostego far­
mera, nie przeszkadza bynajmniej faktowi, iż za 
śprkwą wszechwładnie panującego kapitału 
ruch robotniczy i uświadomienie klasowe prole­
tariatu są jaknajostrzej prześladowane.

Biały teror —  płatni detektywi i prowokato- 
jżąrj gumowe pałki polijci, okropne więzienia 
dla politycznych, patriotyczne związki i legje, 
fioąnsowane przez kapitalistów „dla doraźnych 
poracnunków z czerwonymi’*, —  wszystkie to 
ąkcesorja walki kapitału ze światem pracy spo­
tk a m y  na olbrzymią skale w  Ameryce. Za P?e 
niądze kapitalistów amerykańskich organizowa 

, V  antybolsżewickie fronty, dzięki ich pienią­
dzom możliwy był faszyzm we Włoszech i re- 
akcja w  innych krajach Europy po stłumieniu 
iowołucyjnych poczynań. Jedyną rzeczywistą 
iróęgą, regulującą całe bez reszty życie Ame­
ryki. fest dolar, dolar i jeszcze raz dolar. Hyp- 

' nózie tej rotęgi ulega zarówno nieznaczna fi­
gurynka w zarządzie jakiejś zapadłej dziury, 
jak i najwyższy urzędnik i przedstawiciel U. S. 
A * prezydent. Sinclair z ogromną odwagą o- 
powiada. w jakich warunkach i za czyje pie­
niądze odbyły się wybory prezydenta Hardin- 
fW i jego kliki. Szło o „maleńką" panamę nafto­
wą, dzięki której potężna spółka nafciarzy > 
bankierów nabyła od rządu za psie pieniądze 
dzierżawę olbrzymich pól naftowych, przezna­
czonych pierwotnie na cele marynarki wojen­
nej,

W  tych warunkach, rzecz prosta, policja 
państwowa, prasa, radjo, szkoły, uniwersytety, 
ba, nawet liczne i dla nas niezupełnie zrozumia

łe sekty religijne stoją w całości na usługach 
kapitalistów. A ta klasa jest bezwzględną i wie, 
czego chce. Ich celem (w powieści mamy do 
czynienia z nafciarzami) jest jedynie wierce­
nie nowych szybów, wydobywanie jak nąjwię 
kszej ilvści ropy i, oczywiście, sprzedaż jej po 
możliwie wysokiej cenie. W  czasie wojny za­
cierają z zadowoleniem ręce. Zapotrzebowanie 
ogromne, ceny idą raptownie wgórę, Że lam 
w Europie krwawi się i ginie parę milionów lu­
dzi —  to bagatela. Któż im kazał rozpoczynać 
wojnę? Takie rzeczy nie spędzają snu z po­
wiek miliarderów. Typem .takiego żelaznego 
człowieka interesu, nie liczącgo się z nikim.’ i, 
z niczetn, jest w powieści Verne Roscoe, z ni­
zin społecznych mocą własnej, ciężkiej pracy i 
energji pnący się coraz wyżej. Trzeba przyz­
nać, że autor, jakkolwiek cała jego sympatia 
jest po stronie robotników i ich sprawy, jest 
widzem bezstronnym i niezacietrzewionym. Kre 
śleni przez niego milionerzy to . bynajmniej nie 
jakieś bestie krwiożercze o najniższyoh instyn­
ktach. Wręcz przeciwnie: ludzie mądrzy, o spe 
cyficznej inteligencji i wybujałym zmyśle or­
ganizacyjnym. Sinclair stwierdza raz jeszcze 
w swej książce, że nie ludzie jako tacy winni są 
obecnym warunkom ale jedynie system, dzię­
ki któremu środki produkcji znajdują się w rę­
ku jednostek. (Warto w tym względzie uczy­
nić porównanie między „Naftą” a „Czarremi 
skrzydłami” Kądena Bandrowskiego i „Palę 
Paryż” Jasieńskiego.

Różne są m«tody pisania powieści, podcho­
dzenia dp bohaterów, ukazywania ich czytelni­
kowi. Powieść wybitnie propagandowa, jak „Na 
fta“, nie może kłaść nacisku na oddanie subtel­
nych psychicznych przeżyć i walk. Powieść to 
raczej w stylu reporterskim, w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Wypadki mkną. ro­
zwijają się w naszych oczach, w zawrotnetn 
tempie organizuje się produkcja, kumulują bo­
gactwa, wyrasta cała sieć wież wiertniczych. 
Pożary, eksplozje szybów, strata mjijoaów do­
larów są bez znaczenia wobec wezbranej, ole­
istej rzeki, płynącej wciąż z głębi ziemi i uja­
rzmionej ręką człowieka, f ludzie wciągnięci 
w ten oszalały wir pracy, łub nim kierujący, 
ukazują czynną stronę-swego ja: twarde słowo 
i gest businessmen’a, twórcze działanie. Naogół 
wystarcza to czytelnikowi. Widzimy tych ludzi 
w ich ciągłem, łatwo uchwytuem óąźeniu i par­
ciu naprzód, w gorączkowej pracy wyzwalania 
utajonej potęgi. Natpmfaśt tam, gdzie istnieje 
rozdwojenie duchowości, moment załamania, wa 
hania i wątpliwości, metoda autora zawodzi. 
Dzięki temu główna postać, młody, arcysym- 
patyczny Bunny, syn miljardera naftowego, 
jest w swym prostdiłirtijnym idealiźmie postacią 
tak samo nierealną j papierową, jak wasserma 
nowski Etzel w swej przedwczesnej, duchowej

dojrzałości i mądrości. W  książce bowiem, któ­
ra segreguję w jednej nieskomplikowanej pła­
szczyźnie zdarzenia rzeczywiste, razi czasem 
śmieszność poczynań młodego „czerwonego” ». 
dęalisfy,- który np. za pieniądze ojca oswoba- 
dża z więzienia bolszewików, przeciw temuż oj­
cu walczących, lub wydaje pismo radykalne. To 

■ jego lewicowe nastawienie, to przyjaźnienie się 
z ludźmi, którzy stoją po drugiej stronie społe­
cznej bar jery, nie przeszkadza mu zresztą zu­
pełnie ani w korzystaniu z całego, stojącego ino 
do dyspozycji luksusu i łatwości życia, ani w 
utrzymywaniu intymnych stosunków z piękna, 
lecz płytką, nie mogącą go zrozumieć gwiazdą 
filmową. Życie jego staje się na skutek tego 
dziwnym, wręcz nieprawdopodobnym galimatja 
sein, nie mającym ani odpowiednika, ani oświe­
tlenia w sfęrze przeżyć duchowych, tu i ówdzie 
zaledwie przelotnie ukazanych.

Książka jako dzieło sztuki traci na tem wiele. 
Ale że nie to było jej założeniem i celem, speł­
nia mimo to doskonałe swoje zadanie. Poucz., 
nas o tym dziwotworze „Ameryka” lepiej, niżbj 
to zrobił szereg naukowych rozpraw. A czyn 
to w sposób prosty, szczery i ujmujący prze 
wszelki brak kłamliwego patosu.

Wanda Krateru

KRfiNM A LtTERACKA.
JUBILEUSZ 30-LBCIA P^AŁAŁNOśOI U W  

BACKHU I. cYNBERGA G.iupa działaczy żydów 
akich w uanaagraiiaie obchodziła w tych diiAaeh 
j.p-iipM.-j 30-iecia działalności literackiej i nacko 
wej p. I. Gymbertga. Jubilat zajmuje obecnie sta 
i owiLko naczelnego inżyniera- chemika w —kSa­
dzie pużiłowakua w Luungnaozie. Cały #wqj wod­
ny od zajęć czas uczony poświęca azaazatooćd 
„CŃPE” (Towarzystwa Krzewienia Oświaty wśród 
Żydów) w Lenamgradzie i często występuje z po* 
biiconymi releratami o nauce i literaturze żydów- 
aeaej Vv Wilnie ukaże się nóebwweta większe dzie­
ło I C7-Ż>uga pt. Hotorya l-tteratury Żydowskiej** 
Fherwszy tom \vysszttH już w d. uku 

O STALĄ &ALERJĘ OBRAZÓW W PALESTY­
NIE Grtipo artystów żydowskich pzuystąpiła d» 
i-or^anoow auia klubo ‘tystyca i&gp w Puiestynaê  
który będziie miał za zadaaie urządzenie stałej gs- 
kr.ji obrazów w Palestynie, uprwwuooe prepah 
gandy artystycznej itp.

„AN i  yOONA** SIOFÓKJL.B3A W  JĘZYKU 2Y - 
DOWSK1M M L. Peczenok UKońcsył ttunadcaaate 
antygony SośokJesa na jępyk żydowski. W  Bijtiaś 
szych dudach wyjdzie ten przekład popucedaaafl 
hifa^ogiafję Sofokloso.

PttBUUBRA U WlLłSłłkOYKÓW W BIALYB 
STOKU. Trup® wileńska pod dyrekciją V . JdMEy tor 
wi odłecrae w Białymstoku gdzie wyt^a waha dm* 
uad Ązxmm ZeUtbcha pt. ,Żydowskie Miasto” . Ba* 
żyiserję proyradtfł Dr. M. WcwuteuL Prasa naOe£ 
zycahwie wyraża się o  dramacie a grac mtystóW. 
Główue role stworzył' pp Orleska, WedaSną Mo r b  
i Kamei, .\kcja dramatu, odgrywa się w  X V I  staka 
chi.) W  uajłutnrjgŁych dnuacn zamieściłLy dhdkwu 
apu wWoaWiic o tej interoauęncąi pmnjerae).

ZOFJA STRYJEŃSKA wydała aową tekę ry­
sunków, mianowicie 22 rysunki koksowe, preed* 
stawiające najdowo iojwych książąt i królów pab 
d k ż  Krytyka wyrażę się z wiełkiem uznaidem «  
»ow«n dziele Stryjeóakicj.

OZBSKA POWIEŚĆ O M0J2ESZU Znany pi­
sarz czeski Rudolf Ryszard Hafmeóster wydał no* 
wą powieść, której bohaterem jest Mojżesz. 'Au­
tor, który wydal już ,Judytę”, i ^Pod berłem Jeho­
wy*’, zamierza w całym szeregu utworów mifejt* 
kowtać btbiijoe motywy 

KSIĄŻKA O GEN JA LNYCH LUDZIACH. Pro­
fesor dr. Ernst Kretschmer Wydał niedawno książ­
kę pt „Geniale Mensćhen” Jest to studjum poświę­
cone błologji i psycholog# człowieka genjalnego.

M-LEiTE HERMANA ONOKENA Znany histo­
ryk uietnieaki Herman Oncken biograf, Lassalec»  i  
badacz epoki Bismarcka, ukończył 60-ty rok życia.

NOWY DRAMAT O JUDASZU Młody drama­
turg niemiecki Fred A Angemeier napisał dra­
mat pł ,,Dve Tat des Judas”.

TLÓMACZBNIE I INSCENIZACJA „HAMLE- 
TA‘* PRZEZ GERHARTA HAUPTMANNA. W tych 
dniach wy szło tłórn terenie ,JIam.leta“ dokoasnne 
przez Gerbarta Hawtmjinna z rysunkami Edwarda 
Gordona Craiga 

RBINHARDT ZAPRÓSZONY DO MOSKWY. 
Maks Reinhardt otrzymał od sowietów zaprosze­
nie do Moskwy na przyszłą wiosnę. Sowiety oka­
zały się przytem tak dalece uprzejme dla Reinhard- 
ta, że przyrzekły zupełne bezpieczeństwo dla ro­
syjskich członków zespołu Reanhardta, którzy «We- ' 
go czasu wyjechali z Rosji Chodzi ta głównie “



•janego artystę Sokołow a, k tórego  Redofcardt 
przed kilku laity zaangażował, pozysik; w szy  g o  
dla siebie z trąpy Tairorwa. .W spraw ie repertuaru 
R ęinhaim , prowadzi obecnie:, rokow ania ze sowie-, 
lanii.

POLICJA W  „PROCEJSIE M ARA DUGAN*1. W
teatrze M ąlibfan w  W erecji w ystaw ion o graną i  u 
nas w  .Krakowie sztukę „P roces M ary Dugam". Jak 
Wiadomo, w  sztuce tej głów nem  tłem jest sala są­
dow a, pi-ryezrm inscenizator część aktorów  umie­
ścił na w idów r.i Głównym  efektem przedstawienia 
m iale byó,w\zburzenie w śród  w idzów , k tórą  to  ,sce -, 
nę fC;źipaie się odegra li aktorzy.. Ale nie li< Ępno 
&ię,2T’w łoską '.policją, kloty. iwęęs. potraktow ał a, w  
sęp jo  i afęąztów ała afetotyw urządzających w.śr ML 
publiczności ,.burgę‘‘. ';V ( ■ - '

id l JLćYK ARiIRO W  Y KONGE HiS A K T Ó R Ó W  
O tc cnie odbyw ają, się \v%oiJdymd narady iidędzy- 
na.ro imwpćłi ziW ązków  aiatotykiich celem  ptyyfgoto-. 
wanto w lipcu 1930 roku miięaizy.-a*odoweigc kon­
gresu aktorów .''- ’ ' 1

NADESŁANE ĄsiĄŻKi l CZASOPISMA: *
DR, EDMUND dHEIN, dooetn la sty tm u .. .Nauk 

Judaistycznych' w  W arszaw ie: Jufajzm  ą heiię-, 
nizin. Z pow od* książki prof. Taideuszi Z ielińskie­
g o  pt. „Hellenizm a judaizm '1. — Naikł. Zw . S io  w. 
Hum. „B nei Brich" w  Hzp. P o l  —  A rak ów  —  War- 
szaw a iaż9 (str.-55).

• r
^LR O PA *.-. Miea.ęcnuiu , (liter ic k o  spore izmy). 

Redaktor ;i wydaW ća SUuu Baozyńsld. WąiisŁaway 
Bi. B a ga te li 10 tti. 36. W sp ółpracow n icy  K arty 1- 
rzyikcwŁki J. N. MMler, A /P k ęd sk i, W ł. Sbćżemiń-, 
siki, A' P ta g ie i, H. Załsiziwpoń, iitid. —  D rtąd ukaza­
ły  -x -  dw a zeszyły: za w ^ tys ien  i październik. ' ■*' 

„EWA**. P ism o -tygjodpitowe, ouia Kobiet. (W a.sza- 
iwty u l' N ow olip ie 13):-Ni z  17 'bm. za.wiera: Przk- 
^WUfadfcgąOa Laj-iiur P arty  ŹuzaoiKi L a w ix »x c ; K o- .

iri^TOZiumianaj śmEie.T Leny <vmsei; Pozdrc 
iwŁenda qd nO w óplzyb,łyoir óLalnęek’ ^ P olsk i (list
•  Pikłslyny); Q o m ów ią C&ytetyiraJki; Najłspsży 
W u ozy z iel • K obieta w  dom u; ittsmetytKa iftf 

, P USEl/RttP i ZElTLGHRlrT“ . Wiedeń t  Hai- 
Zesizyt iistópiadońyy aaw-toty: R  Nr.. j  u l - 

h o rę  Katangi:. f lm r fo t  flir ttomeurop y. EinileCjUng 
■tya V ortaag  'H,Ci*'&ta. Dr.' E duaid  Beues: Begrus- 
tangsrede ząrn Yortraią -HerriotB. R N ,  Gbiudónhó 
,ve- K alergi. ueutsoiitnin jjnd JugpntranL Ptopoleons 
jpedum jbra Testament. P tyeurópa Hymnie. Kauf- 
|gflaftdar Labne im Januer 1ŚB9. Die 'PamearOpa Re- 

weśse uiToiir

Str. 10. „N O W Y  DZIENNIK‘‘ poniuaziąiek^M ; 11. \9Ź9. Nr. 309.

Aikeflfloty rh»racK i«
- ■ , WoMuatiif. Ha.i Drąs nm ' opowiaaa naśtęipti

auiic^doty 'o  "Hennartie- H esśt k Frap- 
' citófcu Wedekiinidfzle:

>xARZNACY PISARZ.
W1 o®bwu,. ćcĵ iacji w Nięmczedt Eyl znany

pteftpz jjiemueckji, iierąaaąą (Icsse, w dość znacznym 
tóadęsiałfcifcuBtmzyn-iMijąic się; z malarstwa aitów|ąo;: 
V«aÓ. Ptiowadzęi iędńak’. rę4eg|ą koirespondęnćię z 
BwWbte<ęMtasni-..Ł w-Uosao1*,̂  mlat jiuz pewnego razji

patizikę,. którą-dźw igać pusjało. dw;óc5  funikcjonarju- 
szy j>oozly. Ceóoaiy. piiisarz ,'pomtś|aJ w  pierwszej 
chwiili o ; w ędrow nym  w.ieprziu, przysłanym mu w 
po.ąar..iiniKM,, limb o 'cielęciu. W Zruszyl się, już układa! 
płań uczty z przyjaesółmi! Jalki.eż by ło  jednak iego 
TÓzcżaro-wantie, kiedy-, po rozpakowaniu pacztci oka- 
zaoi się, że zannożina wielbicielka posłała tnu —  że- 
lazńy piićc. ■

ZUPEŁNIE AAG* ŻONA POETY.
Franciszek Wedekimd i. jego małźc.-nika,. Tiiliy byli', 

jak wiadorfitiy .rów n ież■ aktorami, W  czasie wojny 
:występował! o ,m .: w  gościn ie 'w  .jednym' ż teatiów . 
szrwąłiiifajpikich, g&ript iako t. zw. drarn,a,tiurg prace- • 

■ w ą! WioWtgąog Haintimanu. Kiedy, przed drugum akitem 
sztok?, w-'ek;uteL b.aku wążnego relowiżytu, . llart- 

imiaun .‘stanow czo widzieć rrusial się ż lYtedekiindem 
■i ,w®ądł .śpieszr.uj do gardefony póerty, zastał przed 
.bfflrzybiilCTTi: śwseircnadiłęm żuipielnić. 'nagą żonę We. 
dok;'n l̂a, jindi-.ująca się wlaśnlg. Poetą zawoła? obu-' 
rzuihy: „Wynoś-iriio się pa.i 's,tatd!“  Na to .nłipar! Hart 
manią:. „mógMiy pan zam.yikaćid;tzwi Aa' klucz, w  ta-' 
kich razach".. -

W kilfflka ełiwifl ncrteiri'.' zapukał do Hartirnaimna' syn 
WnjjWfitadB-. któryś uspra-WłedęT-wM ojrą, 'm ów iąc że- 
Wedekunu ■ mysuał, :ż  do garderoby zasztdil fry-- 
•zieri tea-triu. , . .....

Narady Komitetu Polftyęzaego 
Agency

Jąk jijż ..donosiliśmy, w pałacu lorda Melchet- 
ta odbyły iię tiaraay koriutetu polity ęzitego. Ję 
wish Aj&tacy. W  naradach wz.ęli udział, prezy­
dent Jewish Afceęcy Weizjuanii Mćlcjietl Jąilo 
preżydent Rady Jewish Ągency, , członkowie 
Egzekutywy, Sokęłow, Bąirth Srpde.tzky. Ka. 
pląiiski' i :RosenbIutju tyczestniczyli pozatein na 
Stępujący czionkowę.Rady .Jdwish.Agenęy. pp, 
Nettie. Adler, Robert Poliak (Paryż), Józef Go- 
van, dr.. Edei, dr. peiwel, D‘A\vigdor Goldsmij, 
Goodman, an Halprrn (nambur^),. Dow floos, 
dt, Jacobsohn (Genewa) dr. G. Landauer (Ber' 
lin), Marks, di-. MotzKin łPaiyż). maior Natan, 
prof. Pićk .(Bc,nin), Jam„ś: Rotschiid i Oskar 
Wassermann (Berlin). Sekretarzami byli Izrael 
Cohen„ Nanner, Hodes i: Nadmanf.

Drugie -posiedzenie konUtetu politycznego 
odbyło się w lokalu organ/jacji sjonists^cznej 
PrzewodiiictWo prdwudz-ii Awigdor' Gdldsmid 
Po. 'referatach. Wei^ni tntu, Goidkmida, Melctiet 
fa, Kapłańskiego. i Brodetzkiego odbyła się oh- 
szęiito dyskusja,' ktę/ćj, wzięli, udziął wszy- 
scj( jPbecni czio.ikow.ie Komite.tjj politycznego.

L ruchu tarSiutowe'’o m Halo- 
Zsch. i ^

E S Ł  A  N EL
?• r u o r y l , lp  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

D r. K A C H A U F  E D W A R D
Spec. chorób nosa, gaixiła, krtOŁi- 
i uszu, były  lekarz klin/iik Berflua,
—- W iednia, Bordeaus i Paryża -  pujUsr

p O < ¥ / ć  i i  i c t t u i i u M
ul.J <aredżfea 50. Telef. 1822

Dr.HDOLF BILLIG
prpf Iństytutii Muzycznego 

zawiadamia, iż zgłoszenia na prywat».c keKci^ 
gry na skrzypcach przyjmuje t  y  1 ^  O  

iv poniedziałki i czwartki między godzina 7. 
u lic a  P IE T Ł O W S K A  Ł. 4 4 ,  L  j H g t f g

C‘ . SPETU^OwnusM
K R A K Ó W , D I E T I O W S k A  L . 6 8 ,  I .  p ,
'SpecjaPsta w wykónywaiuii, masaży chorobach ■- 

ischis. pr.ret.yzm., '•eumatyzn! i t p. N a i A t L i  
ODTŁUS^ekAMCk, W A w u  BfaNki I PIJAWKI
Posiada niezliczone podziękowania od osób, kiórym 
popfzedŁiu nie pomogły nawet kuracje zagrauiakne!

^ P .J E A M M E R S Ć H L A iG
o rd yn u je  w ch orob ach  w ew n ętrzn ych
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Przedsiębi-orsrwo dla budowli- żelazne-betonowych

Uderski i Ska
w Krakowi: przenierto z dniem 15 listopada 1929 r, 

ud. św. Sebastiana 20 
do W ł a i i n c g c  domu

kftWi .
swo-ie t >..'a z ud. św. Sebasitjana 20

do WłsaLncjc domu
przy Aleji Słowackiego 60

Telefon lż —68.

'W  pierwszej pótowie 'liótoęatto jK̂ I TW-
s-truiktoir „Tarbiuitu ‘ niasrtę-pUijąre unia*ta: ;.Hti-zyżów, 
R jo łzó w , L'ańcu-1, .. tJ^zeworSk, fcezajak:, Rudnik,, 
Rozwadów, Tai nobrżeg, Mietoe i Dębicę. JrVaea m- 
akiulętora, wizibudaLła wszęctyie duit aaMjMtresowj-

Eta Lucke nanówna Józef Turteltaub
.^okal Łańcut

zaręczeni w listopadzie 1929 r.

nie w śród  licLraiistów i sfer sjoósJuch. W  miaslaćli 
j powyższych /dokonn-ny został noww wybór kom i­

tetów lółćalnycn .,iamutu“, które urucnomią he­
brajskie pló eówki wychowawcze, gdzie dotyćiusza-ś 
nie istniały.

Równi leż aikcja w erbow ania czitomków orgamLia- 
cji za pom ocą legitym acyj czlokow skich  przepero 
wadź,.na Zosta je  wszędzie z nadaw yaza:’' dobrym  
wyniikiem.

Komitet .Okręgowy „Tarbutu*;, uprasza swe od- 
działy o liadesłdnie na adres „Tarbut" Kraków Sta 
rowłśl-ńa .08/111 spa-awozicłąnia ż'prać komitetćty 
po wyjeźdzae naszego j,nsl,raiktoro 

©■ulśty P M  objąiżdó-vv instrufetiica Ogłositfiy W 
dniach najbliższyrh.

SZA. UA A S /

MATKA
-y P r x e ) ( l a d K a n l e r a

90 (Ciąg dialszy.j.
' l ‘ż.

ĘĄRftl, MARKS, LASSAŁE I „MOL\Osę’“.4 
płtigo żzukiiiU imątzl. wiła miss Izabeli, Gdy. wre-, 

•Sc-le zidawrlo irh: się- ze mialeźli,. mama dorąu by-,, 
la zamkniętą:
• jjMaśiz szcSeśdae, BHcłjholzl'. , : >. i

J * x ‘ :  ... ■ * V-c:.rt
ftW*ła(k ,widzisż“.- ■ . ■ ' .+ -ń-y'•
nA < a terea ^oęziwo«nyr?‘‘ - „ > • ,„ ! « !  -
„Rójdaiemy do Ru/n^uta".
,,Ą ozy (Vzvipu-szczadzi że tam dostaniem y, Poś dó 

Jedzenia?“
,.Pówne to nie jest“ 1 .
„A ro wtebez-BS będirte? — ' Biichliolz miał to‘ś' 

•rózpafezoną minę, że IłWOjra n.imowoli się rozV  
tihiała - ' .

„Rrzedewsżystkie.n musł ny kupić chleba •.
,,'Faik. to ftajrdżó iffadd że". *
Dtyojra Wószła dó sklepu ,i kupiła za wszystjkie 

pieniądze, które miała, cjileba. '
„Wiesz, Ruol.b&J;:. zaniesiemy chieb <k, Rumuna, 

byśmy przynajmniej nie przyszli z próżnfeari rę-- 
bwma**

„D obrze to mimrzeg
„Jeśli i, (■-. pnę ni? dostaniemy do jedzenia, bę-

r r- . - • < * .-j-. •• : -»•* t nn H^ prt

tmiej.1 kiwalecizeik, o-

,L żja-wić się 

I^Djjtraleńki

jwrotną w koindym rpzia cpś ôsta-ii;J.eimy‘1.,
Buchliołz je Inaikttwoż -blag  ̂’ '
,JDjagaŁe ipi maleuki('ffeży.ńs 

drótónę tylko". •*<» .5  , ^
Dwojra miiaJa j
„BuchhiolZj jeśt’ to f " ’ 

u -obcych ludżS ZFnddt 
„Mały ty^ęo Atrwałeć«ok, d«

•kawałeczsaltłfSw: ' /t ir  pp> V; ■, -
,jSłiiech ^ ^ e -  ^żmto.kawaleczeik wsła­

wiła się ua.MiĄ Îjwoijira, , .... :fyl
„Ależ to-jj^feń^y mełsdijjle wygląda pd̂ zyjść do 

.óbcyćh iudp,^'<ptlebe > jesl ikli t̂ytziony".
„Nolhiuigł'Riupuuii tb śfiiiieje się

Buchił.olz. ’ , ;
' Dwoj-ra odlifiuje kawałtdc Chleba i diaje mu.

„Ja ehleba -mie o-ddaun, to musi jtuiż pani zrobić. 
Nie chcę z tem mieć niic współne@o‘‘. —  mówi ze 
Złością Freier. ' y..;

„Freier, bądź pan’ dobry" -»—* prosięPwojx-a.
1 „Gzy ktoś już słysz^) o n £ mś po4obnemv Pr zyjść 
dio ludzi z nadyiryziouym ę^phem".

BucMiolz nie mógł jruż dłjąijej. pad sobą panować. 
,Jłiie wifen, czy w ogóle yzypada przyjść, do kogoś 

z bochenilcŁern i hieb-a w rękil"1 — mówi. zajdd-ając 
Chlej) razem z jabłkiem, które Dwoj. a dostała w 
sktepie i riiu w tajemnicy turze t Freierem pod.i- 
Ja - - ;,A zresztą skfad ślę ndgle 'Stałeś arysto­
kratą ?“ ' ' ""i ■ , TV:;;

DWREga. saipaikoweła -•dowtj cłdeb i wszyscy po 
nzli ab Riunpna.

Moszkowicz mieszkał w starym, di., hó-wką kry-
!v*ti /ł^mn l&rnT r*n nli/^v T>»î rv flfro-

dli czasu, zanim znaleźli dom . Gdy ś‘zli po scho- 
diarh V  gP-rę, usłyszeli taik straszliwy łi&łas dizieci, 
j.aiK gdj by tam na górze prowadbenu pra wiziwe 
walki. Długo stali po drzwiomr, gdyż najprawdo­
podobniej dzięki tym h #iboui 1 nie asły^zoiuo ich 
pukania. Wreszcie otworzyła- im jakąś kobieta.

„Patrzcie no, .kto orzyszedt! E roszę Wojsd 
Frpjer, ącli rJudiholz jest tokżę Wyjrzł pąn ze 
swego poddasza?- A kto jest t.s „pa^sznih?" (Itodi 
Mosakowicz .pochodziła wprawdzie z Rutnunji, afe 

. thetnię. kolki otowała . roisyjskienii słowami)'.
„Znajoma nasza, miss Złoteik-misstres Mosziko- 

wuz“ — przedistawił Freier —  „przysziliśrty..- są­
dziliśmy.. adaiwało się uam‘‘ jąkał aię Freiar, 
nie mogąc znaleźć < Ipowiedzśdi słów. f f  „Gzy 
Moszikowirz tost w domu?1-1 . r-»j, .
■ „Tai*, ale proszę o ciszę Mówmy szeptem. Mosz- 

kowicz pracuje w swoim gabineoię, a najmniejszy 
szur er mu j rzeszikidza" — odzy wa się mj sstress 
MosfiOkwicz, przyczyn jej słowa gina w powodzi 
dzieoięcjjch krzyków.

„V? taikim raziie wolimy już pójść".
,,Ńie nie, proszę wejść, om wnet będzie gotów"..
Było rzeczą niemożliwą, prowadizić jakąś acom- 

triałą rozmowę wśród hałasu, który dzieci w mię- 
szkaniu sprawiały. Misstres: Moszkowioz w ciąż 
wplała: . ' ■■■..-■ ■

„Karolu Marksie, przestań! Lassale tąa- spo- 
kojnyl" -7-  zwróęila się do i wych gości by im 
wyjaśnić:

„Głównie hart.suje „Wolność". Mamy jednaiK. za- 
si.dę, by dzieciom nie przeszuęadŁać, wychowujedr 
(o iw moodneh -wolności" (O. i .  n.)
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Wiadomości z kraju
UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI MOJŻESZA 

MENDELSSOHNA

T ow arzystw o Żydowskich Studentów filozof ji na 
Uńiwttbytecte Jana Kazimierza we Lw ow ie urządzą 
4 td --w  niedzielę o godz, 7.30 wiecz. uroczysty aka 
d tw C  ku czci M ojżesza Mendelssohna z okazji 200; 
HCła icgo urodzin. Akademia odbędzile się pod prote 
Morałem reifora  uniwersytetu prof. dra Hilarego 
Schramma w  sali gminy żydowsukej.
. D o komilteii: honorowego wchodzą: prof. dr. K. Ai- 
ottpew rez; prezes W . Chajes: prof. dr. K. Chyliński, 
A tlri— n wydzóału humanistycznego, rab. dr L. 
Jftreuud; prof. dr. R. Gamszyraiec: doc. dr. R. Ingar­
den; prof. dr. J. K o w a lk i; doc. M. Kreutz: rab. clr. J. 
Lew ih; per. dr. L. Reich; pos. dr. H. Rosłmarin: sena 
.tor dr. D. Sciirełber; mec. dr. E. Sommerstein; prof. 
ar. h . Steinhaus, kurator T -w a ; prof. dr. E. Żyliński, 
dziekan ws-dzialu ma-temaf/czno-przyrodnieiego.

NOWE UTRUDNIENIA DLA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

Zwiększone wymacania, a ocena postępów surowa.
Kiłiaiorjuim warszawskiego okręgu szkolnego ro­

zesłało przed dwoma dniami niezwykłe doniosły o- 
kófoiik do wszystkich podległych mu szkół. Okólnik 
ten, dotyczący podwyższenia poziomu wymagań 
naukowych i w ychow aw czych  w yw oła ł w szerokich 
Merach pedagogicznych wielkie poruszenie.

PrzeJewszystikiiem okólnik zw raca uwagę na ko- 
niecłiność zaostrzenia oceny postępów uczni. W /m a  
gania przy wystawianiu cenzur kwartaimyclrT pół­
rocznych, nadewszystko przy promowaniu z klasy j 
do klasy, maja być bezwzględnie zaostrzone. Irane- 
mi słow y stopnie mają być wystawiane bardziej su 
nowo, niż dotychczas. Następnie okólnik mówi  o- ko 
nieczności ochrony dzieci przed wszelkiemi destru­
kcyjne mi wrwywami. Dla młodzieży szkolnej okól­
nik ten ma ogromne znaczenie. Oznacza on koniec2 
ność zwiększenia wysiłków.

ZIMA W  ZAKOPANEM
W piątek I d  samego rana pada w Zakopanem i 

całych Tatrach gęsty śnieg wielknemi płatami i po 
krył miasto białą powloką. Spodziewane jest obnóże 
nie znaczne iernperatiury, tek że śnieg pozostałby 
przez dłuższy czas na ulicach i polach. Odwilż była 
by katastrofą tak <na mieszkańców, jak : gości, chód 
nikli bowiem w centrom miasta nawet przedstawiały 
by bagnu nie do przebycia, teraz dopiero bowiem 
przystąpi! magistrat do układania betonowego chód 
nika po jednej stronie Krupówek. O jezdnię, która 
niędawmo dopiero została w yłożona kosiką nikt się 
iuż w ięcej nie troszczy tak, że bioto zalega wszerz 
i wzdłuż. (Pol A. P.).
R O Z P R A W A  .P R ZE C IW  M AJOROW I R Y LSK IE ­

MU ODROCZONA
Nasz korespondent przemyski (T) donosi nam:
W najbtóSźych dniach miał się c jb y ć  przed tu­

tejszym sądem przysięgłych przeciw  emer. majoro- 
wi Tadeoi.szr.wi Sciibor Rylskiemu, oficerowi Legio­

nów-. sensacyjny proces o  zamordowanie żony, wla 
ściciełki dóbr w Pietryczach. po w. Z łoczów , Tere­
sy z Drzewieckich Rylskiej. T lo sprawy przedsta­
wia się pok ćtce następująco: Dnia 2 października 
192 7r. znaleziono denatkę siedząca w dziuple dirz.e 
wa. w  ogrodzie parkowym z przestrzeloną skronią, 
z rewolwerem w opuszczony cli rękach. W szystko 
pnzemawDł > za samobójstwem, w obec czego po­
chowano zwłoki. Dopiero w trakcie przewodu spad 
kow ego w yszło na jaw podejrzenie przeciw mężo- 
w j  denatki. Istotnie wdrożono przeciw niemu śledz­
two. a sąd apelacyjny we Lw owie delegow ał do 
przeprowadzenia rozprawy sąd przemyski w miej­
sce sądu w  Złoczowie. P o dokonaniu ekshumacji 
zwłok lekarze znawcy ze Lwowa wydali orzecze­
nie w kierunku- przypuszcza!,,ego morderstwa, a ttie 
samobójstwa, na skutek czego major Rylski został 
przyaresztov. any i zrajd"iie się aotad w ares'zcie 
śledczym w Przemyślu. Obrony iego podjął się Dr. 
Leib Landan. Rozprawa miała się odbyć podczas 
kadenci5 listopadowej sądni przysięgłych.

Jak się jednak dowiadujemy, rozprawa przeciw 
majorowi Rylskiemu nie odbędzie się podczas obe­
cnej kauencii. lecz dopiero w lutym przyszłego ro 
kiu. Okaza?.-> się bowiem, że śledztwo wymaga uzu 
pełnienia, gdyż dokładne badania w  instytucie medy 
cyny we Lwowie nie wykluczają samobójstwa. Rów  
niież pojawdy się pewne zarzuty przceiw  świadkom 
obciąż a iącym Rylskiego, wysunięte ze strony obro 
ny. Obecnie więc będzie śledztwo w tych kierun­
kach uzupełniane.

1RUP BEŻ GćOWY NA lO R Z t KOLEJOWYM
O o szeregu dni- mnożą się w W arszawie wypadki 

znajdowania trupów na torach kolejowych. On^gdaj 
zmów pod Warszawą w Wołominie znaleziono na to 
rze kolejowym trupa przyzwoicie ubranego mężczy 
zny 7. odciętą głową. Głowa leżała o kitka metrów 
od tułowia. Żadnych dow odów , ani też pieniędzy 
przy ziamo-do-wanym me znakzrono. O kilkanaście 
metrów od tułowia leżał rewolw er systemu Darabe! 
bum. Jednocześnie nadeszła z pod Skierniewic wiado 
mość. że zna eziono na torze kolejowym tmpa męź 
czyzny okropnie zm asakrowanego. Policja przypus 
szcza, że znalezione zwłoki zostały przez szajkę 
bandytów ułożone na torze. którzy w ten sposób usi 
łuią zatrzeć śtady swoich zbrodni. Należy dodać, że 
w ciągu osta niego tygoJnia iest to iuż 12 trop. zna 
leziony na podwarszawskich szlakach kolejowych.

TRAGICZNY STRZAŁ Z DUBELTÓWKI
W Biernłtowach pow. rybnickiego w mieszkaniu

nadgórniika PcMika Pawia, zdarzył się straszmy w y 
padek. którego ofiarą padło dwoje dzieci. Pplnjk po 
pow iecie z polowania powiesił na ścianie w- pokoju, 
gdzie znajdowało się troje nieletnich synów, nabitą 
strzelbę, którą zapomniał w yładow ać. Po odejściu 
ojca najstarszy syn zdjął strzelbę ze ściany, chcąc 
poznać jej konstrukcję. W  trakcie manipulowania 
broń wypaliła, raniąc śmiertelnie 8-letniego brata, | 
któremu kuia przebiła g łow ę i i  kolei zraniła lekko | 
drugiego 9-:t;m«ego. Na widok iego strasznego w y l 
padiku ojciec dostąl wstrząsu nerwowego. i

Moje cztery wielkie flirty
Pkucnce Yldor, która w najnowszym 

Param oimt-Fiłmle „Jej wielki flirt44 wystę. 
Puje w roli tytułowej, odpowiedziała nam 
Ce następuje:

Aby moralności stało się zadość, zaznaczam zaraz 
na wstępie, że chodzi tu o najlegalniejsze flirty w 
świecie, a szczególniej o pierwszy, który trudno by ­
ło nawet utrzymać w tajemnicy, chodzi tu bowiem o 
moje małżeństwo ze słynnym skrzypkiem, Jaschą 
Haifetz'em. Z żalem muszę zakondintikowąć, że fMrt 
tęn do najromantyczniejszych nie należał. Poznaliś­
my się w najprozaiczniejszy sposób, pod — że się 
tak wy rażę — protektoratem słynnej lw icy salono­
wej H ollywood — Marioli Davies. Na obronę jej je­
dnak zaznaczam, że nie miała ona najmniejszego 
pojęcia o rem, co się święci i że była ona jedną z 
najbardziej zdziwionych osób. gdy otrzymała naszą 
kartę zaręczynow ą. Ale, — jak już powiedziałam, — 
poznaliśmy się na zw ykłej herbatce u Marion Pa- 
v!es, gdzie, rozumie się, Jascha grał. Niestety, o tym 
„dozwolonym** flircie, jak o wszysfikuem, co jest do­
zwolone, niewiele da się powiedzieć, a nie chcę się 
stać aż tak banalną, żehym dz>iś, będąc szczęśliwą 
młodą mężatką, wychwalała pod niebiosa gre mego 
męża, która, — nawiasem m ówiąc. — mmie oczaro­
wała.

Następne irzy fMrty posiadają już zupełnie inny 
pęsmak, odegrały się już bowiem przed obiektywem 
i jako mnk j dozw olone, są o wiele bardziej intere­
sujące. Najbardziej interesującym był mój wschodu! 
flirt, który przeżyłam z Tullio Carmanali w wielkim 
Un le erotycznym  pod tytułem. „W eneckie noce mi 
łom#**,

W ioch Tuliło Carmiriati grał w swoim czasie z 
Połą Negri w  fitaie „Podw ow e życie**. W  tiłmie ,,Jej 
w>elki flirt** odtwarza on rolę jednego z książąt W e­
necji, ja zaś jestem księżniczką dolarów, zakochuję 
się w nim j t. d. i t. d. W ierzcie mii. że był to flirt 
z w idkiem; przeszkodami, przygoda bardzo roman-

Florence Vidor

tyczna i wielce interesująca.
Trzeci mój flirt był wdaściwle tym moim „W iel­

kim Flirtem". W ystępuję w nim w zupełnie nowe; 
roli. — rob kobiety dojrzałej. Dziwnym zbiegem  o- 
koliczmóśtr, właśnie podczas zdjęć dó tego filmu, by­
łam zaręczoną i b j najmniej nie należało do rzeczy 

łatwych -erw arzuć w dzień rolę nleprzyrepnei

l TE A t'W  l ESTRADY
JU BILEU SZ „E C ł»A “  I  DYR. B. W .- W ALEW ­

SKIEGO
Komitet jubileuszow y tiansinitcAany będzie praca 

rad jo
Dziś w  niedzielę o  godz. 11*45 pried  południem 

odbędzie się w sali Starego Teawru koncert jubiieii 
azow y ...Echa" krakpwpkiego, jednego z najzna­
mienitszych tow arzystw  śpiewackich w  Polsce, któ 
re św ięci 10-lecie działalności. K oncert trunsmi- 
low auy Jyędzie przez radjostację krakowską.

W koncercie bierze udział orkiestra 30 pp. pod 
kier. mjr. J. Scbreyera. Na program  w okaaiy  
koncertu składają się przedew szysłkiem  iazy utw o 
ry, pośw iecone „Eclrn krakow ski emu. Następnie, 
pieśni chóralne O pieóskiego, Uat busińskiego, M ar­
ka, Ambrosa, LipsiKiego, Sty su. RizzSego —  i ezitę 
ry utw ory B olesław a \Valid - W alew skiego, ki<>- 
row jiika „E cba“ .

Jubileusz „Echa** łączy  się z  juhmic.iszem dyr. 
Bolesław a W allek- W alew skiego, ju ż  w  zeszłym * 
roku przypadało 25-lecie jeg o  pracy  w  dziedzin i i  
muzyki, ale znakomity muzyk oparł się publiczne 
mu święceniu jubileuszu. Koncert „Loha" nastrę­
czy  jednak niew ątpliw ie sposobność do publicz­
nego uczczenia zasług ayr. W alew skiego, który  W. 
życiu muzycznym K rakow a tak wybitne zajm uj* 
miejsce.

D yr boteslaw  W ałleŁ- W alew ski jest jedny.n 
z najm łodszych ju b ila lów l Przed 26 la ły  ob ją ł Kie­
row n ictw o w  ch órze  Akademickim , jeszcze jak o 
19-letni młodzieniec. Od tego cł_su zarów no jako 
dyrygent, jak kom pozytor rozw ija  niestrudzomą 
działalność, odnosząc liczne sukcesy airtystji^zoe i 
prow adząc polską pieśń chóralną na nowe tory 
rozw oju. W  diaedzM.ie chóralnej pleśni, \v aiewska 
w ysunął się na t solo  współci/tsnycfc komposty- ■ 
torów . Jego w i l c z e  kom pozycje jak wBoraa“ , ,JRw 
kitr.a**, ^Ballada o  Flo.rjainie S aaryu ", „P a w e ł 
i G aw eł", popularna „B ajka o  myszce**, św iadczą
0 w ielkiej inw encji tw órcze j W  dorobniu artysty­
cznym posiada W alew ski także dw ie  opery: „D o- 
la “ , której premjera oubyła się w  K rąkow ie w  
r. 1919. osnuta na motywach w ojennych i  „P om ­
sta Jontkowa**, stanow iąca etai&zy c iąg  „Halki**,' 
która wykonana została na scenach op er  w  P olsce
1 uitrzy muje się na -epemiaa ae. W alew ski sam 
stw w zy ł lebretta do w ap^mn innych oper

 o -------

— K RAK O W SK I TEA TR ŻYDOWSKI. Daiś W
niedzielę dwa przedstawienia o  3*30 pop. 'cen y  zni 
żone) i t> 8*30 w iecz. świetna rew ja pt ^Amul ua 
Hajnt“ . Rew ja ta petna hum oru o  w ysoce  ar­
tystycznym i obfitym  programie^ zdobyła sob ie 
przebojem  krakow ską publiczność, kltóra tłumnie 
uczęszcza do teatru — darząc serdecznym i oklasuta 
mi doskonałych w yk on aw ców  pp. M. rL»ppeł, Szej- 
nę Mirjam, Perl Urich, M. Dolską, L. Roscnbfci &  
J Strus acza, J Mandelblila, N. hajcuenwerga, M. 
P o la s iA tie g o . J. Zucanow icza, Sz. Dzagana, K. 
Goldsteina i M. Kona. N ow e dekoracje, barw ne ko- 
słjum y — doborow a orkiestra pod k ierow n ic­
twem Dawida Bajgelmana — tw orzą w spaniałą aa 
łość. Bilety do nabycia od 10-tej rano, przez ca ły  
dzień przy kasie teatru.

—  TE A T R  R E W JI „GQNG“ (h AJSKA 12). Dziś 
świetna rewją „Pst, pst d».ewtiszJio!“  z  udziałem 
c: leg o  zespołu, oraz, rozstrzygnięcie konkursu fil­
m ow ego. Dziś 3 przedstawienia o  5, 7 i  9-tej.

— T E A TR  D LA  D ZIECI I M ŁO D ZIEŻY (R A J­
SKA 12). Dziś w  niedzielę o  g o  lz. 11*30, odegra­
na zostanie fantastyczna bajka w  3 odsłonach 
ze śpiewami i tańcami pt. „K rólew na Bajka**.

— JU AN MANEN, jeden z najznakomitszych 
skrzyrptków doby w spółczesnej, który bogactwem  
i doskonałością środków  tecbniczny^ch, oraz bar­
dzo  interesującą i św ieżą indywidualnością muzjr 
ozuą poryw a wszędzie słuchaczy, w ystąpi dziś 
tj w niedzielę 17 lim. w Starym Teatrze. Słynne­
mu artyście akom paajow ać będzie doskonały pia­
nista K aiol Gimpe) na fortepianie koncertowym  
Forstera, ze składu fortepianów  H. Smolarskiej.

„G randezzy", a wieczorem być sobą. t. j, dziew czy­
ną szalenit zakochaną, z temperamentem. Ale cóż 
było retóć. skoro film wymagał, bym była damą w 
każdym calu i to damą. mającą w osobie Loretty 
You.ng już dorastającą córkę.

A czwarty mój flirt przeżyłam w filmie „Intry- 
gau-t“ . R ezj serów al go Ernest Lubitscli, Jannłngs 
gra! rolę 7Jawla 1.. ia byłam H rabda Ostermann. — 
W tym filrdp kochałam się w lirabiu Pahlen. który 
był marnyni kochankiem i fałszywym  prz.vjac‘elem. 
Flirt ten, .uestety. n:e kcńczy się tak pogodnie, ]ak 
poprzedn i ale gotow ali z chęcią odstąpić nie1 eden, 
za jedno pedobne przeżycie. W ytą.zając, rozumie 
»ię, flirt z Jaszą Haifetz!
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Yechniane Usły „nfedorktkone • *

Isitinicją ii a poczcie listy, których nie można do- 
rę izy ć  adresatowi — są doskonałe wynalazki tech­
niczne, które z tych ozy innych wziględów nie do­
cierają jakoś dc w łaściw ego odbiorcy, do szerszej 
publiczności.

Niedawno głośna w  św iecie finma „K odak" opa­
tentowała now y siposob zdejmowania obrazów  fil­
m ow ych w- kolorach naturalnych. Sposób jest podo­
bno świetny, film przypomina najlepsze reproduk­
cje wielobarwne, ale ma jediną wadę zasadniczą: 
taśmy nie można koljow.ać.

W ielkie wytwórnie w ydają m ^ony dolarów na 
każdy lepszy obraz kinjmaiio,graficzny i —  oczyw i­
ście — nie z/nakkiją zastosowania dla sposobu fcech- 
idiczinego, k ló iy  spuwwia, że' fiilm z niezrównanym 
Domglsoem albo uroczą, żyw a paraną Klarą B ow  ist­
nieje tyiaoc w  jednym Bgzerbpranzai że ma krążyć po 
Świacie, falk abŁoit biały —  albo raczej wielobarwny 
— kmk.

T o też nową meaonłę oddano amatorom wielki 
kapitał c*eka na dałoby rozw ój w ypadków  i sprawa 
- -  doskonale rozwiązan-a zasadniczo, w  laborało- 
tijłun — me posuwa srę naprzód Najlepsze filmy lat 
ostaranMi są w ciąż jeszcze cza.no-Liate, jak daw­
niej

Przez dwa aro o iirzy lata —  pomimo wytrwałej 
pracy genjamycn w ynalazców  —  telewizja tkwiła na 
tym "am jm  mantiwjnn punkcie. Inżynierowie prze­

syłali z Waszyngtonu do Nowego Jorku żyw e ob­
razy, a nawet cale widowiska teatralne drogą ra­
diową, przez eier", ale motory synchroniczne, apn 
raty, lampki neonowe w ym agały czulej opieki i rę­
ki doświadczonej, — nie można ich było  powierz., ć 
przeciętnemu, radie- a ma torowi.

' Dziś telew izji Jednobarwni* nie nastręcza już tru­
dności, aparaty przeróżnych systemów mcazaly się 
na rynku, siacie nadawcze angielskie i iiienneckle 
laoa dzień zaczną wwsyłać „żyW e obrazy swym 
odbiorcom i abonentom...

W ynalazcy borykają się z nowem zagadnieniem, 
teiewazja w  barwach naturalnych! Chodzi o to. że­
byśmy 'zdarzenia nietylko oglądali eleki.rycznem o 
kietn z odległości setek Moiibefców. ale żebyśmy 
mogli odróżnić dokładnie: żółtą May Wbng od bia­
łej Mary Fiick.ord.

W ynalaeca ftżywi.er amerykański H. E. Ives. z la- 
horatorijum naukowego warsztatów telefonicznych 
Beda rozwiązał i tę tnudną kwestię. W  jednym z ty- 
gadiiikó* fachowych apfsmjo szczegółow o sw ój „n- 
kład doświadczenia" i omawia rezultaty. P o  długich 
próoach znalazł n iezw ykle ćzułe komórki fotoelek- 
tiyczne, stosuje fiłlhry speCjahie, t>nzS rodizaje hm pżk 
próżTiiowj ch, które — jak W modnych dziś rekla 
mach świetilinych, —  W 'y s y la ,ją  promienie niebieskie, 
zielone i czerwone (rury neonow e i argonowe), roz­
dziela obraz n-a punkty, miesza barw y na stacji od-

Nr. 3tw.
f. , ~~ ' '

biorczej i otrzymuje wreszcie w "K.becie wteeiinwk 
m ch orn j. grający barwami naWrahifemi. Róża ma 
kolor czerw ony i jedwab smkiti! połysku*'*.' nkwaak.0.

Minie je s z c z e  sporo lat, nl.n jego wynalazek prze- 
krpczy progi pracowali...

Ale kto wie, może w komórkach, nirk&ca.. .ugNE* 
la-h inżyniera lvcsa tkwi w zalążku, teatr pTŻ^szlóf 
śc; (..Ku,rler,Cze'rw:uay*‘).
M M — w m a
Lot podbić;', u nowy sterów ca „u r « i  Zeppeun*.
Skarbnik m iędzynarodow ego T ow arzystw a bw 

dania krain podbiegunowych drogą- powietrzu,^, .4r, 
W alter Bieisteiu ośw iadcza, że podęanws pro jek to­
wanej sw ej podróży w  1P80 r. d o  krain jr-fH-igrn- 
jiowych, sterow iec „Grat Zeppetfc.’ Jofciboa; FTĆhy 
w ylądow ania na tery tor juan podbiogu-now-ds-- » -  
i ychczas niezlradanem, aby dać uozoiiym, 
znajdow ać się będą na steiow ou  m oznesó oc- «Ut 
d jów  nad tern terytorjum. . 1 .

Jak dalej ośw iadcza dr. B lais tein, g łów nym  ce­
lem podróży „G rafa Zeppelina" jeat stwierd^pejie. 
czy  n it dałoby się urzącLić W ^kólkławlT 
nowych stałych stacji dla przyszłych  wypraw po- 
wietrzpyc-h.

„Graf Zeppelin1' ma wyruszyć w podróż Woipuini-| 
nikną z Friedriohshufami, nad jeźiobMn dtaufeń 
skipoi, w  kwietniu lub ‘ maju r. p. i przftifttsięfi rmo 
biegunem półnottwm ^o linjti TrosiraOe (Nt»i W jg jt) 
—Fairbatiks (Alaska).

W  wyprawie tej uózesitniezyć oęcrzie 12 ućźphycn 
badacz,ów przyrody, cieszących się ołkWą młęćLj*- 
narodowa.

Dala 20 b. m. rozpoczną się w szkole zawo 
do w ej „OgiJsŁo (P»ecy“

W i e c z o r n e  k u r s a  f e i r o iu  
i  s z y c i a  c i l a  P a r t

Wpią) J lunjnmacp w fcancelar* szkoły przy 
ul. Mikołajskiej » , U. piętro, codfciennie od godz. 
10—2 przeapoctumim..
n a j n o w s z e  
MATERjm ŁY NA

poleca fabryka liranek
M . w  ■  I T  / ,  K M K O ,  U L . O R O b Z k A  i .  7 1
obok Wawjiu koń-owy sklóp. - - Telefon Nr. 1858.

FIRANKI!

„Marku światowa! stawy" 
znana od lat 40

Dla żdrowia d z ie c i l
powagi lekarskie zalecany-

H A Y U  POt»£RMfnsEPiBczicf
iumofmn^MCZNE

& oicCUf#t̂ idAA]j
•as

Tyszce podziętrnwań! S£gi3£21
Dlatego ląd i  aatołf w w M i  trltoPUOHUHATAnłŷ iBtśelEpus apkfeack i
*  la A W OJó-riTy ek.fxif wjsjtkaor:

L U . O W

Z Y C I E  P Ł C I O W E !
W obec braku gotówki — wielkiego za- 
aa^u książek, dajemy 10 cennych, poży­
tecznych książek tylko za 5 zł.: 1) Dr.'
Jozan: „Z y d e  płciowe kobiety". Porad­
nik lekarski. 2) Dr. W erner: „Lekarz
dom owy — masaż". Leczenie wszelkich 
chorób. 3) Dr. M isiewicz: „Sam ogwałt 
m ężczyzn — kobiet". 4) Dr. Weininger:
„Tajemnice kobiet i m ężczyzn". 5) Dr. Korabiewicz: 
„C horoby w eneryczne". Dodajemy E innych, poży­
tecznych książek, nazem 10 książek tylko za 5 zł. 
W ysyłam y za gotówkę lub zaliczką pocztową. Na 
wydatki załączyć zł. 1‘50 (można znaczki pocztow e). 
Ogłoszenie załączyć. — W arszaw a, Redakcja „Św it" 
Nowowiejska 32— 6. 3032a

R e k l a m a
dźiLtgiua h a n d lu l

JENCR.REPRCZ.NA R7EC7P P O LK Ą  „ lO  I Wa GUM" W AM ZA#.

NOWO ZAf,OZONY 
y  >  SKŁAD

R O S E N B A U M  
i PETZENBAUM

f\'». 10 DNI «v
L  P R O P A G A N D O W E J SPR ZED A ŻY S A M O C H Ó D C W  |

ą i CHEVROLET |
g  Do kałtfego ść m o chodu nabytego u nas w tym okresie gg

dodajemy bezpłatnie
n a  1 5 0 0  k m .  b e n z y n y  —  n a  5 0 0 0  k m .  o l i w y

Upoważnione zastępstwo:

v:J A N  K O W A L S K I  i  S k a  M m , Wet tZ rc Ł l e  2 1  T i 12-53
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KRONIKA
W h cL óc  
słońca 

6 .  m . 58

Listopad

17
Niedziela

14 Bartazwan r̂ - 0

Zachód 
słońca 

15 m. 44

Ziipowibdź nowych przep sów 
pocztowych

Uufcgdaj od b y ło  się w minister jum poczt i tełe- 
jK jió w  posiedzenie komitetu kotłyFikacyjncgo le­
g o  miimn łftrj urn Przew odniczył minister inż. Boer- 
ńer. Pi^óttmiotem obrad  by ły  spraw y kodyfika­
cyjne i techniczne, związane z zamierzonem w yda­
niem . w  najbliższym  czasie ca łego  szeregu przepi­
sów: pocztow ych.

Radio w pociągach
Miiuistoi'sitwo Komunikacji stwierdzało, że frekwen 

cja ha radiio w pociągach, w k łó iy cb  zaprowadzono 
apeejatoe ip .w ?ty, mianowicie na linii W arszaw a— 
Kraków, iest wielka, Takie radiostacje na pocią- 
yacn będą w prow adzone w  najbliższym czasie na 

*  Wszelkich Innych liniach. Porozum iano się z W arsza 
Wiską Stacją Polskiego Radja. by o godz. 6 tej spea­
ker radiosijcjs w yw oływ a ł specjalnie pasażerów po 
ciągów , w  których odbiera się audycje.

W ob^c tego. że roapowszechnane są pogłoski o 
tern, jakoby słuchawki, odnaimowane w pociągach, 
me były  dezynfekowane, MAnaeieisiwo zaznacza, 
że w  umowie koncesyjnej wyraźnie wskazane jest, 
ż© słuchawki odnajno wane pasażerom muszą być 
po każdemu użyciu dezynfekowane, a nawet zapa­
kowane w  specjalny papier. O ile ktokoiwnek stwiier 
dziłby, że otrzymuje nieodlkażone słuchawki. wa­
nien natychmiast zawiadomić o tern władze kolejo 
we. Dotychczas żadnych skarg w tym kierunku nie 
zanotowane.

K to  w yg ra ł na  lo tarjll
"W drugim autu ciągnienia 1-szej klasy 20rtei połi 

sklej Ioterij państwowej, główniejsze wygrano padły 
na numery następujące: (częściow o w czoraj przez 
nas podane).

40.JD0 zł. Nt. 81933.
20.000 zł. Nr. 188742.
5.000 zł. Nr 205118.
Po 2.000 zł. Nr. 134199. 163803.
Po 1..000 zł. Nr. 98680. 178449.
Po 500 zł. Nr. 24287, 45339, 89066 . 92845, 119639, 

133536, 16289S.
Po 300 zł. Nr. 6342, 6856. 23921. 26915, 41693, 55541 

60528, 80551, 90C34, 103425, 111620, 115164, 124120. 
150099, 157124.

Po 200 zł. Nr. 7480. 16659. 39715, 42447, 45962, 47479 
48158, 53666, 75560, 958S4, 98336. 103119, 114044.
121711, 122370. 128774, 136917, 145957, 160173, 162667 
163072. 166298, 170613, 177507, 182035 188085. 188338 
188486, 20195o.

Śmiertelne przejechanie przez 
samochód na ul. Kalwaryjskiej

W piątek o godz. 8 w ieczór najechany został na 
ul. Kalwaryiskiiej autem osob. Nr. Kr. 6999. prowa- 
dzonem przez szofera Józefa Bogdana (lat 30) ze 
Suchej, f  rajim r Salomon (lat 60) wskutek czego do 
zatai ciężkich uszkodzeń ciała. Nieszczęśliwego prze 
Wiózł szofer Bogdan na stację pogotowia ratunkowe 
g o  skąd nas.ęipna6 przew ieziony został do szpitala 
-5w. C azarza, gdzie zmarł. Szofera Bogdana dopro­
w adzono do V. komisariatu policji, celem usraJenia, 

" kto ponosi w  r.ę tragicznego wypadku.

Wielki pożar w Gdowie
Onegdaj o godz. 14.30 pow stał pożar kominowy 

w  domu Pawia Łaszcza w  Gdowie, pow. Wieliczka. 
Pożar ten tozszerzył -się tak dalece, że zmiszczył 
dom  Łaszcza, a następnie przerzucił się na budynki 
sąsiedimi6 i strawił 5 domów mieszkalnych i 9 budyń 
Łów gospodarskich wraz z tegorocznemi plonami. 
Ogólna szkoda, w yrządzona przez pożar, wynosi 
57.000 zł. Dziew ięć rodzin pozostaje bez dachu nad 
głową. W szystkie budynki by ły  z drzewa, kryte 
słomą i ubezpieczone w P.Z.U.W. Ofiar w  ludziach, 
ani sitiat w żyw ym  inwentarzu nie było. Pożar zło 
kałlzowany zesrał okoio godz. 18. W  akcji rarunko 
w eł brało udział 5 straży pożarnych z sąsiednich 
am®.

Matejki 3, Rakow icka 12, D W la  36, Kaca. .W iotkie­
g o - 31 (N ow a W ieś); do  g. 8 w iecz.: Szczepańska 
1, Długa 66, M ikołajska 4, Daj wór 6, K ościuszki 
4 (Zw ierzyniec).

— P IE R W SZ Y  ŚNIEG spadł w czoraj rano w 
K rakowie. Temperatura utrzym ywała się na w y ­
sokości 3—4 stopni C., pow yżej 0. Śnieg zamienił 
się w krótce w dokuczliw y deszcze, który z ma- 
łem i przerwainb*podał przez cały dzień

—  P R ZE D  PRZYJAZD EM  E. .TAT TEGO. Dziś 
w niedzielę punkt, o  g. 4 popoł. w  lokalu Org. Sjon. 
fjiruduin 15 posiedzenie kom itetów Centralnych 
wszystkich ugrupowań sjonistyczinyeh. O sconych 
zaproszeń nie w ysyła  się.

—  W Y B Ó R  P R E ZY D JÓ W  R A D Y  I ZA R ZĄ D U  
krakow skiej gm iny żydow skiej nastąpi w  diniu 
dzisiejszym. O 11-tej przedpołudniem dokonany bę- 
uizie w ybór prezesa i w iceprezesa Rady, a o  godz. 
5-tej popołudniu w ybór prezesa i w iceprezes , Z a ­
rządu.

_  REFORM A PO DATKU  OBROTOWEGO. Juk
w iadom o,' rząd przedłożył slerom  gospodarczym  
d o  zaopinjow u nia ̂ projekt noweli d o  ustawy o  po­
datku przeim ysłowyn. Projekt len będaie przed 
miotem obrad  i rezolucji na agromadze.iiin kupców  
które odbędzie się dziś w  niedzielę 18 hm. o  5‘30 
popoł. w  lokalu K rakow skiego btow. Kupców, 
Grodzka 43. Referat w y k o s i  ad w. dr. Z. W asser- 
berg. V

—  SĄD P R ^ C Y  W K RAK O W IE (dawny Sąd ; 
pi zem ysłow y) urzęduje obecnie przy ul. Lubelskiej \ 
1. 27, II. piętra (pierw sza przecznica u licy  Prąd- f 
r.ickiej i W rocław sk iej —  obok  O kręgow ego Szyi- I 
tria  w ojsk ow ego Nr. V ) osta-tni przystanek tra n- 
cy  i prosi P. T , aby zechcieli w szelkie w akujące

— NOW Y TAB O R ST R A ŻY  PO ŻARNEJ. W e 
w torek 19 nm. o  godz. 11 przedpoł. w  strażnicy 
miejskiej przy ul. Potu k ie g o  odbędzie uroczyste 
pośw ięcenie now ego taboru miejskiej straży pożar 
nej Nowy tanor zakupiony św ieżo p.•zez miasto 
d a  straży obejm uje 12 autom obili, między ninu w o  
zy ooob ow o  rekw izytow e, pom py sam ochodowe, 
beczkow ozy z pompami i drabiny mechaniczne. W  
program ie uroczystości znajduje się rów nież de­
koracja emer. inspektora straży p  F laszy złotym  
meadlem zasługi nadanym przez G łów ny Zwuązek 
Straży- Pożarnych Rzeczypospolitej.

— DROGOW E ZN A K I ÓS PRiZBGAW UHa 
W czora j og łoszon e zostało obw ieszczeuib M agi­
strala w prow adzające na obszarze K rakow a na­
stępujące znaki d rogow e  ostrzegaw cze, przyjęte ja 
ko międzynarodowi znoika miejskie. Tarcza czer­
w ona oznacza zakaz przejazdu w ogóle  dla w szyst­
kich pojazdów , dalsze trzy  czerw one tarcze Za­
leżnie od  nam alow anego na nieb białą farbą rysun 
ku jadącego iow e izy sty , jeźdźca ozy samochodu 
ciężarow ego, oznaczają zakaz przejazdu dla row e­
rzystów , dla jazdy wierzchem, oraz  zakaz przeja­
zdu sam ochodów ciężarow ych  jak rów n ież Wugóle 
w o zó w  ciężarow ych  T arcza niebieska ze strzałką 
oznacza k.ieunek jazdy i jest znakiem uzupełnia­
jącym  dla tarczy oberwanej, zam ykającej prze­
jazd. Tarcza niebieska z literą P oznaczu miejsce 
postoju dla aut prywatnych. Tarcza niebieska 
i  czerw oną obw ódką oznacza zakaz postoju. Ze 
znaków  pow yższych  w prow adzono na razie w  Kra 
kow ie jedynie tarcze czei w oae. zam ykające wjatzd 
w  ulice, tarcze z rysunkiem autom obilu ciężaro­
w ego  oraz  tarcze, ozna< zające m iejsce postoju, 
z których  um ieszczono jedną na Rynku Głównym, 
drugą tra placu Szczepańskim. K ieru jący  pojaz­
dami obow iązani są d o  ostrzeżeń tych ściśle się 
stosow ać pod rygorem  przepisów  karnych.

— 11 ZACHOROW AŃ NA SZK A R L A T Y N Ą  za ło  
szomo w  miejskim urzędzie zdrow ia w  ciągu ub

tygodnia. HoaaUan zaszło w tym okresie w Kra­
kow ie 15 w ypadków  ospy wietrznej, 4 nuunpsu, 
po 3 dyfterjii i tyfusu brzusznego, po 2 czerw onki 
i różv, po 1 odry. paratyfusu i kokiusra.

— S a m o b ó j s t w o  z  p o w o d u  b r a k u  p r a ­
c y  W czoraj o  godzinie 7.30w i e c z ó r  popełniła 
sam obójstw o T eodozja Sonik z W awrzeńczyc, ska 
czac  z III. piętra klatki schodowej w  domu pod 
1. 5. przy ul Dunajewskiego. Dęgpernlka poro­
śli w ał list, w  którym  jako przyczynę sam obój­
stwa podaje brak pracy i środków  do życia. Na 
godzinę przed rozpaczliw ym  krokiem Sonik była 
v  biurze pośrednictw a pracy dla służby dom ow ej, 
imeszezf.eem się w tymże domu.

— ZAW Ó D  MIŁOSNY POWODEM ZAM ACHU 
SAMOBÓJCZEGO. Onegdaj o  godz. 20‘30 zawezw a 
ne zostaio pogotw ie ratunkowe na ul. W arszaw ­
ską d o  Salom eji Dudzik (.lat 19) bez zajęcia i miej 
sca zam. która w  zamiarze sam obójczym  w ypiła  
pewną ilość  esencji octow ej. Pow odem  usiłow a- 
nfcgu sam obójstw a zaw ód miłosny. Dcsperatkę prz* 
w iezion o  do ąapitala św. Łazarza

—  W ŁAM AN IE N A UL. PAU LINSKIEJ. M oj­
żesz Major Goldiklang zam. przy ul. Paulińskiej 1. • 
20 zg łosił d o  policji, że dnia 15 bni między godz. 
17— 18 dostał się nieznany sprawca do jeg o  mie­
szkania i okradł mu si ebra i Dizuterję łącznej 
w artości 800 zł. Dochodzenia w  toku.

—  ŻONY KACZMARCZYKA ZGŁASZAJCIE SIE! 
Przed niedawnym czasem przytrzymany został 
przez organa II. Kpmisarjatiu policji w  Krakowie K* 
ezm aiezyk Wincenty (lał 29), zam. ostatnio przy ud. 
Szdak 23 pod zarzutem oszustwa przez wyłudzanie 
pieniędzy pod pozorem  zawarcia małżeństwa od ko 
biet, przeważnie służących, z któ.em i od dłuższego 
czasu zawierał małżeństwa. W  roku dochodzeń usta 
łono, że Kaczmarczyk pobrai od kiitCku pokrzywdzę 
nych poważne sumy pieniężne oraz, że pókirzywdzio- 
nych w  ten sposób iest w ięcej kobiet, jednak na­
zwisk tychże ntie zdołano ustalić. Pokrzyw dzeni w  
ten sposób przez Kaczmarczyika, który również uiży 
wał Tóżnych nazwisk fałszywych winni zgłosić się 
w  II. komisariacie przy ni. Koścmóziki1 4o.

—  W  OBRONIŁ PRZED RABUSIEM, Jan Dufta 
z W iślicy, pcw . Cieszyn w yprow adził podstępni© 
do gminy Ujście, pow . Żyw iec Karola S iza  z Widii 
cy  i tutaj w lesie zażądał od .tlego wydania plenię 
Jzy, raniąc go lówinooześnie iakiemś narzędzi om i  
twarz. Napadnięty odskoczył, w y d o b y ł rew olw er i  
oddał do napastnika trzy stirzaly rew olw erow e. Ska 
tek strzelaniny na razie nieznany, gdyż sprawca, 
zbiegł.

—-
— RZESZÓW! Staraniem stow. dkad. 

udbędzie się dizdś w  nieuzaelę w  sal źyd. Dorna 
L udow ego odczyt red. o r , Benkelhanfeniara n. t  
„C zy m ożliw e jest porozum ienie żydow sko- ■n J ł -
sil'ic?“

— ZM 1ĄZEK  ŻYD . X. (ŁZĄDiNTKÓW FRTTW 1  
H AN DLOW CÓW  W  TAR N O W IE zŁWlaiOSJmw al- 
ińejszem P. T  Ru^jców i  Przem ysłow ców , iż  przy  
Zw iązku tym ntw orzono b  a ro  pośrednictwu p ra ­
cy  i prosi P T., aby zechcaeili wsezutae weLajao© 
posady zigtaiszać powyższem u Zw iązkow i. Lotksd 
Związku znajduje si4 w  T arnow ie p rzy  td. Gokł- 
hammera 3, II p iętro  i  tamże udziela się o d  godŁ  
3—4 popot w szelkich iiafOi „fcicyj.

Lola A ftergu lów n a F( yc G ntłer
Kalwarja Dziedzice
zaręczeni w listopadzie 1929 r.

ę*> w e  WSZĆLKICH RODZAJACH 

dziecięce j®. e R O f  s ■ lorJsrt iK> Ił

Z

— D Z w  w n i e d z i e l ®  d y ż u r u j ą  n a s t ę ­
p u j ą c e  A P T E K I; p iacz  ły  dxi©6 i w  a ocv . ol.

91r R obert VAnsittart
o  którego nom inacji na podsekretarza stanu w  
angielskiem m inisterstwie spraw  zagranicznych 

W czoraj donieśliśm y.

ClieKa warszawska
M arszaw a, 16. U P AT A k cje : Bank Połyki 170 

i jeckna c z w , 170 i pół, 170 i jedna czw., Bank 
Zw . Sp. Zar. 78 i pół, F irle j 41, W ęgiel 75, L ilpop 
35 i  jedna cłw .. M odrzejów  20, O strow iec ser. A 
i B. 70, Starachow ice 23. P ożyczki: 4-proc. preas. 
po i. inwest. 119, 118 i trzy czw., 5-proc. poi. do ­
larow a 66, 6-proc. poiż. dolarow a 80 i jedna czw., 
10-proc. poż. kole jow a 102.50, 8-proc. L. Z. B a s­
ku Gosp. Kraj. 94

D ew izy: Belgja 124.41. Londyn 43.39, N ow y Jo."k 
8.87 i trzy  czw., P aryż 35.03, Praga 26.35 i pól, 
Szw ajcarja 172.47, W iedeń 125.06, W łochy  46.57, 
Marka niem 213.24, Gdańsk 173.89. D olary 8.87 i 
pół.

dlelda zurychska
Zurych, 16 U  PAT. P aryż 20.31 pół, L o ^ v .i  

25.15 i  pięć ósm ych, N ow y Jork 5.15 70, Belgja 72 15 
W łoch y  26 99, Hiszpanj* 72.70, Berlin 123.35, W ie­
deń 72.55, Praga 1528 i poł, W arszaw a 57J0, Bu­
dapeszt 90.26, Bukareszt 306 i póL
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NA JESIEŃ oraz mateijały podszewkowe DOM JEDWABIU TURKEL i Ska
UL. FLOhJAJ&SKA L. »

Wdeszez.wichurę i śnieg używaj

Ł TEATRU ŻYDOWSKIEGO.

Geue m ii ..ftraretu“
A w ięc dc trzy muflę p izyrzeczeoia  i piszę „recen­

zję" z „Araratu/1.
„Arata-t" byi saiem Rienrota żydowskiej literatu­

ry Brodersoiia.
Ten poeta był u nas prekursorem wszelkich no­

w ych  „ iz n ó w " w  lilteraturze. Z Moslkrwy przyniósł 
do Polski ekspresjcpiizin. jeszcze ppzied Grirubear- 
giem i kocstrukitywizim przed Maitkdlsizem, a te 
wszystkie ,azmy“  zespoml z grumtowiaą znajomością 
żydow skiej lzeczywiisitościu Sni mu się w ciąż jakaś 
wizja naszej rzeczyw istości. 'M ożna go teraz na­
zw ać pierwszym suirreatotą W żydowskiej literata 
Tze. Niie Wiierzy w  wielką sztukę i dlatego podnosi 
fragment życia do rozmiarów sztuki. Jest w  sztuce 
kolefciywiistą i dlatego „A rarat" byl wyraźnie kon- 
stnuantywilstycznym kolektyw em  Nie było w  „Ara- 
Tacie" ^ gw azd", dominował tylko zespół. Krótki; u- 
ryw czy rytm. hulaszcza zaduma zamglona piosen­
ka, plastyka fonmy —  oto cnarakrter „Araratu".

„A zazel" był Olą Lllitfh i GodUteJem. opierał się 
w ięc na sorówkach, na aktorze. Przyznać orzeba, 
H/t Ola Lflith ma niezwykłą ku ter ę, czarującą intui­
cję, ttfcnującą suiBttetaość ekspresjo.. Azazel stał Olą 
il.O lł, byt w .ęc teatrzykiem, sikazanytn na zagładę, 
3)v niestety aktorów podziwiać trzeba z daleka a z  
MfeŁ a wddzimy — intrygi i komeraże.

Sfaugacz marzy wciąż o rzeczy nńemożliiiwej, chce 
ZfOtOGzii Ararat z Azazełem W kłada w to sw ą pra 

iMewyCileTpaną swą miłość, głębokie znawstwo 
żydowskiej pdosenkł. I prawie mu się udaje 

cod amalgamatu ,aie ozy na dliugo?
N ajnowszy progiratn ma w sobie coś z „Araratu" 

1 uOć z  „Azazełu". „A rarat" przypominają prawdzi 
nr« cacka: ..Ansohaj Koncew", „K oza cy ", „A  mul urn 

—  wreszcie w  mniejszym stopniiu „Noctur-

Artystami „Araratu" są żyw y , jak rtęć, pełen 
przewalających się pom ysłów  intuicyjnie w yczuw a 
fecy  n ow y rytm p. Dzógan,. fenomeirtalnie wprost u- 
udotofOuy, poryw ający swym  temperamentem p, 
Goidaztejm i pełna umiaru, uijmiuijącego wdzięku i wiro 
dacmej dystynkaji p. Szejne MLlam.

»Azazel“  iięprezeutuie pi^edewszystkiem  żywiiolo 
Wą Mai wina Rappel, która jest jedyną interpretator 
ką w esołej piosenki. A  potem p Zucanowicz o sł-od 
kun tdmbrze mocnego głosu, wreszcie niezmiernie 
miturtika, pełna kob ecego powabu Perlą Urich. Ze 
szkoły „A zazeki" w yszedł też solidny i mocny talent 
p. Potasśńskiego.

Centrum zajmuje tuz p. Strug acz, europejskiej mia 
ry pieśniarka p. Dolska oraz pani Rozenberg i pan 
RedChenherg.

Kompozytor p. Bajgetaan 5 malarz p. BJum akta 
utają się raczej ku „A raratow i", niiź ku „Azazelo- 
Wtf",

Całość jest w ięc nieco rozbieżna. Radziłbym p. 
Stiugaczow ', by poszedł za głosem sw ego serca i 
pozostał trubadurem żydowskiej piosenki P o co wy. 
stawia takie kosztowne rzeczy, jak- ,,Ałi-baba“ .-fetó- 
Te są zupełn.e niepotrzebne i psują tylko charakter 
teatrzyku? Radziłbym mu też, by zwrócił większą 
uiwagę na fina)y‘ 3 pćil-fjinały,Jktóre mają być żywe, 
lapidarne — ; krótkie', Nokturn jest stanowczo za 
długi. ■' •

Reasumuję: -Program miezmienniie b o g a ty .1 Każdy 
dla siebie joŚ znajdzie. Smakosz — „Ararat", a 
zw ykły śirirerfetnik; ć iy i i ’ tak rWaue „szersze ma­
sy,. — : „A zazel". 1

CbniereifcA-rlka p.' lĄatidelMitą- jer. i żyw a ; aie nie- 
zawsze wybredna. Brak jej p«lityczną.! satyry. Jest 
to 'zresztą debiut na tern polu artysty, którego 
dotychczas z 'wielkiem powodzeniem pociągał dra­
mat. f  Al. K.

Z MODY.

EGIPT WYMAWIA WSZYSTKIE TRAKTATY 
HANDLOWE. Rząd egjipsfci zawiadomił państwa ob­
ce, i i  z dniem 16 lutego 1930 r. wym awia wszystkie 
istniejące traktaty handlowe, albowiem parlament 
egipski przystąpił do opracowania nowej taryfy cel-

Flve ■ o - dock

DO ELEGANCKIEJ SUKNll
J

konieczną’ jest wykwintna bielizna, którą i-.Sii f  tiW SSi 
k u p u j e  s a e  T Y l K O  w e  f s b r n c e  b fe t iz c iy

M .  S C K E i& S , K R A K Ó W ,  U L .  % m m O M  L .  1 1  (w p od w orcu )

nel

Godziny między 5— 7-mą wieczorem  należą do nai 
miiszych, zarówno dla kobiet, zaw od ow o pracują­
cych, jak i cif. gospodyń domu. O tej porze bowiem 
kończą się wszystkie zajęcia dzienne, w ieczór zaś 
nie r-ozpocząl się jeszcze — zajęta w ięc zazw yczaj 
pana użycza sobie tych krótkich choćby chwil, by je 
spędzić .swobodnie w  niekrępującem towarzystwie 
koleżanek, z któremu tak milo pogw arzyć o wszyst- 
kiem i o — niczem. W  większych miastach urządza 
ją też kawiarnie, cuki-enmie lub hotele five-o-oIoeki, 
by stw orzyć dla pań mJły punkt zborny. Pani więc 
chętnie udaje suę na five, iępz równocześnie w yła ­
nia się nowa or-oska: Jak się ubrać, by m óc poddać 
się najostrzejszej krytyce, bo krytyce innych kobiet. 
W szak wiemy dobrze, że m ężczyzna zwraca uwagę 
na całość i puddaje się ogólnemu wrażeniu, jakie syi 
wetika kobieca na nim w yw rze, — kobiety nato­
miast apost-zegą natychmiast najdrobniejsze szcze 
góly toalety, nie pominą w  swej bezlitosnej niekie 
dy krytyce żadnego- drobiazgu.

Ażeby się Jedmak dobrze ubrać na godzinę 5-tą 
w ystarczy nieco dobrego smaku i pom ysłowości, a 
można połączyć piękne z pożytecznem, tzn. pani pra 
cująca po-za domem, nie musi sie nawet przebrać, 
lecz może- tak skom bm ować toaletę, by stę nadawa 
la do pracy : była odpowiednią na five-o-cIoek.

Doskonale do tego celu nadają się korppiety, jak 
to widzimy na naszej rycinie.' Oto np. sukienka z 
rypsu wełnianego, ułożona w  stębnowane kon-trafał 
dy (model A ). Gładlka kamizelka w ykończona jest 
ciemną piką, która harmonizuje z ciemnym paskiem 
i ciemnym kapeluszem, odwiniętym nad pzólem. 
Jak w ięc widzimy, jest to suknia prosta, sportowa.

Jeżeli jednak dodam y do nie] rypsow y płaszcz 
lekko kloszow y, ozdobi-brny futrem (modę! B), to sta 
nowić będą one razetn prosity, lecz bardzo wdzię­
czny komplet.

Podobne zestawienie stanowi komplet D E ). Jest 
to suknia wełnianą.’ ułożona we fałdy, ozdobiona 
jaśniejszym kołnierzem otaz mankietami, płaszcz 
zaś zrobiony jest z materiału angielskiego j odzna­
cza się krojem zupełnie prdstym. Jedyną ozdobę 
stano-w.i szykow ny szal z tego samego materjału. Ża 
miast s-zala, można do takiego płaszcza ubrać lisa, 
który zawsze bardzo elegancko się prezentuje.

Czarną suknię, wykończoną białym lisem widżi- 
niy na modelu F), Jest to sukmia z czarnego jadiwa 
biiu, której spódniczka jest suinie kloszowa, stanik 
zaś zupełnie obcisły kończy się poniżej bioder. Efe 
kitow-ne zapięcie z samego przodu stanowi ładne 
wykończenie. P łaszcz odpowiedni do tej sukni Uno 
del C) jest zazw yczaj trzy-ćw ierciow y. w tyle nie 
co przedłużony i w ykończony szalem u s-zyjt oraz 
mankietami z puszystego fuit-ra. Całość przedstawia 
się bardzo e egancko i oryginalnie.

O s S a t n s  p o j e d y n e k

Dokończenie ze strony 3-ciej. 
sam  za m ord ow a łem  Iwana, ch cą c  g o  ra tow sć .

—  T e o d o rz e , wstaijj —  pociesza łem  g o  —  ty 
nie jesteś w inny... >

S p o jrza ł mi prosto  w o c z y  j rzek ł u ro czy ś c ie :
—  Na zw łok i teg o  dzieck a  przys ięgam , że  to 

b y ł m ó j ostatni p o jed y n ek !
Grzegorz wychyli! swój kieliszek wódki jed 

nym haustem.
Czy rozumiesz teraz, dlaczego Czesankow nie 

pojedynkuje się z nikim, choćby nawet zniewa­
żono go czynnie?, —  zakończył pytaniem swe 
opowiadanie.

j
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Senat Uniw. jag. upoważnił rektora
do ewentualnego zamknięcia Uniwersytetu 

Przym us legitym acyjny na uniwersytecie
Wczoraj w godzin ach  w ie cz o rn y ch  zebra ł się 

senat akadem ick i ce lem  om ów ien ia  obecn e j s y ­
tuacji na u niw ersytecie . Jak donosi „G lo s  Na- 
Todu“ , Senat uchw alił: 1) upoważnić rektora 
do zamknięcia Uniwersytetu, gdyby zajścia nie 
mstawały, 2) dopuszczać młodzież do zakładów

uniwersyteckich jedynie za okazaniem legity- 
macyj, a wreszcie wybrano komisje dyscypli­
narna profesorów, która ma zajać sie śledz­
twem  u’ sprawie awantur i rozpatrzeniem ma­
teriału już dostarczonego Senatowi akademic­
kiemu.

Oświadczenie młodzieży żydowskiej
OtiZymujemy następujący komunika i:
W  związku z . zajściami, które miały miejsce w 

aótatnłch odiach Ra terenie Uniwersytetu oraz Jta u- 
Ucath miasta, składamy następujące oświadczanie: 

Stwierdzamy
a) Ze w Micydeocie o charakterze zresztą ściśle o- 

sobistjiu, Który miał miejsce we wtorek, dnia 12 bm. 
w godzinach południowych pomiędzy kilkoma akaae 
mikami wszechpolskimi a żydowskimi, któryto incy­
dent ,iilał rzekomo sprowokować zajścia, wywołany 
został przez wspomnianych kilku akademików 
wszechpolskich.

b) le  Incydent powyższy, Który sam przez sie nie 
mógł Jako scysja osobista, żadnego powodn przedsta 
wlać przedmiotn nainteresowanid dla «gó!u młodzie­
ży akademickiej przez pewne grupy młodzieży pol­
skiej zużyty został jedynie i wyłącznie jako pretekst 
dla podburzenia młodzieży polskiej i wywołania 
krwawych zajść, przyczem istnieją poszlaki, które 
mogą nasunąć przypuszczenie, a nawet pewność, że 
napady na akademików żydowskich, jakoteż cała 
akcja antyżydowska były z góry uplanowane i przy 
gotowane, na co wskazuje choćby fakt, że pewien 
polski dziennik stołeczny, „Gazeta Warszawski” już 
aa klika dni przed wiadomym incydentem, zapuwir” 
dał niepokoje, że w niezmiernie krótkim czasie, ho 
po upływie zaledwie kilku godzin od Incydentu, fctó 
ry posłużył jako pretekst do wywołania zajść, akcja 
przybrała tak gw ałtowny i masowy charakter, jako 
też szereg innych okoliczności.

Stanowisko ogółu żydowskiej młodzieży akademi­
ckiej jest następujące: Stwierdzając raz jeszcze, ż.e 
wine wywołania incydentu w dniu 12 bm. ponosi 
niewątpliwie i wyłącznite kilku akademików antyse­
mickich i domagając sie przeprowadzenia w tej spra 
wie śledztwa przoz Władze Uniwersyteckie, do któ­
rych żywimy bezwzględi«e zaufanie- zastrzegamy 
się w sposób stanowczy przeciwko temu, ażeby ja 
kiekoiwiek scysje pomiędzy kilKu akademikami, 
które zdarzaja sie i niestety w przyszłości zdarzać 
się łnegą, miały służyć za punkt wyjścia, a nastę­
pnie jako usprawiedliwienie brutalnych napaści na 
spokojną młodzież akademicką.

Żydowska młodzież akademicka domaga sie naj­
energiczniej pociągnięcia do odpowiedzialności i su 
rov % co ukarania tych wszystkich, którzy przygoto 
wali ekscesy, brali udział w napdach i siłą wzbrania 
li wstępu nn wykłady, seminaria i kliniki, ponadto 
ukarania tycli przedstawicieli organów bezpieczeń 
stwa, które zaatakowały kolbami i bagnetami kro­
czących w zupełnym spokoju akademików żydow­
skich.

Żydowska uilndzłeż akademicka zdecydowana 
jest bronić sie wszeikiemi do dyspozycji Jej stojący 
mi środkami przeciwko próbom ukrócenia jej praw 
i nie wątpi, że spotka się z całkowitem poparciem 
Władz Akademickich i  opinii publicznej.

Stow. Żyd. Słuch. U. J.
„OGNISKO” 

w Krakowie

Z OSTATNIEJ CHWILI.

J e r o z o l i m ą .  16. 11. ŻAT. Niebywałą sensacje 
stanowiło w dniu w czorajszym  zjawienie się przed 
komisją śledczą zastępcy W ysokiego Ko ms at z j  p 
Lu'Ke‘ a. Lukę oświadcza, że kurs stosowany przez 
administracje palestyńska podczas w ypadków  słer- 
ptwowych nie był spowodowany tchórzostwem  lub 
słabością, 'acz rac.ią stanu (?). W racając się do 
Kairu, do kwatery głównej, przekroczyłem obowią 
żujące przepisy, gdyż chcąc otrzym ać posiłki w oj- 
skowe z Kairu, wint enem był zw rócić się do kwate 
ry głównej w Egipcie za pośrc^fmiiictwem Londynu. 
Nie zrobiłem tego jednak i zwróciłem się bezpośre­
dnio do Ka..m, by zyskać na czasie.

W  dalszym ciągu omawia Lukę wypadk . które 
poprzedziły rozruchy sierpniowe. Zezwoliłem — o- 
śyyiadcza Lukę na demonstrację przy Ścianie Pła­
czu dnia 15 ‘.śenpmią, me zezwoliłem jednak pł wy 
sławienie s-ztandaru podczas demonstracji. Uczy.-do 
no to bez mojej w iedzy. .Muzułmanie usłuchali me 
go wezwania aby wstrzymać się od wszelkich wy 
kroozeń. nazajutrz iedinak urządzili kontr-detnun- 
słrację do Scianu Płaczu.

Wahałem się co do wydania policji rozkazu roz­
prószenia demonstrantów, musiałem bowiem liczyć 
się z faktem, że ow ego dnia, w przededniu święta 
narodzin M alcm eta, pirzybyło wielu mahometan z

całego kraia. D oszłoby w ów czas może do rzezi, któ 
ra objęłaDy całą Palestynę, a może nawe'. cały 
śyylat muzułmański.

W  dalszym ciągli podaje Lukę ciekawe i nlezna 
ne dotąd szczegóły. Oto na kilka dni przed wybu­
chem krwawych zajść odbyła sie w jego mieszka 
niu konferencja żydowsko-arabska z udziałem 2 
pr^cdsiawic^-li ludności żydowskiej i tyiuż przedsta 
wioicti Arabów. Konferencja doszła do skutku z tai 
cjatyw y ad w Horowitza, jako przedstawiciela egze 
kuty.wy słońskiej. Na konferencji omawiano ów cze­
sną sytuacje i uchwalono odbyć po kiilku dniach je 
sz-cze jedną naradę celem powzięcia konkretnych u- 
chwał. Do dalszej konferencji jednak niie doszło już. 
albowiem Już 23 sierpnia wybuchły rozruchy, W  tej 
atmosferze zaś mowy nie było o odbyciu wisipó-inej 
narady.

Na zapytań.e dlaczego odrzucił wniosek żydowski 
o zmobilizowanie 500 ochotników żydowskich, odpo 
wiada Lukę. że uczynił to, gdyż niebawem miały 
przybyć do Palestyny nowe posiłki wojskowe, a nad 
to zastępca komendanta policji maior Sandors i ka 
piitan Playfair poinformowali go, że sami dadzą so­
bie rade i opanują sytuację.

Dalsze zeznania składać będzie Lukę w poniedzi3 
lek.

Z SALI SĄDOWEJ.
g LAT WIĘZIENIA ZA RABUNEK

Przed ławą przysięgłych w krakowskim Sądzie 
okręgowym  stanął w czoraj W ojciech Krańaki (lat 
28). murarz pod zarzutem zbrodni rabunku. Krańsik! 
dnia 25 sierpnia br. doszedł o godz. 4 nad ranem 
w  towarzystwie dwóch uiewyśledzomych wspólni­
ków  do Andrzeja StnchJa. idącego do pracy w remi­
zie tramwajowej przez Uli. Józefa w  Krakowie 1 
p och w y cił: go pod gardło, krzycząc „oddaj Kien-ią- 
dze, bo cię zabiję” . Napastnik w yrw ał Stachlowi z 
kieszeni mary nauk i zegarek, a w  czasie szamotania 
jeden z napastników zadał Stachlowi tak silny cios 
w  głowę, że fen stracił przytomność. Prz ykonfron 
tacjfi Stachei rozpoznał stanowczo w Krańskin, ucze 
stnika napadu. Ponadto Krańskł oskarżony był o do 
konanie tc>s?mei nocy włamania do składu skór 
Giirobaka f Keiła przy ni. Dajwór, gdzie został ule 
ty bezipośredu o  po lucudalem włamaniu przez Ghro 
baka. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 10 glosami 
winę Krańskicgo w kierunku zbrodni rabuitku, na to 
miast zaprzeczyli również jO głosami pytanie co do 
usiłowań ej kradzieży skór. Na podstawie tego werdy 
ktu trybunał skazał K fańskiego na 6 lat ciężkiego 
więzienia, przyjmując, jako okoliczność obciążającą 
siedmiokrotne ukaranie Krańskiiego za kradzieże, a 
jako okoliczności łagodzące przyznanie i brak szko­
dy. Przew odniczył sso Jek, oskarżał prok. dr. Muei-, 
ier. bronił adw dr. Heli.

7  EKRANU.

Dzika orchidea
(Kino-taatr „Wanda” )

Greta Gartłbo jest już ustaloną pozycją we wspó,
czesnym Limie.

Fiilm z Gretą Garbo może liczyć na olbrzymie po 
wodzenie.

M ężczyźni prowadzą swe kobiety, by się nauczy­
ły sztuki całowania i kochania, a kobiety zresztą 
sams przychodzą, wyczuwają bowiem, że Greta 
Garbo jest najbardziej kobiecą artystką i może im 
niejedno zdradzić.

Sama tireść fiitou staje się tu rzeczą obojętna, bo 
Greta Garbo gra przedewszystkfetn zawsze tylko 
siebie, a w ięc opalizującą tysiącem barw i odcieni, 
czerpiącą z podziemi kobiecych instynktów i prze- 
filn.rowaną przez pryzmat kultury — stuprocentową 
kobiecość. Moassl

P. Curie Skłodowska wróciła 
do Paryża

P a r y ż ,  16. 11. PAT. Peni Curie Skłodow­
ska powróciła w dniu dzisiejszym z Ameryki 
przywożąc 50,000 dolarów, wręczonych jej 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych Hoo- 
vera, na zakupno nowego gramu radjum. Zapy­
tana przez korespondenta PAT-icznej o wraże­
nia, odniesione w czasie ostatniej podróży do 
oświadczyła, że zachwycona jest niezliczonemi 
dowodami sympatji, z któremi spotykała się 
ze strony przedstawicieli władz, sfer nauko­
wych oraz równeż ze strony dyplomatycznego 
przedstawicielstwa Polski.

— TEA TR D LA D ZIECI I MLODZIEiŻY „B A G A  
T E L A ‘‘  Dziś w niedzielę o  godz. t l ‘3Q przedpol. 
odbędzie się poranek, na którym  w ystaw ioną bę­
dzie bajeczka „K ot w butach" wraz z konkursem 
deklamacji. Pozostałe bilety sprzedaje kasa Tea­
tru od  godz, 9-tej rano.

Sokolnkow ambasadorem so­
wieckim w Londynie

M o s k w a ,  16 11 PAT. Ambasadorem so­
wieckim w Londynie mianowano Sokolinikowa; 
przewodniczącego sowicekiego syndykatu na­
ftowego. Nominacja ta wskazuje, że Sowiety 
starać się będą wykorzystać wznowienie sto­
sunków dyplomatycznych z Anglją dla rozsze­
rzenia obopólnej wymiany towarowej i wzajem 
nych stosunków handlowych.

Proces Bies edowskiego - 20.bm.
M o s k w a ,  16. 11. PAT. Agencja Tass dono­

si, iż proces Biesiedowskiego rozpocznie się w 
dniu 20 bm. przed trybunałem najwyższym. 
Biesiedowski* oskarżony iest o przywłaszczenie 
sobie 15.270 dolarów. Biesiedowski, któremu

wręczonu wezwanie sądu odmówił stawienia 
się przed trybunałem.

P a r y ż ,  16. 11. PAT. „Paris Midi'1 podaje 
z Berlina wiadomość, że rząd sowiecki wrę­
czył wczoraj ambasadorowi francuskiemu w 
Moskwie oficjalną notę, domagającą się wyda­
nia b. radcy ambasady w p aryżu Biesiedowskre 
go. Nota rządu sowieckiego wysłana bedzte do 
Paryża, gdzie poddara zostanie decyzji odpo­
wiednich władz sądowych.

P a r y ż .  16. 11. PAT. Briand przyjął amba­
sadora francuskiego w Londynie, z którym od­
był naradę w sprawie przygotowania drugiej 
konferencji haskiej oraz określenia te-minu 
konferencji morskiej 5-ciu mocarstw.

D A R ^ O  iroże olrzvmać każdy złoty 
lub siebrny zegarek damski po prz.edłożenta 

odpowtadniei ilość t u ponów w e  firmie

W I L K I T L N  R I C K E L
świtu p e r f u m e r i i

i K C S M E I Y I C C  W
I. r a  o w i  t h  i z a g r a n i c z n y c h  

V P f K C W ,  L>1. K R A K C U tm  *14

ft£jt£ftaze i r o d łe  za k u p u .

larbiam aH O W O . C T W t . K T i t  ehtm. pralnia
„ ! ? R Q | s C W t f i W K f t “

Kral ó u ,  ulica £t*rcw lśfB S  L. 1 6
i r/.yimuje wszellą garderobę do ciiem. czjszczen fi 
i faibowan a do żalobv w 12 godz oraz białą bielizno 

Certy p rzy stęp n a
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POMOCNIK handlowy z 
branży tekstylnei zdol­
ny, uczciwy i pracowity, 
anafazie zaraz posadę w  
w iększym  magazynie re 
kstyinym. Zgłoszenia 
podaniem irferemcyj 1 
ywKsmbów pod: Amtoal- 
t a  Fries, Zakopane.

POSZUKUJE się mo<Ł 
ntarkiL, umiejącej dobrze 
•syć na maszynie •Ani- 
ita“ . Spłoszenia pod „Mo 
idoiarika" do Adm. „Now. 
Dziennika'1. 3022z

POSZUKUJE się aotełi- 
*<otnej panny (Żyd.) do 
2-ea dzieci 5— 7 lat (u- 
siejące) dobrze wy cha 
iwywać dzdeoi). Reflektu­
je saę na osobę, któraby 
łćrwwiez była pomocną 
paot domu. Zgłoszenia: 
Powiśle 3, panter, —  I. 
drzrwi na lewo. 3112z

Posad p o s z u k u j ą 3
RUTYNOW ANY i  e- 

nergiczay manipulant 
leśny i  załadowczy, z 
trzydziestoletnią pra­
ktyką w  dużych przed­
siębiorstwach, wszech- 
stronnie obeznamy w 
przemyśle drzewnym 
bezwzględnie uczciwy i 
obowiązkowy poszuku­
je posady. Łask. zgło­
szenia do Adm. N. Dz. 
pod „Skionmy" 1221g

MŁODY i zdolny czło­
w iek poszukuje zastęp­
stwa w  jakiejkolwiek 
branży. Na żądanie z ło ­
ży kaucję. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika" pod 
„H. G.“ 124Sg

SPEDYTOR z wykształ­
ceniem średmiem, ze zna 
lotnością korespondenci! 
p  oisik o -n iem i e cle i ej i księ­
gowości, pisze na maszy 
nie, z pierwszo-rzędnemi 
świadectwami i referen­
cjami, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Łaska­
we zgłoszenia z poda­
niem warunków: Skryt­
ka pocztow a 409. Kra­
ków. 1251 e

^^N anka i w ychow aniej^

NAUKI języka francuskie 
go, literatury, sztuki, hi­
storii Francja udziela ab­
solwentka „Cours de Ci- 
yUfeatioin francaise" na 
Sorbonie. Specjalność po 
cząittki dla dorosłych. — 
Zgłoszenia od godz. 4 po 
południu, Biiliigowa, Diet 
(owsika 44, I. piętro, —  
przed południem telefon 
Nr. 1471, 3108er

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć  kursy fachowe, ko­
respondencyjne. profeso­
ra Sekułowicza, Warsza 
wa, Żórawla 42 d. Kursy 
w yuczają listownie: bu- 
chaltrji, rachunkowości 
kupieckiej, koresponder 
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki 
polskiej. P o skoftezemu 
świadectwo. —  Żądajcie 
prospektów 1 2589 a

E L o k a l e
1

LEKARZ poszukuje ume­
blowanego poikoju, celem 
ordynacyj. —  Zgłoszenia 
pod „Lekarz" do Adimitn. 
,,N. Dziennika". 3588

LOKAL przemysłowy
0  w ym iarze 150 m. kw.
1 skład o w ym iarze 45 
m. kw. do wynajęcia. 
Oglądnąć można ul. Tar- 
łow ska 6, u d ozorcy  d o ­
mu. 3090a

ODSTĄPIĘ 2 pokoje z 
kuchnią: Podgórze, Kra­
sickiego 26, II. piętro na 
prawo. 2777x

POSZUKUJĘ lokalu fa­
brycznego. Zgłoszenia: 
,,L. B.“  do Adm. ,,Now.
Dziennika". 1250g

PÓ Ł sklepu z  częścią 
w ystaw y i urządzeniem 
odstąpię na dogodnych 
warunkach. „D obry  
Punkt" Prasa K arm elic­
ka 16. 3089a

R óżne 1
WIECZORY DŁUGIE

uprzyjemnić sobie moż­
na tylko najświeższemi 
nowościami z w ypoży­
czalni Adolfa Gumplowi- 
cza, Bracka 9, front.

2883er

N A P R A W A  DYW A­
NÓW. Dywany perskie, 
kilimy do naprawy przyj j 
muje D ywan", Tkalnia i 
dywanów, kilimów: Kra 
ków —Podgórze, King! 9 
tramwaj 3. Poleca dy ­
wany, kilimy. Ceny bez 
konkurnecyj-ne. Telefon 
NT. 1609. ź051sse

CHOROBY serca, Bąse- j 
dow , astma. Sanatorium 
„Sahis" Dra Kupczyka 
Kraków uh Szujskiego.

2163er

JAKA Cie czeka przysz­
łość?  Dokładne informa­
cje. Dokładny rok uro­
dzenia. Oddział di a ba­
dania przyszłości: Dr.
Labuse, Łobzów , Obo­
pólna 14, L piętro. P rzy­
jęcie osobiste płatne z ło ­
tych 5. 1256g

chroniącym Waszą kosztowną M*« 
liznę, jest w całem tego słowa znfc* 

czeniu szlachetne i aromatyczni 
mydio „Kolłontay z pralką” . To 

powszechnie znane mydło ma mnóst* 
w.o szczególnych przez miliony gos. 

podyń uznanych i cenionych zalet, 
iak na przykład, że dzięki zwei twar­

dości jest nader wydajne: że jego 
obfita przecudna i glicerynowa piana 

czyści szybko i nie niszczy nawet 
najdelikatniejszej tkaniny; że jest sub­

telnie perfumowane, a'dlatego nadaje 
się także do pielęgnowania ciała : .że 

iest stale bez opakowania, a tem- 
samem suchsze i korzystniejsze; że 

stoi pod stalą chemiczną kontrolą, co 
jest ręko.imą bezwarunkowej czystości 
i niezmiennej dobroci. Dzięki tym 

oraz wielu innym jeszcze zaletom, 
mydio „Kolłontay”  zdobyło sobie na­

leżytą sławę i jest najbardziej pożą­
daną marką z pośród wszystkich 

innych mydeł. Dziennie piorą 1 myją 
niem całe rzesze zadowolonych 

klientek.
Wypróbujcie „Koiłontay’a sodę 

do bielenia”  i Proszek „Boraxil” !

Złoty medal na Wystawie w £ atowicacfc 1927. — Zastępca na m. Kraków i 
S. Uoldstein, Kraków, Józefińska 30. -  Zastępca na Małopolską: H. Gleicher, Tarnów

AD M IN ISTR ACJĘ  
DOMÓW w Berlinie
obejmie właściciel 3 d o ­
mów. Warunki bardzo 
korzystne. — Zgłoszenia 
przyjmuje restauracja 
Blurna, Dietla 31 ,między 
godz. 12— 3 popołudniu.

S p rz e d a ż :>8
PŁACHTY nieprzemaka 
ne na w ozy  autowe cze­
skiego wyrobu, ceraty 
chodniki, dywany, do­
starcza najtaniej hurtów 
nia Miintz, Kraków. Bo­
żego Ciała 19. fi!ja R y ­
nek 5. 2149x

RAMY owialne do robót 
ręcznych, obrazów, foto­
grafii, najtaniej: Rilbner. 
Rynek 11. 3075er

ELłKTR.
Ola

m ie s z k a ń ,  
sklepów,  
jta k i  a d ó  w 
p r z e m y s ł o  
w ych  i t. p. 

zaprow adza po cenach  przy­
stępnych  f i r m a  „ L  U  X “  
KiaUów, Plac Dominilcatiaki 2 

Telefon  32-35.

OKAZYJNIE tanio sprze­
daję stołowiznę, chuste­
czki i t. d. Baruch Lan- 
dau, Stnadom 17. 1249g

K O PE RCIA RK A au­
tomat, także do okienko­
wych okazyjn ie d o  
sprzedania. Zgłoszenia: 
K raków  Skrytka poczit. 
124. 3094*

TROCHĘ HUMORU

— Ależ człowieku, dlaczego nosisz damski 
kapelusz? .

— Bo inaczej za mało zwracałby uwagi mój)  
was.

(Judge.)

PANOWIE! Najlepsze 
prezerw atyw y: tuzin zł, 
4, 6, 8, 10. Obsługa i w y ­
syłka dyskreina. Co ty­
dzień św ieży transport. 
Perfumeria Leserkiewicz 
Kraków, Rynek 17 (obok 
księgarni Friedleina) te­
lefon 38-07. Uwaga na 
adres. 2500sse

1" A ( uh ■ 0  frt rffarn
BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
oraz stem u prof. Dr. Jae- 
gera w łasne) produkcji m ęską 
dam ską i dziecięcą  kupuje «ię
0 50% t a n i e j
w prost w e fa bryce  bielizny
1 trykotaży  „ P A W 11, K r a ­
k ó w , F lo rja ó s k a  4 , w slui 
P Y  J A M Y  m ę s k i *
najnowsze k olory  zt. 16.80, 

flanelowe b. tadne 22.60

FUTRO perskie oka­
zyjnie tanio do sprzeda­
nia. W iadom ość P od g ó­
rze, ul. Zam ojsk iego 27, 
l i  p. na praw o, od godz. 
8 - 1. 3097*

LUSTRA belgijskie —  
SZYBY szlifowane — 
poleca fabryka luster 
MAURYCY KALMUS —  
Kraków, Starowiślna 69.

Z D R O J O W I S K A 1

KOCIOŁ parow y o po 
wierzchni ogrzewalnej i 
11 m. kwadr., stojący z | 
komple-tiną armaturą, o 
sześciu atm. ciśnienia, — 
w a z  z kominem, sprze­
da korzystnie — Pralnia 
„C zystość" — Podgórze, 
uil. Dąbrowskiego 11.

MEBLE kuchenne, przed 
pokojow e i pokoje dzie­
cięce  w  najlepszem w y ­
konania poleoa nowo o- 
twar-ty magazyn „Spe­
cjalność" Kraków, Sław­
kowska 12, w podwórcu. 
Ceny niskie. — Dogodne 
warunki. 3044er

BYSTRA powiat Bdała 
(oboik Bielska). W ażne 
na sezon zimowy! Dla 
tych, którzy zamierzają 
w zim owych miesiącach 
odpocząć, albo też dla 
tych, którzy chcą korzy­
stać ze sportu zimowe­
go, zaleca się dobrze u 
rządzony pensjonat w 
Bystrej, pod kierowni­
ctwem Pani Reginy Fren 
kłow ej, wiła Cebrota 
Nr. 175. Przez sezon let­
ni pensjonat za9karb.il 
sobie uznanie gości, wo­
bec czego reklama jest 
zbyteczna. Są do dyspo­
zycji ładne, słoneczne 
pokoje. Kryta weranda, 
w bardzo pięiknem poło­
żeniu. Obfita i smaczna 
kuchnia. Otwarcie sezo­
nu 25 listopada b. r. Z©ło 
szenia proszę skierować: 
Frenkel, Będzin, Kościu­
szki 22, telef. 5-—14, a od 
25 stycznia na miejscu 
w Bystrej. 3024*
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